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Zdziecinniały słarzec-raanja?
odpowiada przed sądem za fałszerstwo dokumentćw

K a  godzinę 9-ą rano wyznaczona zo- W  połowic 1923 r., Romuald Zien- 
stała rozprawa przeciwko Romualdowi kiewicz złożył Okręgowej Izbie Kon- 
Zicnkicwiczowi, głośnemu z procesu o troli Państwa w  V.arszaw ie podanie oo
wykradzenie białych kruków z B ib ljo ­
teki Narodowej. Zienkiewicz ma no­
wą sprawę o oszustwo i fałsz świa­
dectw naukowych, dzięki którym zaj- 
muwał wysokie stanowisko w  Nr.jwyż- 
sz jj Izbic Kontroli Państwa a następ- 
nię w W arszawskiej Dyrekcji K o le jo ­
wej.

NASZE  ABC

Rebus litewski
W  p rz e b ie g u  p o u fn y c h  i d o tąd  

ty ie lk ą  ta je m n ic z o ś c ią  o s ło n ię ­
ty c h  n a r a d  n a d  p rz y g o to w a n ie m  
z b liż e n ia  p o lsk o  - l i te w s k ie g o  z a ­
sz ło  n o w e  z d a rz e n ie , n ie sp o d z ie ­
w a n e  i z a w ie r a ją c e  w  so b ie  n ow e 
z n a k i z a p y t a n ia .  J e s t  n iem  p ie r w ­
s z y  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t  l i t e w s k i 
w  t e j  s p r a w ie , o g ło s z o n y  p rz e z  
u rz ę d o w ą  L .  T . A . ( L it e w s k ą  
A g e n c ję  T e le g r a f ic z n ą )  w  d n iu  
w c z o r a js z y m  i p o d a n y  do w ia d o ­
m o śc i o p in ji  p o ls k ie j  p rz e z  ró w ­
n ie ż  urzędow m  P . A . T  w  t e le g r a ­
m ie  z R y g i .  D o n ie s ie n ie  to  b rz m i:

„L ite w sk a  A g e n c ja  T e le g ra fic z ­
na ogłasza kom unikat w  zw iązku 
z różnem i pogłoskam i, które p o ja ­
w iły  się  ostatn io  w  p rasie. K om u­
n ik at ten stw ierd za, że m in. M iilil- 
stein  w y je ch a ł z K o w n a  nie przez 
gran icę  p o lsko-litew ską, lecz przez 
Kłajpc-dę do N iem iec. M in. WuhJ- 
ste in  przez prezyd en ta Itepubhki 
L ite w sk ie j p rz y ję ty  nic. był, bo o 
aud jcn cję  ta k ą  m c p ro sił. .Alin. 
M iih lstc in  p rzy jeżd ża ł do L itw y  w 
sp raw ach  żydów  p alestyńsk ich  i 
złożył w izytę  grzecznościową, m i­
nistrow i sp raw  zagranicznych , La- 
za ra jtiso w i.

D otychczas —  głosi d a le j ko­
m un ikat L ite w sk ie j A g e n c ji T ele­
g ra  fieznej —  od P o lsk i oprócz za­
pew nień o p rzy jazn ych  stosunkach 
n ic otrzym aliśm y żadne i propozy­
c ji co do om ów ienia m eritum  kon­
fl ik tu  litew sko-polskiego. A n i 
p rzy jazd  b. p rem jera  p n  stora, ani 
p rz y ja z d  m in. M iih lsteina, ani 
p rz y ja z d  do L itw y  innych  p o l­
skich  d ziałaczy nie dał podstaw  
do tego, aby przypuszczać, ż c .P o l­
sk a  zaczęła rozumieć, stanow isko 
litew sk ie  w  kardynaln cm  zagad ­
nieniu w ileń sk icm '1

W  te n  sp o só b  s to im y  po ra z  
p ie r w s z y  w  t e j  s p r a w ie  p rzed  
e n u n c ja c ją  m ia r o d a in ą  —  n a r a z ie  
z je d n e j  s t r o n y  —  k tó r a  sp raw n a  
w r a ż e n ie  d e m e n li, w  is to c ie  je d ­
n a k  r z u c a  ju ż  p e w ie n  sn o p  ś w ia t ­
ła  n a  to , co d o ty c h c z a s  b y ło  ty lk o  
a o m e n ą  p o g ło s e k .

C zy  p . M u h ls te in  w y je c h a ł  z 
L i t w y  p rz e z  „z ie lo n ą  g r a n ic ę “ , cz y  
p rz e z  Niem cy.,, to j e s t  n a jz u p e łn ie j  
o o o ję tn e , a  ta k ż e  n ie  ie s t  z b y t 
is to tn e , cz y  m ia ł fo r m a ln ą  a u d je n  
c ję  u sa m e g o  p re z y d e n ta  S m c to . 
n y , c z y  te ż  ( ja k  z w y k le  b y w a  w  ta  
k ich  w y p a d k a c h )  ro z m a w ia ł z in ­
n em i o s o b is to ś c ia m i p o lity c z n e m i, 
s to ją c e m i b lisk o  c z y n n ik ó w  m ia ­
r o d a jn y c h , o k tó r y c h  Je d n a k  ko­
m u n ik a t  r.ie  w s p o m in a . W  k a ż d y m  
r a z ie  ze  s t ro n y  p o ls ic ie j o trzym a-

| 7  s ierpnia  w  Tan n e n b ergu
Uroczysty pogrzeb pmiiento ftiieriM

Program obrzędu uzgodniony z rodziną zmarłego
„Władza Hindenburga 

oparta była na ukochaniu 
i wdzięczności"

B E R L I N ,3.8 ( P A T ) . ( Pod  prze­
wodnictwem  m in istra  pro pagand y 
R zeszy  odbyło się dziś w  M in ister­
stw ie P ro p ag an d y  posiedzenie w  ce­
lu om ówienia program u uroczysto­
ści żałobnych, zw iązanych  z pogrze­
bem p rezyd en ta H indenburga. P ro ­
gram  uzgodniony został z rodziną 
zm arłego. P rzew id u je  011 n astęp u ją ­
ce uro czysto ści:

Program uroczystości 
pogrzebowych

W  poniedziałek, 6 sierp n ia , w  po­
łudnic o godz. 12 -e j albedzie się ża­
łobne potiedzeme. parlam entu, na 
które zaproszony będzie korpus d y­
plom atyczny, rząd R zeszy  i  k ra jó w , 
najw yższe w ładze R zeszy  oraz 
przedstaw iciele  arm ji, w szelk ich  or­
gan izacy j i  -związków urzędniczych 
i robotniczych, gospodarczych i  k u l­
turalnych . Przem ów ienie w ygłosi 
1- ultrer i kanclerz R zeszy, A d o lf H it­
ler.

Narodow e uroczystości pogrzebo­
we odbędą się. ńvc w torek, 7 b, m.,
0 godz. 1 1 - e i  rano przed pom nikiem  
pod Tannenbergiem  w pobliżu O lsz­
tyn k a  w P ru sach  W schodnich.

W| nocy z ponied u alkil na w to­
rek zw łoki prezyd en ta R zeszy  H in ­
dcnburga przew iezione będą lz p a ra ­
dą, w ojskow i}/z Neudcak do Tnnncn- 
berga.

U d ział w uroczystościach weźmie 
kerpus d yp lom atyczny i spodziew a­
ni w•ysłaim iey obcych państw , Pdty ■ 
będą również, obok m in istrów  R ze­
szy, w szyscy podsekretarze stanu, 
nam iestn icy k ra jó w  R zeszy, kierow - 

I nicy poszczególnych k ra jó w , liczne 
j d elegacje o licerów  i żo łn ierzy s ia- 
| rych zw iązków  b woj.-kowych, a 

przedew szystkiem  ty.d), k tórzy b ra li 
udział w  b itw ie pod Tc.nncnbcrgiem . 
Dopuszczona będzie również ludność

1 m iejscow a.

Podczas uroczystości pogrzebo­
wych zaw ieszony będzie 1 sierpn ia  o 
godz. 11.15 w szelk i ruch na jedną 
minutę iv ' całych Niomc/.ei.h. N aw et 
przechodnio bedą m iwifjli się z a trzy­
mać w  te j chw ili. M inutę tę ro z­
pocznie h icie dzwonów. Rów nocześ­
nie odbędą się wc w szystk ich  m ie j­
scow ościach Niem iec uroczystości 
żałobne. U roczystości pogrzebowe w 
Taim cnbergu będą transm itow ane 
przez rad jo .

L O N D Y N , 3.8 ( P A T ) . „T im e s" 
pisze, żc H ind enburg odszedł w  chw i­
li, k iedy jego  wpły w, p rzed staw ia­
ją c y . pew ną stałość i  ciągłość, bvł 
bardziej potrzebny, niż k ied yko l­
w iek. D la  w ielu  Niem ców —  stw ie r­
dzi) „T im e s"  —  H ind enburg b y ł b a r­
dziej centralną i  w ięcej sku p ia jącą  
fig u ra , aniżeli H itle r.' W ładza Min 
denburga b y ła  op arta  r a  praw dzi- 
wem ukochaniu, na szacunku i 
w dzięczności, ja k ie  otaczały  to n a­
zw isko, k tóre urosło do rozm iarów  
legendy. D ziennik stw ierdza, że 
śm ierć H ind cnburga oznacza d la 
Niem iec zupełne zerw anie z p rze­
szłością i d e fin ityw n e p rzejście  do 
T rzec ie j R zeszy.

„D a ily  T e legrap h " podkreśla, że 
ze śm iercią H ind cnburga zn ika z 
Niem iec wńęeej, niż łydko w ielka po­
stać i bohater narodowcy. H ind en­
burg b y ł —  zdaniem  dziennika — 
widocznym  pom nikiem  przeszłości 
N iem iec, elem entem  , sobdnusei 1 
trw nłóloi wśród w szystk ich  zmian 
politycznych, ja k ie  Się dokonały. 
Skoncentrow anie obeemo w szelk iej 
władz,yr w reku H it le ra  w yw o łu je  — 
w edług „D a ily  T o legrnpn" —  w ąt­
pliw ości i obaw y w w .elu  stolicach 
E urop y.

„M o rn in g P o s t"  ró w n u ż 1 s tw ier­
dza, żc śm ierć H ind enburga n astą ­
p iła  w ch w ili, k ie d y -b y ł 011 tak  po­
trzebny. N ik t co nie p o tra fi zasrą 
pić ja k o  sym bolu spoistośei i trw a­
łości- B y ł on ham ulcem  wobec oks- 
traw agan ekich  z.apędów. H u n P n b u rg  
b ę d z ie . d la  h is to r ji przyk ład em  —

pisze „M orn ing P o s t"  —  ja k i w pływ  
na bieg wypadków' i n a  losy ludzkie 
może w yw ierać  ch arakter.

Meissner nadal 
sekretarzem stanu

i B E R L I N , 3.8 (P A T ) . K an c lerz  
R zeszy, A d o lf H itier, polecił sekre­
tarzow i stanu  zm arłego prezyd enta 
R zeszy, H ind cnburga, dr. -Meissnero­
wi, dalsze prow adzenie dotychczaso­
w ych agend b iu ra  prcz.ydenta Kzc- 
sfey.

„ Jeden z największych 
wodzów"

1 P A R U Ż , 3.8 (P A T ) . P ra sa  f r a n ­
cuska w  dalszym  ciągu  pośw ięca 
liczne a rty k u ły  pam ięci prezydenta 
H indenburga. Gen. M aurin  pisze w  
„ Jo u rn a l u " : M arsza łek  H indenburg 
był jednym  z n ajw iększych  wodzów' 
w szystk ich  czasów. Gen. D ebeney 
zam ieszcza w  „E x cc ls io rz c “  a rtyk u ł 
o m arszałku  H indenburgu , w  którym  
nazyw a go szlachetną p ostacią , przed 
którą jego  przeciw nicy z w ielk ie j 
w ojny m ogą pochylić szpadę, k tórą 
k rzyżow ali z  jego  szpadą podczas 
w ojny.

Wieniec 
cd Hohenzollernów

B E R L I N .  3. 8. ( P A T .) .  — P r z y . 
b y ł do N e u d e c k  k r o n p r in z  F r y d e ­
r y k  W ilh e lm  i z ło ż y ł w ie n ie c  n a  
t ru m n ie  fe ld m a r s z a łk a  H in d e n ­
b u rg a  w  im ie n iu  ro d z in y  H o h e n ­
z o lle rn ó w . K r o n p r in z  b a w i w  P r u  
s a c h  W s c h o d n ic h  i j e s t  g o śc ie m  
H a s a  v o n  O ld e n b u rg  Ja n n s c h a u , 
b . p o s ła  k o n s e r w a ty w n e g o . M in i­
s t e r  R e ic h s w e lir y ,  g e n . vo n  B lo m - 
b e r g  o c z e k iw a n y  j e s t  w  N e u d e c k  
d z is ia j  p o p o łu d n iu  ;

Pogrzeb ś p. ks. rektora Szweiniia
zgromadził u tru nny tłumy młodzieży

C a ła , po k a to lic k u  c z u ją c a  W a r ­
s z a w a  s t a w i ła  s ię  d z iś  na p o g rz e b  
ś . p. k s . E d w -a rd a  S z w -e jn ica . S t a ­
ro ż y tn e  ,m u ry  k o ś c io ła  p o -b tr n a r -  
d y ń sk ie g o  w y p e łn i ły  s ię  t łu m em  
m ło d z ie ż y , p r z e d s t a w ic ie l i  ś w ia t a  
n a u k o w e g o  i w ie lu , w ie lu  lu d z i, 
k tó rz y  p r z y s z l i  z ło ż y ć  o s ta tn i h o łd  
zm a rłe m u .

N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e , c e le b ro ­
w a ł J .  E .  k s . b is k u p  p iń s k i , B u -

w n ic z e m  s ię  n ie  z m n ie js z y ł. W i­
d o czn ie  B e r l in  z a s t ą p i ła  M o sk w a , 
w  k tó r e j  w ła ś n ie  o b ec n ie  b a w i p. 

ła  L i t w a ,  z a ró w n o  p o d c z a s  w iz y ty  Ł a z a r a j t i s ;  p o d ró ż  ta , s ta n o w ią -  
P. P r y s t o r a ,  j a k  i p. M iih ls te in a , c a  po a n a lo g ic z n e j p o d ró ż y  101:1,'- 
o r a z  „ in n y c h  p o ls k ic h  d z ia ła c z y " , s t r a  e s to ń s k ie g o  pew m ego ro d z a - 
s z e re g  „z a p e w n ie ń  o p r z y ja z n y c h  ju  e x t r a  - tu rę  w  s to su n k u  do 
s t o s u n k a c h "  o ra z  b y ć  m oże n a w e t  dw7óch in n y c h  p a ń s tw  b a łty c k ic h , 
p ew n e  p ro p o z y c je , k tó re  je d n a k  E s t o n j i  i Ł o t w y , m a w id o c z n ie  po 
n ie  r o z c ią g a ły  s ię  n a  „o m ó w ie n ie  z a  s p r a w ą  p a k tu  w s c h o d n ie g o  
m e r i t u m  k o n flik tu  p o lsk o  - ł i .  ta k ż e  d r u g i, w a ż n ie js z y  n a w e t 
fe w s k ie g o " .  W  te j s p r a w ę  1 R w a  
n ie  w id z i je sz c z e  d o tąd  
d ó w , że P o ls k a  „z a c z ę ła  ro zu - n e j p o lity k i s o w ie c k ie j,  
m ie ć "  k o n ie c z n o ść  u s tę p s tw  n a j  O ile  z a ś  o p o g ło s k i ch o d z i, c- 
rz e c z  L itw ry  w  s p r a w ie  w ile ń s k ie j .  ( b e c n ie  d e m e n to w a n e  o rz e z  L .  T .

■ ce l, a  ty m  je s t  w c ią g n ię c ie  s p ra w  
dow o- p o lsk o  - li te w s k ic h  w  o rb itę  czyn -

J a k i  w ię c  b ę d z ie  d a lszy  'o s  
sp ra w 7y ?  C z y  a k c ja  p o lsk a  n a  od­
c in k u  lite w s k im  s k o ń c z y ła  s ię  
n ie p o w o d z en ie m , czy te ż  K o m u n i­
k a t  l i t e w s k i m a  p e w n e  ce le  t a k ­
ty c z n e ?  P r z e k o n a m y  Mę o tem  z 
d a ls z y c h  p o s u n ię ć  p o lity k i p o l­
s k ie j .  B ą d ź  co b ą d ź  je d n a k , 
s t w ie r d z ić  trz e b a , że tu p e t  Uteiw- 
s k i w  sp raw n e  w ile ń s k ie j ,  m im o 
w y c o fa n ia  s ię  z g r y  j e j  d o ty c h e z a

A ., to s t w ie r d z ić  trz e b a , że g łó-v- 
nem  ic h  ź ró d łe m  b y ła  w ła ś n ie  p ra  
s a  l i te w s k a , k tó r a  w id o c z n ie  m u ­
s ia ła  in ieć  ja k ie ś  p o d s ta w y  do ko­
m e n to w a n ia  sp o tk a ń  i n a r a d , j a ­
k ie  o b s e n v o w a la . J e d n a  rzecz  
a to li  u w y p u k la  s ię  z k o m u n ik a tu  
L .  T . A . p o n ad  w s z e lk ą  w ą t p l i­
w o ś ć : j e s t  to  sz c z e g ó ln ie  a k t y w ­
n a  ro la  ż y d ó w  w  t e j  c a łe j  z a k u li­
s o w e j g rz e . P r z e d  trz e m a  ty g o  i-

sow7y c h  n ie m ie c k ic h  p r o t e k t o r ó w ,, r .ia m i g o ś c i ł  w  K o w n ie  s ły n n y

fr a n c u s k i  p o li ty k  r a d y k a ln y , żyd  
P f e i f f e r ,  k tó r y  w' ro z m o w a c h  z 
d z ie n n ik a rz a m i k o w ie ń s k ic h  ż a r- 
g o n ó w e k  p ro w a d z ił  o s t r ą  k a m p a n  
ję  a n ty p o lsk ą , o b e c n ie  b a v  i ł  tam  
żyd  p o ls k i p . M u h ls te in , m a ją c  
za z a d a n ie  s p a r a l iż o w a ć  ro bo tę  
p. P f e i f f e r a .  In tc rw -e n jo w a ł p r z y ­
tem  o f ic ja ln ie  u li te w s k ie g o  m i­
n is t r a  j w  s p r a w ie  ż y d ó w  p a le ­
s t y ń s k ic h " ,  co —  ja k  n a  w y s o k ie  
u rz ę d o w e  s ta n o w is k o  z a jm o w a n e  
p rz e z  p. M iih ls te in a  w  d y p lo m a c ji 
p o l s k i e  j — w y g lą d a ło b y  d o ść  
dziw-nic, o i le b y  b y ło  p r z e d s ię b r a ­
ne n a  w ła s n ą  rę k ę .

N ie  bez s p e c ja ln e g o  p o sm ak u  
je s t  d z is ie js z e  o ś w ia d c z e n ie  „ K u r ­
je r a  P o r a n n e g o " , s ta n o w c z o  d e­
m e n tu ją c e  w ńad om ość o p o b y c ie  
p. M iih ls te in a  w  P ik il is z k a e h . k tó ­
r ą  p ie r w s z y  p e d a ł —  k ra k o w sk i 
„ I lu s t r o w a n y  K u r je r  C o d z ie n n y " . 
W id z im y  z atem  w  re b u s ie  l i t e w ­
sk im  ja k ą ś  d w o is tą  g r ę  i s p rz e c z ­
ne k o m e n ta rz e  n a w e t  ta m , g d z ie  
oczckiw Ta ć b y  n a le ż a ło  n a le ż y te g o  
p o in fo r m o w a n ia . M . G .

wic inżynier Andrzej Pszenicki, rek­
tor Politechniki W arszawskiej, .b. p ro ­
fesor politechniki w  Petersburgu, oraz 
inż. M arjan Sienkowski, studjujący on­
gi w  R osji, po okazaniu im kopji dy- 

lotrti Zienkiewicza, zgodnie stwierdzi­
li, że ZienkRwicz politechniki petersbur 
ikiej nie skończył i przedstawione 
P T ? - -  niego dokumenty są fałszywe. In ­
stytut politechniczny Petersburgu 110- 
Ał bowiem nazwę Piotra W ielkiego, a 
ńe cesarzowej K a t - - ’” -n- II.

Przy badaniu dowiedziano się rów­
nież, że i wykaz służby jest niezgodny z 
prawdą i został przez niego sfałszowany 
W edług wykazu Zienkiewicz miał ukoń 
czyć w 1907 r. 'Wojenno Inżynieryjną 
Akadem ję w M ikołajowie, poczem aż 
>dc r. 1914 pracować w Turkiestanie 
przy budowie kolei. Z chwilą wybuchu 
wojny, V, randze podpułkownika pełnił 
służbę w pułku saperów. Po skrupulat- 
nem badaniu tych faktów, wyszło nu 
jaw, iż Zienkiewicz nigdy nic b y ł ani 
inżynierem, ani pułkownikiem lecz od 
1908 r. pracował na skiomncm stanowi­
sku w  antykwarjacic Hieronima W il­
dera przy ul. Traugutta w  W arszawie.

Zienkiewicza aresztowano, lecz spryt­
ny oszust nie chciał początkowo w y ja ­
wić prawdy. Opowiadał najrozmaitsze 
historję jako rzekomo koleje swego 
życia. Ostatecznie jednak zeznał, że 11- 
kończył tylko 7 klas szkoły realnej, a 
następnie zaczął studja na wydziale 
mechanicznym w Petersburgu, lecz mu­
siał je przerw ać dla braku podstaw f i ­
nansowych.

Ju ż  wobec sędziego śledczego Zien­
kiewicz zmienił swe zeznania, mówiąc 
że opowiedział nieprawdę. Znajdow _ł 
się bowiem w stanie dziwnej depresji 
lr.oraincj. Obccr.ie cło popełnienia zarzu 

,-cenycli mu przestępstw nie przyznaje 
się.

Zienkiewicz jest typem zdzieciniałe- 
go ze starości człowieka. Zastanawia­
jący jest jego upór, z jakim  twierdził, 
że jest inżynierem i byłym podpułkow­
nikiem. W szystkie dowodu przzmawia-

posadę, załączając do niego odpis dy­
plomu ukończenia Instytutu Politech­
nicznego Cesarzowej K atarzyny II , w 
Petersburgu. Dyplom opatrzony był da­
tą, stwierdzającą, że . Zienkiewicz w  r.
1003 ukończył wydział mechaniczny i 
ma tytuł inżyniera. Na podstawie doku­
mentów Zienkiewicz "przyjęty został do 
służby w Y lll-y m , stopniu i rozpoczął 
p e !- '- swe czynności.

W krótce jednak zauważono brak 
kw alifikacją, o których-m ówiły zUżonc 
przez niego dokumenty. W  związku z 
tem nasunęły się .wątpliwości, co do 
autentyczności złożonych papierów i od 
Zienkiewicza zażądano przedstawienia 
oryginałów. „Inżynier" oświadczył, żc 
rozpoczął starania w  tym kierunku, 
lecz uphw ały lara, a mimo o Zicnkic- 
v. icz nic przedstaw ił oryginalnego dy­
plomu politechniki petersburskiej. N a­
tomiast kilkakrotnie w yjaśniał, żc o od­
powiednie dokumenty stara sio drogą 
dyplomatyczną i że ponadto sprawę tę 
popierają jego przyjaciele, zamieszkali 
na terenie R o sji Sowieckiej w Mińsku 
litewskim.

Nic mogąc doczekać się zaaitwienia 
powyższej sprawy przez Zienkiewicza 
w r. 1929, a więc w 6 lat po objęciu sta 
nowiska Izba Kontroli zwróciła się sa­
ma do M inisterstwa Spr. Zagr. o yyyjaś 
nienia. W yjaśnienia przyszłe. Iccz były 
rew elacyjne: okazoW się, że Zienkie­
wicz nic starał się o żadne dokumenty' i 
syste::v.t. cznic okłam ywał swych prze­
łożonych.

To stało się przyczyną, dla ktśrc j i 
.ienkicwicz utracił posadę w Izbic Kon 

troli Państwa. Natychmiast po stracie 
' tz-Jy Zienkiewicz dostał ''r -g ą  w 

W arszawskiej Dyuekcji K olejow ej, 
dzięki złożeniu ty-ch sam- ' co i do Iz 
fiy Kontroli dokumentów. Pracow ał tam 
do r. 1931, pobic-njąc jako urzę Inntk 
kontraktowy -wynagrodzenie w cdług 
Stopnia Y ll-g o . N a skutek podeszłego 

wieku "rzcszedl na emeryturę i w ów -t ią przeciwko niemu, lecz on niezbity- z

k r a b a . P ie n ia  r e l ig i jn e  n a  ch ó rz e  
w y k o n a li  pp M ic h a ło w s k i i Ja n ó w  
sk i o ra z  a k a d e m ic k i c h ó r  „A m b ro -  
s ia n u m " . Z a  k a t a fa lk ie m  w ś ró d  
n a jb l iż s z e j  ro d z in y  z g r u p o w a li s ię  
k o le d z y  Z m a r łe g o , p ro fe s o ro w ie  
w y ż sz y c h  u c z e ln i, d u c h o w ie ń ­
stw o  i p r z e d s t a w ic ie le  o r g a n iz a ­
c y j  m ło d z ie ż y  ze s z ta n d a r a m i.

W  g łę b o k ie j c is z y  p a d a ły  s e r ­
d eczn e  s ło w a  k a z a n ia , w y g ło s z o n e  
go p rz e z  k s . p r o f .  F a lk o w s k ie g o . 
K ilk u ty s ię c z n e  t łu m y  s łu c h a ły  te j 
p ro s te j m o w y  ze w z ru sz e n ie m . 
W id z ia ło  s ię  łz y  w  o cz a c h  ty c h  
m ło d y c h , w s tę p u ją c y c h  w  ż y c ie  
lu d z i, k tó rz y  p r z y s z l i  p o ż e g n a ć  
sw e g o  u k o ch a n e g o  o p ie k u n a  i p ro ­
te k to ra . N ik t  n ie  w s ty d z ił  s ię  łez  
i ż a lu  —  w id o c z n ie  z a s łu ż y ł so b ie  
z m a r ły  k a p ła n  n a  tę  s z c z e rą , n ie ­
k ła m a n ą  m iło ść . W śró d  zgru m ad zo  
n y ch  n ie  b ra k ło  p rz e d sta w  ic ie l i  nę 
d zy  w a r s z a w s k ie j .  S t a ł y  s z a r e  sze 
re g i  w  c h u stk a c h  i o b sz a rp a n y c h  
k a p o ta c h  obok m ło d z ie ż y  a k a d e ­
m ic k ie j, je d n o c z ą c  s ię  z n ią  w  
n ie u tu lo n y m  ż a lu .

N ie  w s z y s tk ic h  m ó g ł p o m ie śc ić  
k o śc ió ł. J u ż  od g o d z in y  10-e j z a ­
b ra k ło  w  nim  m ie js c a  i lu d z ie  
g ro m a d z ić  s ię  p o c z ę li z w a r tą  m a ­
są  n a  c h o d n ik a c h  i je z d n i u l ic y .

W re s z c ie  w y r u s z y ł  k o n d u k t. D lu  
g ie  s z e r e g i  d u c h o w ie ń s tw a , ko lu m  
n a  s tu d e n tó w  i s tu d e n te k  u c z e ln i 
w a r s z a w s k ic h , u c z n io w ie  sz k ó ł 
ś re d n ic h  i n ie z lic z o n e  t łu m y  p u ­
b lic z n o śc i o d p ro w a d z a ły  tru m n ę  
na m ie js c e  w ie c z n e g o  sp o cz y n k u .

czas rozpoczął starania p zaliczenie mu 
t v.-yshig: czasu-przcprocroYanego w 

służbie rosyjskiej. I znowu-: do padania 
dołączył odpis wykazu stanu służby, na 
podstawie którego przyznano mu prze- 
p lo.y/anyrh " :~ko  25 ' \  Zienkiewicz 
pobierał pełną emeryturę, nic przypusz- 
;:a ją c ,*ż e  nad głową jego zaczynają 
troutadzić się chmurę 

Oto pewnemu urzędnikowi liastutęly 
się wątpliwości co do autentyczności 
dt 'apnentów, na mocy którrcii skarb 
państwa wypłacał emeryturę. Zaczęto 
prowadzić dyskretne śledztwo, ktćńrt 

' rólce -mv:i Goiło się już w ś!pA-two 
formalne, albowiem wyszło najaw żc 
zarówno odnis cłyyląmu, j J-  i odpis ww 

azu służby są ponad wszelką wątpli­
wość faiszywc. Przesłuchany w ie j  spra

tropu utrzymuje, żc to co mówi jest 
prawdą. £hciano'-w inny sposób spraw-'" 
.dzić prawdomówność Zienkiewicza. Z a ­
dawano 11111 rozmaite pytania np. jakie 
Indy stopnic w dawnej im nji carskiej,' 
jaka jest komenda dla bataljor.u it i. 
Oskarżony nic umiał na to’ odpowić-t 
dzieć, zwrnszaiąc jedynie ramionami i 
tłumacząc się brakiem pamięci. Fałszy­
wy inżytiicr zezr.ał, żc od pewnego cza­
su cierpi nu dziwną chorobę polegającą 
na tem, żc w pewnych momentach tra­
ci kompletnie świadomość i pamięć.

To dziwne zachowanie się oskarżone­
go zmusiło sąd do powołania biegłych 
lekarzy psychjatrćw . Właśnie- dzisiaj 
tniało odbyć się badanie wcbec sądu, 
lecz Zienkiewicz zachorował i nic mógł 
zjawić isc na rozprawę.

Straszna burza w Michigan
12 mtast w ciemnościach

N O W Y  J O R K ,  3. 8. ( P A T .) .  —  
N a d  s ta n e m  M ic h ig a n  p rz e s z ła  
b u rz a , k tó r a  p o g r ą ż y ła  w  c ie m n o ­
ś c ia c h  o ko ło  1 2  m ia s t , g łó w n ie  
z a c h o d n ie j c z ę ś c i s ia n u .

H u r a g a n  w y r z ą d z ił  w ie lk ie  szk e  
d y  i z n is z c z e n ia , w y  r y  wiej ą c  d rz e ­

w a , o b a la ją c  c a łe  d o m y, w s t r z y ­
m u ją c  k o m u n ik a c ję . W  m ie śc ie  
F l .n t  j e s t  d z ie s ię c iu  ra n n y c h , 
ś w ia t ło  e le k t ry c z n e  z g a s ło  w  c a ­
lem  m ie śc ie , t rz y  qsoDy u t r a c i ły  
ż y c ie . S t r a t y  w y n o s z ą  p rz e sz łe  
m il jo n  doiarów -.

Strajk w żydowskiej redakcji
Zecerzy redagują pismo

W c z o ra j w y b u c h ł o r y g in a ln y  
s t r a jk  w s p ć lw ła c ic ie l i  p is m a  ż a r ­
g o n o w e g o  „ U n s e r  E x p r e s s “ . U - 
d z ia lo w c y  te g o  p is m a  p o s p rz e c z a  
li s ię  o w -ysokość z a ro b k ó w . C złon  
k o w tc  r e d a k c j i  z a ż ą d a li  p o d w y ż ­
s z e n ia  s w y c h  s ta w e k  p r a c y , do 
w y s o k o ś c i s ta w e k  z e c e rs k ic h , g r o ­
ż ą c  w  r a z ie  o d m o w y  u w z g lę d n ie ­
n ia  ic h  p o stu la tó w  s t r a jk ie m . 
O d m ó w io n o  im , wmbec cz e g o  w czo  
r a j  r e d a k c ja  n ie  s t a w i ła  s ię  do 
p ra c y , p rz y D u sz c z a ją c , że d z ie n ­
n ik  n ie  uK aże s ię .

Je d n a k ż e  a d m in is t r a c ja  p ism a , 
w r a z  z z e c e ra n ii . m ia n o w a ła  n a ­
c z e ln y m  re d a k to re m  zec:':-ą. m a ­

ty  n k o w e g o , p . M ło w e ra , k tó ry  
z n a  k i lk a n a ś c ie  języków - e u r o p e j­
s k ic h  i a z ja t y c k ic h . Ż o n a  M ław-e-

r a  j e s t  a d w o k a te m . W stę p n e  arty ’- 
k u ty  p o lity c z n e  p is z e  d r u g i z e c e r , 
Z d u ń s k i. „ U n s e r  E x p r e s s “  u k a z a t  
s ię  n a  m ie ś c ie  n o rm a ln ie .

W s p ó łw ła ś c ic ie le  i c z ło n k o w ie  
re d a k c ji ,  n ie z a d o w o le n i z ta k ie g o  
o b ro tu  s p r a w y , z a m ie r z a ją  zw-ró^ 
c ić  s ię  do in s p e k to ra  p r a c y  z p ro ­
śba o a r b it r a ż .

[zas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąr sierpitr.
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Hitler ma najwięk sza władze
ze wszystkich mężów stanu na świecie

B E R L IN , 2.8. Po otrzymaniu 
"riadomości o zgonie Hinaenburga 
sekretarz stanu, M eissner, który był 
najbliższym  współpracownikiem pre­
zydenta, wezwał wszystkich urzędni­
ków prezydjum i podziękował im w 
im ienia Hindenburga za wierną 
służbę.

Popołudniu kancelai-ja prezydenta 
przyjm owała wszystkich ambasado­
rów i  posłów, którzy składali kon- 
doleneje. W  ciągu całego dnia na­
pływ ały też depesze kondolencyjne 
z zagranicy.

C iSZA  D O KO ŁA ZAM KU  
W N E U D E C K

N E U D E C K , 2.8. Cały ruch koło­
wy na szosie, prowadzącej ao Stea- 
deck, zosiał zamknięty. Odkomende­
rowano specjalny oddział sztafet, 
które m ają na celu zapewnienie spo­
koju i  ciszy doitoła zamku w  Ncu- 
deck aż do chwili pogrzebu. Liczni 
przedstawiciele p rasy  zagranicznej, 
którzy w ybrali się z B erlina do Ncu- 
deck, nie zostali dopuszczeni nietyl­
ko do pokoju zmarłego prezydenta, 
lecz nawet do parku. P rz y  wszyst­
kich bram acl. sto ją  na straży zo1- 
merze kom penij honoi owych tych 
pułków, które sto ją  garnizonem w o- 
kolicznych miastach.

B E R L L S '. 2.8. Dekret o połączeniu 
władzy prezydenta i kanclerza w rę­
kach H itlera  uchwalony został przez 
rząd po długiej dyskusji. Stanowi 
on fa k t  niezwykłej doniosłości dla 
państwa, gdyż z cłnrilą weiścia w 
życie tego dekretu H itler otrzymał

pełnię w ładzy w ykoraw ezej w Niem­
czech. Je s t  on obecnie nietylko wo­
dzem całej p artji hitlerowskiej, lecz 
również kanclerzem i wreszcie pre­
zydentem, skupia wiec w  swych rę­
kach nietylko losy państwa, lecz jest 
prócz tego wodzem naczelnym nie­
mieckiej siły  zbrojnej. W chwili o 
becnej H itler ze wszystkich mężów 
stanu na św ieeie posiada najwięk­
sza władzę.

P R Z Y S IĘ G A  A R M JI
n a  -w i e r n o ś ć  H i t l e r o w i

BERLIN", 2 8. M inister Reiehs­
wehry w ydał rozkaz do arm ji, wzy­
wający do niezwłocznego złożetna 
przysięgi na wierność H itlerowi. 
W szystkie oddziały po złożeniu 
przysięgi m ają wznieść okrzyk na 
cześć nowego wodza siły zbrojnej.

R ota przysięgi, którą arm ja i ma­
rynarka złożyć ma H itlerow i, brziui: 
„Składam  przed Bogiem św iętą przy­
sięgę, że słuchać będę bez zastrze­
żeń przywódcy Rzeszy * narodu, 
A dolfa H itlera. Gotów będę każdej 
chwili narazić życie, jako  dzielny 
żołnierz, dla wypełnienia tej przy­
sięgi.

HOŁD
R ZĄ D U  D L A  H IN D E N B U R G A
B E R L IN , 2.8. Dziś popołudniu od­

było się posiedzenie gabinetu R ze­
szy, któro otworzył H itler przemó­
wieniem, wskazująccm  na bolesną 
stratę, ja k ą  poniosły Niemcy. H itler 
zakończył swe przemówienie o- 
świadezenicm, iż wszyscy muszą pa­
miętać, że bez przyczynienia się

Ort a?:d Ojca Sw.
na odpoczynek leini

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 3 . 8. 
( K A P ) .  W czoraj o godz. 5 .37  po­
połud niu  O jciec św . o p u śc ił W a­
ty k a n , u d a ją c  s ię  na odpoczynek 
ie tn i w C a ste lg a n d o lfo . A utom o­
b il w  k tó rym  z a s ia d ł P a p ie ż  w to­
w a rz y s tw ie  k s. p ra ła ta  C a c c ia  Do­
m iniom . p op rzed zał sam ochód w io 
z ący  g u b e rn ato ra  M ia sta  W a ty ­
k ań sk iego  i b ra ta n k a  P a p ie ż a  h r. 
F ra n c o  R a tt i . O rszak  zam ykały  
d w a in n e sam ochody z k ilk u  do­
sto jn ik a m i dw oru p ap iesk iego .

Do C a ste lg a n d o ifo  p rz yb y ł Oj- 
eiec Św . o godz. 6.5 popołudniu ,

w ita n y  p rzez n ie c ie rp liw ie - ocze­
k u jące  w ie lk ie  rzesze w ie rn y ch . 
N a m ie jsc u , p ierw sze  sw e k ro k i 
sk ie ro w a ł P a p ież  do k a p lic y  N M P . 
C zęsto ch o w sk ie j, ozdobionej —  
ja k  wiadom o — fre sk a m i p ro f. 
R o sen a , gdzie d łu ższy  czas trw a ł 
przed  N a jś w . S ak ram en tem  na ci 
ch ej m odlitw ie. Po m od litw ie  O j­
ciec Sw . u k az a ł się  n a  ba lko n ie  
liczne zgrom adzonym  w iern ym , 
b ło g o sła w ią c  im.

P o b yt O jca  Sw . w  C aste lgan d o l 
fo  n ie zm ieni d otych czasow ego  
tryb u  ż yc ia  N a jw yż sz eg o  P a s te rz a

Nowa wymiana ir ęźniów z Sowietami
iest przygotowywana

D o w iad u jem y się  ze źródeł do 
b ize  p o in fo rm o w an ych , że w  n a j­
b liższym  cz asie  p od jęte  będ ą roz 
m ow y w  sp ra w ie  now ej in d y w i­
d u a ln e j w y m ia n y  w ięźn ió w  po­
m iędzy P o lsk ą  a Z. S . R . R  

S o w ie ty  o k a z u ją  gotow ość w y ­
d a n ia  P o lsc e  k ilk u n astu  p rzed sta  
w ic ie li d u ch o w ień stw a , z n a jd u ją ­

cych  s ię  je szcze  na zes ła n iu  na 
w ysp a c h  S o ło w ieck ich . Sow ietom  
z o sta lib y  w yd a n i w y b itn ie js i dzia 
łącze  k om u n istyczn i, a  w śró d  nich 
sz ereg  osób, skazan ych  na w ie lo ­
le tn ie  w ięz ien ie  w  g ło śn ych  p ro ­
cesa ch  k o m u n istyczn e j p a r t j i  za ­
ch od n ie j B ia ło ru s i.

Zmarł w 5 godzin
po zapłaceniu polisy

N ie zw yk le  se n sa c y jn a  sp raw a 
z n a laz ła  s ię  na w okand zie  w yd zia

Uczeni amerykańscy
w Warszawie

W czoraj nicezorem przybyła do 
vYsrszawy z M oskwy wycieczka 
profesorów i nauczycieli amerykan 
skich w liczbie 40 osób. Na czele 
wycieczki stoi znany działacz amery­
kański, Sherwood Eddy, który co­
rocznie organizuje podobne wyeicez- 
Ji do naszego kraju.

Gośćmi amerykańskimi, którzy za­
bawią w W arszawie niestety krót 
ko, zajęły  się organizacje współpra­
cy 7. zagranicą.

Z W arszawy wycieczka uda się w 
dalszą podróż po krajach europej­
s k i e j

Rewizyta
floty sowieckie i

M O SK W A , 3. 8. D n ia  1 7  s ie rp ­
nia o d p ływ a z L e n in g ra d u  esk a­
d ra  so w ieck a  pod dowództwem  
a d m ira ła  G a lle ra  E s k a d ra  odda 
w izytę  w  G dyni flo c ie  p o lsk ie j, 
■ ■ ■ ■ w

Zmarli
o. p. Stanisław Osada, w Aleksan­

drowie Kujaw skim ; ś. p. Leszek Mar- 
jan Zaborski, 1. 9, w W arszawie; 
ś. p. M arja ze Smykowskich Gróde­
cka, w W arszawie; ś. p. dr. Antoni 
Krzyczkowski, 1. 72, w W arszawie; 
ś. p. Jad w iga  Mossakowska, 1. 33, w 
W arszawie; b. p. Jó z e f llosrner, 1. 
72, w W arszawie.

lu cyw iln e g o  Sąd u  O kręgow ego w 
W arszaw ie . D yrek to r „ T u r u ig  K lu  
bu-bridżow ego“  36 -le tn i S ta n i­
sław ' B od zan ow ski ubezp ieczył się  
na życie  w  to w a rz y stw ie  ubezpie­
czeń „V ita  i K ra k o w sk ie "  (spó łka 
a k c y jn a )  na sum ę 5.000 zl. K w otę  
tę m iało  to w arzystw o  w y p ła c ić  żo 
nie ubezpieczonego na w yp ad ek  
je g o  śm ierci.

S ta tu t to w a rz ystw a  p rzew id u je , 
iż odp ow ied zia lność in s ty tu c ji roz 
poczyna się  z ch w ilą  doręczen ia 
p olisy .

A g e n t to w a rz y stw a  dostarczy ł 
B odzanow skiem u p o lisę , ch ociaż  
ubezpieczony sk ład k i w p iso w e j w 
w ysok ości 10 0  zł. n ie w 'placił. W 
dniu 2 1 . 1 0  u b ieg łego  roku to w a­
rzystw o  p rz ysła ło  lis t  Bodzanow - 
sikem u, ab y  o p ła c ił sk ład kę  n a j­
później do dnia 2 7 .10  ub. roku. 
Zgodnie z tem w ezw an iem  B odza- 
now ski w  dniu 2 7 .10  ub. roku o 
godzin ie 10  rano o p ła c ił sk ład kę 
ubezpieczeniow a. Czuł się  źle, le­
ża] w  łóżku ju ż  poprzedniego 
d n ia , a żonie polecił z a ła tw ić  tę 
fo rm aln o ść . W  p ięć  godzin po za­
p łacen iu  sk ła d k i ubezpieczen iow ej 
B odzan ow ski zm arł.

Po śm ierc i m ęża p. Bodzanow - 
sk a  zw ró c iła  s ię  do, to w a rz y stw a  
ubezpieczeń o w yp łatę  5.000 zl. To 
w arzystw o  je d n a k  odm ów iło w y­
p ła ce n ia  te j su m y poniew aż p o li­
sa  b y ła  doręczona z w in y  a g e n ta  
przed w n iesien iem  w p iso w e j skład  
ki. S p ra w a  ta w zb u d ziła  duże za­
in te re so w a n ie  w  s fe ra c h  ubezpie­

c z en io w y c h .

Hindenburga obecny rzad Niemiec 
uigdy nic doszedłby do skutku. Na 
te słowa wszyscy ministrowie w sta­
li, oddając hołd pamięci zmarłego 
prezydenta.

P L E B IS C Y T  19  S IE R P N IA
IV dalszym ciąga posiedzenia 

Goebbels odczytał odezwę rządu do 
narodu niemieckiego, a . m inister 
spraw wewnętrznych odczytał list 
H itlera, zm ieniający nazwę prezy­
denta Rzeszy na fiihrera i kanclerza 
oraz w yznaczający plebiscyt. P lebis­
cyt ten odbędzie się 19  sierpnia. 
Formuła, która będzie poddana ple­
biscytowi, brzm i; „U rząd prezyden­
ta R zeszy jednoczy się z urzędem 
kanclerza Rzeszy. W  wyniku po­
wyższego przechodzą dotychczasowe 
kompetencje prezydenta Rzeszy na 
fiihrera i kanclerza, Adolfa. H itle­
ra. On wyznaczy swego zastępcę".

A kc ja  plebiscytu będzie przepro­
wadzona przez m inistra spraw wew­
nętrznych Rzeszy.

B E R L IN , 2.8. Wieść o śmierci 
Hindenburga rozeszła się po micścm 
lotc-m błyskaw icy. W szystkie dzien­
niki w ydały dodatki nadzwyczajne. 
W mieście panuje spokój, tylko 
wzmożony ruch na ulicach wskazu­
je  na to, że zaszło coś nadzwyczaj­
nego. Przed gmachem kanclerza 
Rzeszy gromadzą się tłnmv, oczoku 
jące na ukazanie się nowego prezy­
denta.

PO G R ZEB  7 S IE R P N IA

W edług krążących tutaj pogłosek 
pogrzeb Hindenburga odbędzie się w 
Neudeck 7 sierpnia. Pogrzeb będzie 
niezwykle uroczysty, weźmie w nim 
udział kanclerz w raz z całym  rzą­
dem oraz najw yżsi dostojnicy pań­
stwowi i partyjn i. W  przeddzień po­
grzebu odbędzie się żałobne posie­
dzenie parlamentu.

B E R L IN , 2 S. Zastępca H itlera  w 
p artji narodowo-soejatistyeznej, ruin. 
Hess, w ydał odezwę do członków 
partji, głoszącą, że 1 Hindenburg 
zmarł, lecz „ży je  w naszych sercach 
jako pełen chwały 3ymbul h istorji 
niem ieckiej". Żyje  j  so zwycięzca 
spod Tannenberga, iako generał 
feldmarszałek w ojny światowej, ja ­
ko ojciec wielkiego narodu. Bojow ­
nicy za wolnóść niemiecka chylą w 
żałobie sztandary w ezi i i wdzmeż-

Zaognienie stosunków w Austrji
Atmosfera pogróżek i sadów doraźnych

Z A  M O R D O W A N IE  D O L L F U S S A  
—  N  \ K A Z N E  Z G Ó R Y

W IE D E Ń , 2.8. —  N a k o n feren ­
c ji  p ra so w e j now y k an c le rz  A u ­
s t r ji  w y g ło s ił d łuższe p rzem ów ie­
nie o obecnem  p ołożen iu  k ra ju

M ów iąc o zam achu stan u , k a n ­
clerz  S c h u sc h n ig g  zazn aczył, że 
zam ach  ten n ie b y ł dziełem  p rz y ­
p adku, ow szem , b y ł to sy g n a ł do 
ogólnego p o w stan ia , a dowódcy 
gru p  te ro ry sty cz n y c h  otrzym ali 
zaw czasu  dokładne w skazó w ki i 
m a te r ja ł te ch n iczn y . Z am ordo w a­
nie k an c le rz a  D o llfu s s a  było  
zgó ry  n akazan e . Z o sta ł on za­
s trze lo n y  z o d leg ło śc i 10  —  1 5  
cen tym etrów . Że ch cian o jego  
śm ierci, dow odzi fa k t, iż odmo- 
w iono mu pom ocy le k a rs k ie j.

N IE  B Ę D Z IE  Z M IA N  W  ST O  

SU N K .U  N IE M IE C  DO  A U S T R JI

W IE D E Ń , 2. 8. —  Je d e n  z 
d zienn ików  tu te jsz y c h  donosi z 
B e r lin a , że n a leż y  oczekiw ać 
zm iany w  p o lityce  n iem ieck ie j 
w obec A u s tr ji ,  N ie m cy  bowiem  
p ra g n ą  u n ik n ąć  w sz e lk ich  p ow i­
k ła ń  z a g ra n icz n ych . V on P ap e n  
n ie p rz y je d z ie  do W ied n ia  z próż 
nem i rękam i. Je d n a k o v roż k o la  
m ia ro d a jn e  a u s tr ja c k ie  odnoszą 
się  scep tyczn ie  do te j w iadom o­
ści, o św ia d c z a ją c , że d otych cza­
so w y k u rs  a u s tr ja c k i n ie  zosta ł 
zm ieniony a n i w  B e r lin ie , a n i w 
M onach jum .

, T R Z E C I  Z A M A C H O W IE C  
P R Z E D  S Ą D E M

W IE D E Ń , 2. 8. —  D ziś s ta n ą ł 
przed sądem  d oraźnym  trzeci 
sp ra w c a  zam ach u  z 26 lip c a , 
H udl, k tó ry  w y stę p o w a ł w  m un­
durze m a jo ra  a u str ia c k ie g o . 
H udl p rz yzn a ł s ię  do w sz y stk ie ­
go, o św ia d c z y ł je d n a k , że przy- 
w ó d ry  zam achu o z n a jm ili w sz y st 
kim  jego  uczestnikom , iż  c a ła  ak ­
c ja  je s t  le g a ln a  i że now y k an ­
c lerz  R in te len  będzie oczekiw ać 
na w sz y stk ic h  p rz y  w e jśc iu  do 
urzędu k a n c le rsk ie g o . H udl ze­
znał n astęp n ie , że a d ju ta n t m in i­
s t r a  F e y a  ok azyw ał spiskow com  
ca łk o w itą  sy m p a tje . H udl powo- 

l ła ł  s ię  w re sz c ie  na p rzyrzeczen ie  
b ezkarn o ści, udzielone sp isk o w ­
com przez rząd .

. S ad  sk a z a ł H u d la  n a  bezterm i­
nowe ciężkie  w ięz ien ie .

Z A  l  C Z Ł O N K A  H IM W fiH R Y  
10  H IT LER O W C Ó W

W IE D E Ń , 2. 8. —  K iero w n ik  
ty ro lsk ie j h e im w eh ry  ośw iad czył,

że o rg a n iz a c ja  ta p o stan o w iła  e- 
n erg iczn ie  b ro n ić  się  p rzeciw ko 
zam achom , to też  za każdego za­
b itego członka h eim w eh ry  roz­
strz e la n y c h  zostan ie  10  narodo­
w ych  so c ja lis tó w .

Aby zawładnąć majątkiem rodziców

CórFsl popełnił*; 21 rodnie
D RO H O BYCZ, 3,8 (tel wr.). Do­

nosiliśmy niedawne c napadzie na 
ciom Dym itra Jaw orskiego w B ory­
sławiu przy ul. Ponerle 76. Śledz­
two doprowadziło do ujęcia spraw­
ców napadu i okazało się, że zbrod­
ni dokonały córki Jaw orskich , wes­
pół ze swym i mężami. Aresztowano 
więc Magdalenę Solowij, żonę A lek­
sandra, lat 3 1 ,  Ju lję  Pism ak, lat 26, 
żonę Jó z e fa  P ism aka, la t 24, oraz A- 
lcksandra Sołow ija lat 46.

Śledztwo wykazało, że spraw cy 
mordu dostali się do mieszkania J a ­
worskich w nocy i usiłowali wymor­
dować eałą rodzinę. Jaw orskich , aby 
zawładnąć ich m ajątkiem  Dym itr 
Jaw o rsk i otrzym ał 3  cięcia ostrzem 
siekiery' w  głowę, żona jego, M arja, 
1  cięcie i 2 uderzenia obuchem sie­
k iery w  głowę, syn zaś M ichał jedno 
głębokie cięcie ostrzem siekiery i 1 
uderzenie obuchem również w  cło- 
wę, przyezem doznał złamania pod 
staw y czaszki, a przewieziony do 
szpitala w Drohobyczu, zmarł.

Sprawców napadu do mieszkanie

rodziców wpuściła córka Jaw orskich, 
M agdalena Sołowij,

M arja  Jaw orska zeznała, że w cza­
sie napadu straciła przytomność, a 
gdy się zbudziła, już nikogo nie by­
ło. Napad jednak był dokonany na 
tle majątkowem, czego dowodem 
jest, żc z kasy ogniotrwałej, sto ją­
cej w komórce, niczego nie zabrano, 
co miałoby miejsce, gdyby napadu 
dokonali zwyczajni bandyci. Według 
opinji sąsiadów, m ajątek Jaw orskich  
w art jest przeszło 100.000 zł. W 
ślcdztwi" uwagę poheji zwrócił fak t, 
że t\' r. 19 3 3  syn Jaw orskich . P iotr, 
wyszedł do lasu i wszelki ślad po 
nim zaginął. W edług zeznań szwa­
grów Sołow ija i P ism aka, P io tr J a ­
worski, uciekł do Czechosłowacji. 
P o lic ja  jednak podejrzewa, że został 
zamordowany przez szwagrów.

Jó z e f  Pism ak był wspólnikiem 
straconych w swoim czasie bandy­
tów, Antoniego Cholewy i Szczepa­
na Szczurka przy napadzie rabun­
kowym w Podwórzu, za eo również 
został skazany.

Zamiast „rodowych klejnotów'
Szkiełka w mosiężnej oprawie

N A G Ł A  D E P E S Z ! . . .  P IL N A  SP R A W  A t.~  

S P Ó Ź N IE N IE  G R O Z I C I  K Ł O P O T E M ,

L E C Z  S Z Y B K O  M I JA  T W A  O B A W A ,

G D Y Ż  W IE S Z , Ż E  Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M ,

LW Ó W , 3. 8. (te l. w l .) .  W  no­
cy  ze śro d y  n a  c zw artek  do w y ­
d zia łu  śled czego z g ło s iła  s ię  P ep i 
M a rg u liesó w n a  z doniesien iem  
p rzeciw ko t. zw . b ry lan ciarzo m .

P rzech o d ząc w e  w torek : w ie ­
czór u l. S ło n eczn ą  M a rg u iesó w n a  
z o sta ła  zaczepiona p rzez  p rzy­
zw oicie  odzianego s ta rsz e g o  m ęż­
czyznę, k tó ry  z a p y ta ł ją  o ad res 
ja k ie g o ś  k ato lick ie g o  ju b ile ra . Po 
jegc. od d alen iu  s ię  podszed ł do 
M a ig u le só w n y  d ru g i osobnik żyd 
i op o w ied zia ł je j ,  że n iezn ajo m y 
pochodzi z R o s ji , m a na sprzedaż 
rodzinne b ry la n ty  za bezcen , je d ­
nak  nie chce ich  sp rzed ać  żydow i. 
W tra k c ie  rozm ow y z ja w ił  się  
trzec i osobnik, k tó ry  o szacow ał 
p arę  kolczyków  7. ogrom nem i b ry ­
lan tam i oraz  2  luźne b ry la n ty  na

sum ę 10.000 —  12 .0 0 0  zł. P u sia* 
dacz rzekom ych  b ry la n tó w  ch cia ł 
za w sz ystk ie  1.4 0 0  zł.

W  re z u lta c ie  ca łe  to w a rz y stw o  
w eszło  du cu k iern i, gdzie M a rg u - 
lesó w n ę w c ią g n ię to  do sp ó łk i. W e 
środę w ieczorem  „w s p ó ln ic y "  0- 
c z ek iw a łi na M a rg u le só w n ę  na 
D w oi cu G łów nym  o trzym aw szy  
od n ie j 1 .38 0  zł., w rę c z y li je j  k w it  
do p rzech ow aln i d w o rco w ej, na 
którego p o d sta w ie  M a rg u iesó w n a  
od eb ra ła  skó rzan ą  teczkę z... „ b r y  
la n ta m i" . B ry la n e ia rz e  om ów ili 
spo tk an ie  na dzień  n a stę p n y  d la  
dokończenia in te re su , poczem  o- 
d eszli. M a rg u iesó w n a  z d w orca 
u d a ła  s ię  do ju b ile ra , gd zie  dow ie 
d z ia ła  s ię , że p ad ła  o f ia r a  oszu­
stów , k tó rzy  sp rzed a li je j  sz k ie ł­
ka w  m osiężn ej o p ra w ie .

E c h 9  p o w o d z i
Wał na Pelcowlźnie. —  Zbiórki.

Specjalna kom isja techniczna do­
konała w środo, 1  b. m., szczegóło­
wych oględzin wybudowanej dotąd 
części wału ua Pclcowiżnic w celu 
ustalenia szkód, taki? w stanie wa­
lu wyrządziła powódź. Stwierdzono, 
żc cały wał osiadł od 10  do 50 cm., 
a skarpy częściowo obsunęły się; 
powstał) rysy  podłużne wzdłuż wa­
łu. Na jednym  z odcinków w'oda roz­
m yła wał, tak żc brakowało tylko 1  
metra do przerwania wału.

Przebiegający w  tem m iejscu tor 
kolejkowy zawisł w powietrzu. U- 
znano, że ogółom straty  wynoszą od 
10  do 1 5  proc. Z drugiej strony osia­
danie wału jest b. pożyteczne, gdyż 
w miejscach przeciekania poszerzy­
ła  się podstawa wału i ziemia w  wale 
została mocno ubita Po zarośnięciu 
skarp wału, przy następnej powodzi 
odcinek ten będzie praw dopodobni 
najpewniejszy.

Obecnie wszystkie uszkodzenia w 
wale są naprawiane.

Sztab techniczny przeciwpowodzio­
w y intensywnie ściąga worki, użyte 
do akcji ratowniczej, m yje je, su­
szy i naprawia w celu zwrotu wła 
ściciclom. AVoiki są tak  dobrze o- 
czyszezane, że właściciele ich chęt­
nie jc  zabierają, zwracając kw ity 
rekwizycyjnc. Dotąd zwrócono już 
13.000 worków. Część worków po­
zostaje w wałach, cześć zabrała W i­
sła. Pozostałe, w m iarę możności, 
będą również zwrócone. W  ten spo­
sób uda się uzyskać znaczne oszczęd­
ności.

Niedzielna uliczna zbiórka do pu­
szek na rzecz o fiar powodH, zorga­
nizowana przez starościński Kom itet 
Pomocy Ofiarom Powodzi Starostw a 
Grodzkiego Śródm iejsko-W arszaw­

skiego, prz) niosła 3.747 zł. 63 gr. 
Razem z ofiaram i, złożonemi do pu­
szek, w okresie do 29 lipca włącz­
nie, Kom itet uzyskał 8 .334 zł. 1 5  
gr. Zazwyczaj zbiórka uliczna, u- 
rządzana przez najpoważniejsze na­
wet instytucje, daje na terenie ca­
łej W arszaw y zaledwie parę tysię­
cy zł. W sobotę i niedzielę zbiórka 
uliczna będzie powtórzona. W yniki 
zbiórki na powodzian na listy  loka­
torów będą znane po 5 sierpnia. Pod­
ług dotychczasowych inform acyj 
zbiórka ta również da pomyślne w y­
niki. Śródmieście W arszawy ma więc 
dużo współczucia dla powodzian. 
Zbiórka o fia r w naturze na terenie 
śródmieścia postępuje również. Co­
dziennie z poszczególnych kumisar- 
jatów P . P. zwożone są dary do cen­
tralnego składu samochodami cięża- 
rowemi. Starościński Kom itet ma 
ma swą siedzibę w  lokalu Starostw a 
Grodzkiego Śródmiejsko-W  arszaw-
skiego, gdzie czynne są codziennie 
dyżury (od godz. 5 do godz. 7, tel. 
9-30-90). Niezależnie od zbiórki o- 
f ia r  w naturze, przeprowadzonej 
bezpośrednio przez Kom itet, poszcze­
gólne p arafje  na terenie śródmie­
ścia przeprowadzają również zbiór­
kę o fiar na rzeez Kom itetu.

Zbiórka o fiar w naturze na rzecz 
powodzian w  obrębie Starostw a 
Grodzkiego Prasko-W arszawskiego, 
przeprowadzona na terenie poszcze­
gólnych p arafij, dala pomyślne w y­
niki. Starościński Kom itet Pomocy 
Powodzianom przystąpił do organi­
zacji dzielnicowych komitetów (na 
Grochówie, Gocławku, Pelcowiźnie, 
Brudnie itp .). W  niedzielę odbędzie 
się na Pradze kwesta uliczna.

Łst? na 'jodsszwie
zdradziła niebezpiecznego mordercę
C Z Ę S T O C H O W A , 2. 8. (te ł. 

K p ) . —  Przed p arom a m iesiącam i 
w e w s i T rz e p iz u ry , w  oko licach  
C zęstoch ow y, zam o rd ow an y z o s ia ł 
ro ln ik , F ra n c isz e k  Ł eb ek . W ie ś­
n ia k  p ad ł od k u li re w o lw ero w e j, 
s ied ząc  p rzy  sto le  p rzy  k o la c ji w 
otoczeniu  ro d zin y . M o rd erca  strze  
la ł  zza okna.

D ochodzenie p o lic y jn e  s tw ie r ­
dziło, że z ab ó jca  p o z o staw ił n r  
p iask u  ś la d y  butów , z Których je ­
den m ia ł ła tę  na p od eszw ie . Z ,vró

cono u w agę  na zaw odow ego k łu ­
sow n ika , A n to n iego  M ro w ca, któ­
r y  o d g ra ża ł s ię  Ł eb k o w i, że gc  za­
b ije , gd yż  w ie śn ia k  p rz y czyn ił s ię  
k ied yś do sk a z a n ia  n a  g rzyw n ę  
n iebezpiecznego k łu so w n ik a . K ie ­
d y p o lic ja  z a trz ym a ła  M ro w ca, 
ob ejrzan o  mu b u ty . T rz e w ik i
zd rad z iły  zabójcę.

W czo raj to cz y ła  s ię  w  S ąd z ie  
O kręgow ym  ro z p ra w a , w  w yn ik u  
k tó re j M ro w ieć sk a z a n y  został na 
10  la t  w ię z ien ia .

lirwawa zeensi-a
Je rz y  Ruszczyński (Nowomiejska 

15 ) ,  b. pomocnik zawiadowcy P K P ., 
jeździ na statku „B a łty k " , pomaga 
jąc  teś iowej swej, Okońskiej, w ła­
ścicielce bufetu. Ruszczyńskiemu, 
chociaż jest żonaty, wpadła w oko 
numerowa na tymże parostatku, M i­
chalina Gachowiezowa (Nowomiej-
sko 15 ) ,

Pewnego wieczora, w czasie po­
dróży, R . upatrzyw szy odpowiednią 
chwilę, gdy teściowa udała się na 
spoczynek, usiłował wciągnąć nume­
rową do kabiny bufetowej, Gachowi- 
czowa jednak staw iała onór, wobce 
ez^go R ., w  obawie skandalu, zre­
zygnował ze swych niecnych zamia­
rów. Po powrocie do W arszawy, Ga- 
chowiczowa poskarżyła się mężowi,

Wielki sukces
latającego moueia

M O SK W A , 2.8. L ata jący  model 
konstruktora Iwanowa pobił rekord 
światowy, utrzym ał się bowiem w 
powietrzu 45 minut i  przeleciał 1 5  
kilometrów na wysokości 12l)0 me­
trów. W pogoni za modelem musiano 
wysłać samoiot.

ten zaś opowiedział o tem Okońskiej. 
Rzeez prosta, że żona i teściowa 
zmyły porządnie głowę zalotników1.

W ówczas Ruszczyński postanowił 
się zemścić. Dobrawszy do pomocy 
brata W acława wtargnęli obaj do 
mieszkania małż. Gaehowiczów. Tam 
Je rz y  zranił męża, Jó ze fa , nożem w 
okolicę prawego oka, żonę zaś —  w 
praw ą rękę, W acław natomiast po­
bił oboje G. pięścią. O zajściu spo­
rządzono protokuł w 2-gim komis. 
Pobitych G. opatrzył lekarz w am­
bulatorjum Pogotowia.

Manifestacja
pod Krzyżem Traugutta

W  sobotę 4 b. m. o godz. 6 dodoI. 
pod Krzyżem  Traugutta m anifesta­
c ja  narodowa ku uczczeniu 70-tej 
rocznicy stracenia ostatniego dykta­
tora powstania styczniowego. W sz y 3 t 
kie związki i organizacje, pragnące 
oddać hołd nieśmiertelnej pamięci 
Romuald? Traugutta, proszone są o 
jaknajliczniejsze przybycie z poczta­
mi sztandarowemi bezpośreanio ua 
miejsce m anifestacji. Pochodu nie u- 
rządza się.



"Etami,ści polityczne
Ambasada w Londynie
Z dniem  1-g o  s ie rp n ia  m in ął 

term in  u stą p ie n ia  p. K o n stan teg o  
S k irm u n ta  ze s ta n o w isk a  am ba­
sa d o ra  p olsk iego  w  L o n d yn ie , ja d  
nakże sp ra w a  n a stę p stw a  po n'.rn 
nie została  je szcze  ro z strz yg n ię ­
ta. D o tych czas za n a jp o w a ż n ie j­
szego k an d y d a ta  uw ażano b. m i­
n is t ra  M atu szew sk iego , obecnie 
je d n a k  p o ja w iła  s ię  p ogło sk a, że 
stan o w isko  to m a o trzym ać do­
ty ch cz a so w y  d elegat P o lsk i do 
L .g i  N arod ó w  m m , R a czyń sk i. 
M ów ią je d n a k  także o p. P o to c­
kim , k tó ry  sw ego czasu m ian ow a­
ny b y ł am basadorem  w  R zym ie, 
a le  p lacó w k i te j n ie  o b ją ł.

Komisarz w Poznaniu
J a k  donosi „G a z e ta  P o ls k a " , 

je s t  ju ż  rzeczą  pew ną, że w y b ra ­
n y  p rzez ra d ę  m ie jsk ą  P o zn an ia  
prezydentem  m ia sta  p. R a ta js k i 
n ie  zostan ie  zatw ierd zo n y i że 
now ych  w yborów , trz ec ich  sk o l. i, 
ju ż  nie będzie, n ato m iast zam ia­
n o w an y zostan ie  ju ż  w  c iągu  n a j­
b liższych  dni k om isarz  rząd ow y. 
W edle in fo rm a c ji d zien n ika rz ą ­
dow ego stan o w isko  to m a o b jąć  
b. k o m isarz  rząd o w y m . L w o w a, 
p. S trzelecK i.
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Sekciarstwo
załamuje si*

S e k c ia rstw o , k tó re  ostatn io  ro z­
p len iło  s ię  na k re sa c h  w sch ó d  j 
nich. d oznaje  f ia s k a . P ró b y  za ło - 1 
ż, nia gm in  w yzn an io w ych  sek ty  ■ 
B a p ty s tó w  i t .  zw. H odurow ców  
nie p ow io d ły  się. O tw arte  p r z e d 1 
rokiem  p a r a f je  obu sek t na tere­
n ie W ileń szczyzn y  z o sta ły  obecnie 
z lik w id ow an e.

Urzędniczki 
urowizoryczne

A zasiłki połogowa
M in. S p r. W ew n. w yd a ło  w y ja ś - :  

n ien ie  o z a s iłk a c h  ch orobow ych  
d la  p ro w izo ryczn ych  u rzęd n i­
ków p ań stw o w y ch . M in isterstw o  
stw ierd z a , że p ołóg  n ie  je s t  cho­
ro b ą  w  rozum ien iu  p rzep isów  o ‘ 
za siłk a ch  i z tego w zględu z a s i łk i 1 
połogow e n ie  b ęd ą  p o trącan e  u- 
rzędniezkom  p row izoryczn ym .

Zatargi
we włókienn ctwie

Z a ta rg i w  p rzem yśle  w łó k ie n n i­
czym  n ie  u s ta ją . W  ostatn ich  
d n iach  z a ry so w a ł się  now y kon­
f l ik t  w  fa b r y k a c h  pończoszn i­
czych  na' te re n ie  okręgów  łó d z - ; 
k iego  i b ie lsk ieg o . P ra c o d a w c y  
z a m ie rz a ją  obn iżyć p łace . Z w ią ż - ' 
ki zaw odow e robotn ików  w ysu n ę ­
ły  u ltim atum , w  którem  d om aga­
ją  się  z a w a rc ia  now ej u m o w y , 
zb io ro w ej na d otych czasow ych  w a 
ru n kach , w  p rzeciw n ym  zaś raz ie  
g ro ż ą  s tra jk ie m  od p rzysz łego  po­
n ied ziałku .

Konfiskata
K o m isa r ja t  R ządu  z a ją ł  n akład  

o rgan u  o fic ja ln e g o  S tr . Ludow ego 
„W y z w o len ie". K o n fis k a ta  n a s tą ­
p iła  za a r ty k u ł pos. N oczn ickiego 
.O cen ach  p łodów  ro ln ych ".

R'let poc. pośpiesznego w obio stro­
ny, wraz i  paszportem zagr. i wizą

W „Gazecie Narodowej ‘ ukazała 
się korespondencja p. Z. L., który 
bawiąc na wywczasach w pow. pru- 
żańskim miał możność zawadzić o 
Berezę Kartuską:

Na wakacjach
K ied y przed kilku tygodniami je ­

chałem na wywczasy letnie do ma­
jątku znajomych w pow. pruzań 
skim, w okolice Berezy K artuskiej, 
me przypuszczałem, że na tę zapad­
łą dziurę będą skierowane oczy nie­
tylko całej Polski, ale kulturalnego 
i  cywilizowanego świata, no i  nie 
spodziewałem się, że będę w  miłem 
sąsiedztwie ty lu  znajomych, kolegów 
z ław y uniwersyteckiej.

I
£ o  całych dniach siedziałem w ło­

dzi, nad rzeką, w szczerem polu, na 
łąkach, lub harcowałem na koniu. 
Któregoś dnia, prawie przypadkowo, 
dowiedziałem się od wszędobylskie­
go pachc tarza, Szmuła Wodociąga,
0 obozie. Opowiadał z trwogą, że i 
żydków też jest kilku, ale to same 
komunistniki...

Obwieszczenie o obozie
Równocześnie we wsi przed urzę­

dem gminnym rozplakatowano ob­
wieszczenie wojewody poleskiego, 
Kostka-Biernackiogo, „o miejscu od­
osobnienia dla przytrzjm ianrch bu­
rzycieli porządku publicznego i bez­
pieczeństwa".

W stęnujem y do urzędu gminnego
1 z ciekawości zapytujem y ekscelen­
cję pana w ójta o szczegóły obwie 
szczenią. Z powagą, ale i z dużem 
zakłopotaniem, klaruje nam pan wójt 
owo obwieszczenie, że pewnie będą 
zamykać ankokolików (m iał na my­
śli alkoholików), zbereźników, awan­
turników i tych, co podatkow nie 
płacą. On sam też przygotuje listę 
takich osób z gminy.

W kilkanaście dni później wypad­
ło nam w najbliższem mieście, t. j. 
Berezie K artuskiej, załał wić kilka 
spraw. Dosiedliśmy. koni i stęp;, je ­
chaliśmy na t. zw. krótsze drogi — 
poprzez stojące w wodzie kobierce 
zielonych łąk, pastwisk, miedzami 
falu jących  płowych zbóż. Ja k  okiem 
sięgnąć —  beznadziejna, smutna 
równina, gdzieniegdzie tylno drze­
mie pochylone samotne drzewo, lub 
przyczajone przy ziemi karłowate 
krzewy.

N a trakcie postarowiliśm y dać 
komom wypoczynek, a przy okazji 
zacząłem wyDvtvwać starego, bro­
datego poleszuka o Lerezę K artuską. 
W  pierwszej chwili podejrzliwie p a­
trzał spodełha, m iął czapkę w gar­
ści i nie chciał m ow n, ale gdy dostał 
papierosa i schował za pazuchę całe 
pudełko zapałek —  z zagrody jego 
zębów poczęło się wym ykać coraz 
więcej słów. Opowiadał nam o du­
chach. pokutujących w ruinach klasz­
toru Kartuzów, skąd ludność docie- 
dawna rabunkowo zaopatrywała się 
w kamień na budowę domostw.

Druty kolizaste
W  mieście stała do 19 32  r. szrola 

podchorążych rezerwy, przed wojną 
stacjonowały w koszarach wojska ro­
syjskie. Do obozu dość często jeź­
dzi, bo dostarcza drzewa.

Teraz jest tam wielu młodych lu 
dzi; m ieszkają w dwupiętrowym bu­
dynku z czerwonej cegły. Cały teren 
jest ogrodzony wysokim parkanem i 
dwiema ścianami kolczastych dru­
tów. M iędzy parkanem a drutami 
trzym ają wartę policjanci, uzbrojeni 
w karabiny z nasadzonemi baene- 
tami.

W  dalszej drodze spotykamy 2-ch 
konnych policjantów. Widocznie nie 
są na służbie, bo nie m ają podpinek 
pod brodą, ani szabel. Patrzą na 
nas zdziwieni. Chcę nawiązać roz 
mowę —  zapytuję o d-ogc Młodzi 
policjanci, o inteligentnym wyrazie 
tw arzy, udzielają chętnie infonna- 
cyj, a nawet częstujemy się papiero 
sami. Nudzą się „cholernie" w tem 
pustkowiu.

W miejscu odosobnienia jest już 
około 200 osób, lecz codziennie nad­
chodzą nowe transporty ze wszyst 
kich dzielnic Polski. W  obozie naj 
więcej tych, co noszą mieczyki Chro­
brego i Ukraińców. Są  też żydzi-ko- 
muniści, ale tych najm niej.

Regulamin w obozie izolacyjnym  
jest surowy. Izolowani pracują w 
polu, przy naprawie dróg i niwelacji 
terenów. Izo lacja  jest kompletna — 
nikt nie może odwiedzać, niema żad­
nych gazet i książek. Komendantem 
obozu je st podinspektor G reffner. 
Je s t  też kilku oficerów policji i k-1- 
kunastu funkejonarjuszów policji 
śledczej. Ci ostatni przebierają się 
za żydów, podróżnych kupców, komi­
wojażerów i urzędują w miastecz­
ku i na dworcu kolejowym.

Opiekun z ryżą brodą
Zresztą, śmiejąc się, jeden z nich 

sap iw nia nas: „Będziecie, panowie, 
mieli takiego opiekuna z ryżą bro­
dą i w m arynarce skórzanej".

—  Pewnie panowie macie dowody 
osobiste przy sobie, bo teraz każde­
go legitym ują. I

Żegnamy się. Dowodów żadnych, 
nie mamy, mimo wszystko w dosko 
naiych humorach jedziemy dalej. Te­
raz każdy spotkany przechodzień 
w ydaje nam się przebranym agen­
tem.

W jeżdżam y do osławionego mia­
steczka. Duże, szerokie, dość czyste 
ulice, częściowo niezabrukowane. 
Rzędy przeważnie drewnianych do­
mostw. N a rynku lśnią olbrzymie 
kałuże biota. N a ulicach tuła się 
więcej kóz, drobiu, niż łudzi.

Wi sklepach widać brodatych ży­
dów w czarnych chałatach i opasłe 
żydówki. Przyglądam  się dość chci­
wie —  chcę wiele zobaczyć i zapa­
miętać. N a rynku mój towarzysz z 
uśmiechem pokazuje mi ducha opie­
kuńczego. Rzeczywiście, kroczy za

nami w przyzwoitej odległości osob­
nik, którego podany przez sympa­
tycznych policjantów rysopis całko­
wicie się zgadza. Idziemy zostawić 
konie do zajazdu.

Oglądamy się w urzędzie poczto­
wym —  widzimy osobnika z ryżą 
brodą. Włóczymy się po ulicach, on 
stale za nami, nakoniec wstępujemy 
do restauracji na obiad —  znów 
czujemy argusowy wzrok człowieka 
rudobrodego.

Jesteśm y rozbawieni ale uda„emy, 
że o nim nic nie wiemy. Rudobrody 
zajm uje stolik obok nas i niby czy­
tając „ I . K . C.“  —  popija piwo, cd 
czasu do czasu cuci wie nadstawiając 
uszu. M y specjalnie mówimy b. ci­
cho, prawie szeptem. P rzyjaciel mój 
ostentacyjnie wyciąga świeży numer 
„Gazety W arszaw skiej" i coś no­
tuje.

Załatwiam y jeszcze k ilka  spraw, 
czynimy zakupy — wszędzie towa­
rzyszy nam cień tajemniczego pana 
z ryżą brodą, ale teraz trzym a się 
coraz bliżej —  widocznie jesteśm y 
dla niego jakoś więcej zagadkowi 
a może niebezpieczni. Czujemy, że 
lada chwila do nas zbliży się na mi­
łą rozmowę...

W łaśnie wyprowadzili nam konie 
z zajazdu —  idziemy jeszcze kupić 
papierosów, a  tajem niczy pan wstę­
puje na posterunek P . P . Postana­
wiamy zniknąć mu z oczu. A  to bę­
dzie zdziwiony...

Koledzy
Z  m iejsca ruszamy kłusem i zni 

kam y na pierwsąwai zakręcie. J e ­
steśmy na szosie, a raczej trakcie. 
Nagie widzimy w blaskach zacho­

dzącego słońca sporą grupę ludzi, za­
trudnionych przy naprawie drogi. 
Zwolna podjeżdżamy bliżej.

Ja k  grom z jasnego, nieba uderza 
mnie widok znajomych tw arzy ko­
legów. Jedn i m ają w rękach szpad­
le, inni k ilofy, widły. Rozumiem... 
to izolowani. Łzy cisną się do oczu, 
iakiś ból chwyta za serce. Patrzę... 
smukły blondyn —  to Bolek Piasec­
ki z W ydzicłu F r a wl Uniu\ Warsz., 
dalej —  niski, o dziecinnych, drob­
nych rysach i  naiych usteczkach, 
żywych oczach Włodzio Sznarba- 
chowski redaktor „A kadem ika", da­
lej spostrzegam Zygmunta Dziarma- 
gę —  ten sczerniał, schudł, ale ja ­
koś dziwnie wysziacketniał... Opale­
ni są na heban, z olbrzymien/ (po­
dobnie, ja k  marsz. J .  Piłsudski na 
zesłaniu na Sybirze, zarostam i). Ca­
łe ubranie stanowią spodeńki i tak 
często czapka akademicka.

Są  zdziwieni i zaskoczeni. W zrr 
szenie nie daje im słowa przemówić. 
Widzę jeszcze inne znajome twarze. 
Czyż można w takiej chwili przy­
pomnieć sobie tyle nazwisk. Tylu 
ich jest...

Odzywają się głosy, ale posterun­
kowi, którzj dotąd obojętnie leżeli 
na trawie po bokach szosy —  woła­
ją , aby prędzej przejeżdżać.

Długo spoglądaliśm y za siebie —  
na tych, co zamiast wywczasów let­
nich w demach rodzinnych —  p ra­
cowali w skwarze słońca przy na­
prawie drogi... Oni też długo stali 
zapatrzeni... w sionce. Jeden tylko, 
na;‘m niejszy wzrostem, wzniósł rękę, 
jak by  nas nie żegnał, lecz pozdra­
wiał...
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I r z e q l ą d  p r a s y

Echa mowy premjura
M ow a p re m je ra  K o zło w sk iego  

je s t  w  d alszym  c iągu  kom en+ow a 
na przez p rasę .

P ro f. R om an R y b a rsk i p isze  w 
„G a z e c ie  W a rs z a w s k ie j" :

„Polityk, ktpry chce prowadzić go­
spodarstwo narodowe, wyznaczać mu 
kierunek, ma obowiązek dać przedew 
szystkiem odpowiedź na następujące 
pytanie: czy dzisiejszy rozrost gospo 
darki publicznej-, jej stosunek do wol­
nych sit gospodarstwa narodowego, 
uważa za normalny? Czy wierzy, iż 
może nastąpić istotna Doprawa bez 
skurczenia publicznej gospodarki i 
ulżenia życiu gospodarczemu? Może 
ktoś być tego zdania, że prywatne 
gospodarstwa są w tak lichym stanie, 
iż coraz bardziej trzeba brnąć w  u- 
państwowianie życia. To również jest 
system, naszem zdaniem błędny, ale 
w  każdym razie system. Przemówie­
nie p. premjera, jako i inne oświać ■ 
czenia rządu, nie dają na tc pytanie 
odpowiedzi, a praktyka życia wikta 
się w  sprzecznościach” .

„N a sz  P rz e g lą d "  z g ła sz a  p re ­
te n s je  dc p re m je ra , że w y m ie n ia ­
ją c  osad zonych  w  B e re z ie  kom u­
n istó w  n ie  z a ta ił  ich  ż yd o w sk ie j 
n a ro d o w o śc i:

„  Wkońcu p. premjer omówił spra­
wę obozów izolacyjni ch Merytorycz­
nie już się prasa, w  miarę możności, 
o tej sprawie wypowiedziała. Obecnie 
warto się tylko zastrzec przeciw pew­
nej niejasnej nomenklaturze. Sądząc 
ze słów p. premjera, obozy te są 
przeznaczane dla żywiołów „zanarchi 
zowanych” w  duchu bądź skrajnie 
prawicowym, bądź skrajnie lewico­
wym. Jeżeli więc przy narodowości 
polskiej wymienieni są tylko „pałka­
rze narodowi” , to widać, że ekstre­
miści lewicowi do narodu nie są przez 
p. premjera zaliczeni, jako międzyna- 
rodowcy. Podobnego stanowiska wol­
no się bylo spodziewać i wobec ży­
dów, bo odmienne „katalogowanie” 
prowadzić może do niepożądanych 
komentarzy, które chyba nie leżały w 
intencji szefa rządu” .

J . Prus

Wychowanie polityczne spełesafc&i

Krwawe rozruchy w Fiiadelfji
t r y s ły  cał^i noc

F I L A D E L F J A ,  2.8. M ia ły  tu 
m ;e jsc e  k rw a w e  ro zru ch y, które  
sp ow od ow ały  liczn e o fia ry .

W yn ik ły  one na tle  a re szto w a ­
nia przez p o lic ja n ta  p ew nej m u­
rzyn k i, k tó ra  p osp rzecza ła  się  ze 
sk lep ikarzem . W obron ie m u rzyn ­
ki sta n ę li w sz y sc y  m urzyn i, a w 
krótkim  czasie  ich tłum  w zró sł do 
liczby 4.000 ludzi.

G rom ada m urzynów  zaczę ła  co­

raz  g w a łto w n ie j a tak o w ać  p o li­
c jan tó w , k tó rzy  w ezw ali pomoc, 
p rz yb y łą  w  liczb ie  300 ludzi, Roz­
poczęła się  fo rm a ln a  w a lk a , przy- 
czem  m urzyn i w a lc z y li k ijam i, ka 
m ieniam i i butelkam i. R o zru ch y 
zako ń czyły  się  dopiero o św icie . 
70 m urzynów  aresztow an o , a w ie ­
lu p o lic jan tó w , k tó rzy  odnieśli 
c iężkie ra n y , trzeba było p rze­
w ieźć do sz p ita la .

III Klasa 220.90— II Klasa 26?.—

B B P N B A P
III Klasa 210.90 — II Klasa 262.—

RSTCZEPSIUD
III Klasa 225.60 — II Klasa 268.70

i t r  m iz * c h o n a ip
III Klasa 214.00 — II Klasa 254.40
3 -tygodninwy pobyt obejmujący: pasi- 
poct, wizę, przejazd w obie strony, 
pokój z pełnem utrzyn -nieru, 4 bada­
nia lekarskie. 13  kąpieli, ob- —
aługę, taksę kuracyjną od zL 
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Wykradzenie akttów śledczych
z kancelarji sędziego

Zakończone zostało  śledztw o w  
sp raw ie  zuchw ałego  w yk rad zen ia  
aktów  z gab in etu  sędziego . Sęd zia  
ś led czy  V -go re w iru  p ro w ad ził do 
chodzenie w  sp ra w ie  w ła m a n ia  do 
k asy  k o le jo w ej W a rsz a w a  - G łów ­
na T o w a ro w a . C zęść spraw ców  
b y ła  ju ż  u ję ta , lecz  k ilku  pozosta­
w ało  je szcze  na w o ln ości.

W  styczn iu  w oźn y sądo w y 
stw ie rd z ił ś la d y  w ła m a n ia . Z ło­
czyń cy  ro zb ili sz a fę , z k tó re j z a ­
b ra li V  tom ów, z a w ie ra ją c y c h  ak ­
ta  w  sp ra w ie  napad u  na k asę  kole 
jo w ą. Po k ilku  m iesiącach  urząd  
śled czy  d ow ied zia ł się  z anonim u, 
że w yk rad zen ia  a k t dokonało 
trzech uczestn ików  b a n d y : K ow  i! 
ski, Szm oler i W iśn iew sk i. P o d ję ­
to na nowo śledztw o potw ierd ziło  
treść  anonim u. W łam yw acze p rze­
w ieź li ak ta  do m elin y  p rz y  ul. 
S z c z ę śliw ie c k ie j, gd zie  zapoznaw.-

szy  s ię  z ich  tre śc ią  s p a lili je .
J e s t  to p ie rw sza  w  sw oim  rodzą 

ju  sp ra w a  o w yk rad zen ie  aktów 
śled ztw a.

Gościna kasiarzy
w „Orbisie"

W czoraj rano p ra co w n icy  f i l j i  
B iu ra  P o d róży  „O rb is "  p rz y  ul. 
N a lew k i n r. 8, u jrz e li w  pokoju 
kasowTym dziurę  w  pbdłodzc. K a ­
sa  b y ła  ro zp ru ta  t. zw\. „ra k ie m ". 
Łupem  w łam yw aczy  padło 5.000 
z łotych  gotów ką.

W yw iad o w cy U rzędu Śledczego 
po dokonaniu oględzin , s tw ie rd z i­
li, że k a s ia rz e  d ostali s ię  do „O r­
b isu "  przez podkop z p iw n icy . 
P rz y  k a s ie  p ra co w a li „ fa c h o w c y "  
w  ręk aw iczk ach , toteż nie z o sta ­
wali od cisków  p a lcó w .

P rz y g o to w a n ie  o b yw ate la  do ży 
c ia  p o lityczn ego  m a bardzo w-ażne 
znaczenie. R o zu m ie ją  to p rąd y  n a­
c jo n a listyc z n e  zarów no w e W ło­
szech, ja k  i w  N iem czech- N ie- 
udolnem  n aślad o w n ictw em  ■ tego 
je s t  n a sz e , w ych o w an ie  p ań ­
stw ow e, w  którem  k u lt „m a rs z a ł­
ka P iłsu d sk ie g o "  nie je s t  w  s ta ­
nie z a stą p ić  braku  w ew n ętrzn e j 
treśc i. D latego  je s t  rzeczą n ie w ą t­
p liw ą, że koniecznym  w arunkiem  
narodow ego u stro ju  polityczn ego 
będzie w ych o w an ie  p o lityczn e  
sp o łeczeń stw a  a p rzed ew szyst­
kiem  p rz y sz ły c h  członków  o rg a n i­
z a c ji p o lityczn ej, dokonyw ane 
przez sp e c ja ln ą  o rg a n iz a c ję  w y 
ch ow aw czą.

PRZYM TTS C Z Y  SW O BO D  A

I tu p o w sta je  p ytan ie , czy u- 
d z ia ł w  o rg a n iz a c ji w ych o w a w ­
czej m a być p rzym u so w y. Odpo­
wiedź na to p y ta n ie  m usi brzm ieć 
bezw zględ n ie  n e gatyw n ie . J e s t e ś ­
my narodem  k ato lick im , k tó ry  
sw ó j b yt i rozw ój op iera  na ffe- 
m odzielnym  sw obodnym  rozw oju  
Jed n ostk i, pod porząd kow an ej n a­
rodow i p rzed ew szystk iem  w ięźn ­
iu n a tu ry  m o ra ln e j. O debranie
rodzicom  p ra w a  d ecyz ji w  s p ra ­
w ie w ych o w a n ia  dzieci je s t  b a r ­
dzo daleko idącem  ogran iczen iem  
sw obody jed n o stk i, prow adząeem  
do zn iw eczen ia  s iln y c h  in d yw id u ­
a ln o śc i, a  jed n ocześn ie  n a ra ż a  
p ań stw o na bardzo o stry  k o n flik t 
z K ościołem  k ato lick iem . Z tych  
w szystk ich  w zględ ów  p rzym us, 
p ra w n y  czy n aw et tylko fa k ty c z ­
ny n a leżen ia  do o rg a n iz a c ji w y ­
ch ow aw czej n a leży  uznać za szko­
d liw y. Je d y n y m  bodźcem , ja k i bę­
dzie s k ła n ia ł do w stęp o w an ia  do 
o rg a n iz a c ji w y ch o w aw cze j bedzie 
ła tw ie jsz y  dostęp do o rg a n ;za^ji 
p o lityczn e j narodu po d o jśc iu  do 
odpow iedniego w iek u . P rz e jśc ie  
w yszko len ia  w o r g a n i - i i  y,-y- 
ch ow aw czej w  w ieku m łodzień­
czym  m e może być n aw et bez­
w zględ n ie  koniecznym  w aru n k iem  
p rz y ję c ia  do o rg a n iz a c ji polH lsz- 
nej narodu, gdyż n ie  r '  - '  KS do­
stępu u zależn iać  od tak ich  -zy  in­
nych w aru n k ów  fo rm aln ych . Jz ło - 
w iek, k tó ry  nie przeszed ł przez o r­
g a n iz a c ję  w ych o w aw czą  Lęi< ::e 
m u sia ł p rz e jść  d łu ższy  okres p ró­
by przed p rzy jęc iem  do o rg a n i­
z a c ji p o lityczn ej.

M A Ł P O W A N IE  FO R M
M etody p ra c y  w  o rg a n iz a c ji wy­

ch ow aw czej m a ją  duże znaczen ie
dla  rezu lta tó w . Skutki ty ch  złych 
m etod w ych ow aw czych  możemy
ob serw o w ać na każdym  kroku.

Pow oazen ie  a k c ji w ych o w aw cze j 
za leży  je d n a k  od entuzjazm u, j a ­
ki w  w ych o w yw an ych  w zbudzić 
może w ie lk a  id e a . . B ez  w ie lk ie j 
idei w ych o w an ie  p o lityczn e  je s t  
ty lko m ałpow aniem  ob cych  form , 
p row adząeem  do d em o ralizow a­
n ia .ty c h , k tó rych  się  w ych o w u je .

Sam o p rz e jśc ie  w yszk o len ia  w 
o rg a n iz a c ji w ych o w aw cze j n ie  bę 
dzie w y s ta rc z a ją c e  do p rz y ję c ia  
do o rg a n iz a c ji p o lityczn e j. K a ż ­
dy w stę p u ją c y  do n ie j będzie m u­
s ia ł  p rz e jść  ok res p róby. P ró b a  ta 
p o legać  będzie p rzed ew szystk iem

na w yk o n yw an iu  honorow o m n iej 
w ażn ych  fu n k c y j a d m in is tra c ji 
p ań stw o w ej i sam orządow ej D o­
piero n a leżyte  w yk o n yw a n ie  ty ch  
fu n k c y j, będzie dowodem  [Przygo­
to w an ia  jed nostK i n a  członKa o r ­
g a n iz a c ji p o lityczn e j, to zn aczy  
do sp e łn ia n ia  fu n k c y j p o lity cz ­
nych , w k ła d a ją c y c h  ty le  odpow ie­
d z ia ln o śc i na  jed n o stk ę . B łęd em  
je s t  bow iem  p o g ląd  obecnie p an u ­
ją c y , że czyn n y u d z ia ł w  p o lityce  
nie w ym a g a  p rz y g o to w an ia  i p rze 
b yc ia  prób, stw ie rd z a ją c y c h , że 
p rzygo to w an ie  je s t  d o stateczn e j

Nowe przepis*/

0 kontroli nad zbiórkami nublicznemi
D n ia  1 5  b. m. w chodzi w  życie  

rozporządzen ie  m in is tra  S p ra w  
W ew nętrznych  o kontro li nad 
zbiórkam i publicznem i.

Z b iórk i od byw ać się  m ogą t y l­
ko za zezw oleniem  w ład z  adm ini 
s tra c y jn y c h . P rzep ro w ad zan ie  
zbiórek w  u rzęd ach  p ań stw o ­
w ych i sam orządow ych , w  obrę­
bie zakład ów  szko ln ych  oraz na 
teren ach , p o zo sta jących  pod za­
rządem  w ład z w o jsk o w ych , je s t  
w zbronione. T ylk o  w  w y ją tk o ­
w ych oko liczn ościach  m ogą być 
dozwolone zbiórk i na teren ie  w y ­
m ien ion ych  urzędów  i in s ty tu c y j.

W p rzep ro w ad zan iu  zbiórek  pu­
blicznych  nie m ogą b ra ć  udziału  
dzieci i m łodzież do la t  18  oraz 
m łodzież szkolna, z w y ją tk iem  s łu ­
ch aczów  szkół w yższych . K ażd a 
osoba, d ok on u jąca  zb iórk i, m usi 
być zaop atrzo n a w  le g ity m a c ję , 
w yd an ą przez in sty tu c ję , k tó ra

zbió” kę o rg a n iz u je  i potwierdzen 
na przez p o w iato w ą  w la a z ę  a d ­
m in is tra c ji ogó ln e j, a  w  W a rsz a ­
w ie  przez k o m isarza  rządu na m. 
st. W arsz a w ę. L e g ity m a c ja  zaw ie­
ra ć  m u si im ię, nazw isko  i a d re s 
odnośnej osoby, num er k o le jn y  
oraz o k re ś len ie  term in u  i m iej^ 
sca, w  k tó ryc h  d an a osoba m oże 
zbiórkę p rzep ro w ad zać .

In sty tu c ja  o rg a n iz u ją c a  zbiórkę 
obow iązana je s t  p ro w ad zić  r e ­
je s t r  d la  n o to w an ia  p rzeb iegu  a k ­
c ji zb iórkow ej oraz  je j  w yn ikó w . 
R e je s t r  m usi b y ć  p rzech o w yw an y  
w  c iągu  6 m ie sięc y  od d n ia  ukoń­
czen ia  zbiórki.

Po zakończeniu  zb iórk i m a b yć  
ogłoszone w  p ra s ie  zaw iad om ie­
n ie o sum ie zeb rąn ych  o fia r , ko­
sztach  p rzep ro w ad zen ia  zbiórki 
oraz o p od zia le  czystego dochodł* 
na oanośne ccł«*

Za zwolnienie z wiezienia

Ofiarował 15.900 th
Sw ego czasu  g ło śn e  było  w  

G rodnie a re szto w a n ie  H a lin y  Sze- 
reszew7sk ie j, córki b o gatego  f a ­
b ry k a n ta  żyd ow skiego , p o d e jrz a ­
n e j o a g ita c ję  k om u n istyczn ą . Z 
c h w ilą  za trz y m a n ia  kom unistk i 
rod zina p o ru sz y ła  niebo i ziem ię, 
ażeby zw oln ić  ją  z a resztu . W szel 
Icie je d n a k  in te rw e n c je  ad w ok a­
tów7 sp o tyk a ły  się  z odm ową 
w ładz.

M. in. c-zynił s ta ra n ia  i B o ry s  
A lp e r, zn ajo m y S ze re sz ew sk ie j, 
k tó ry  zn ał a p lik a n ta  sądow ego 
O kulieza, p ra cu ją c e g o  pod k ie ­
runkiem  sędziego śledczego, jaro- 
w ad zącego dochodzenie w  s p ra ­
w ie  kom unistk i. A lp e r  u siło w ał 
przekupić a p lik a n ta ;-  p ro p o n u jąc  
mu 15 .000  zł. za w y je d n a n ie  de­

c y z ji sędziego o zw oln ien iu  S ze ­
re sz e w sk ie j. O kulicz od rzu cił n ie­
cn ą p rop ozyc ję  i zam eld ow ał prze 
łożonym  o p rzestęp stw ie . A lper 
sk a z a n y  z o sta ł przez S ą d  O kręgo­
w y  w  G rod n ie  na 3 la ta  w ię z ien ia . 
W ileń sk i S ąd  A p e la c y jn y  z łago ­
dził tę  k a rę  do 2 la t, lecz  obrona 
w n io s ła  k a s a c ję  do Sąd u  N a jw y ż ­
szego, k tó ry  ro zpo zn aw ać będzie 
spraw rę A lp e ra  1 3  s ie rp n ia  b r

MII I X
do Jugosławji

W agons-Lits  Cook
Krak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20
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n i ^ s ^ r s i u  p o r n o s y  p o w o d ^ S a n o i i n
Czy centralizacja akcji r.a terenie woL krakowskiero?

d U l a f r O W
czeka fja spadMiercnw Denieia Petraśa

W  „N a p rz o d z ie "  k rak o w sk im  Że k asę  scen tra lizo w an o , że 
czytam y r a s tę p u ją c e  s łu szn e  u w a w szystk ie  skład ki m uszą być prze- 
g i o a k c ji pom ocy p o w o d zian : sy ła n e  do V /a rsza w y  i stam tąd  do

„D o pó k . w  K ra k o w ie  d z ia ła ł p iero m a ją  być ro z sy ła n e  do obsza 
sam  ty lk o  w o jew ód zki kom itet po- rów  za lan ych , to jeszcze  da się  
m ocy pow odzianom  ze sw e  rai Dod- zrozum ieć i ja k o ś  u zasad n ić . A le
kom itetam i, a k c ja  pom ocy dla 
lu d n ości ob szarów , d otkn iętych  
k lę sk ą  żyw io łow ą, sz ła  sp ręż yśc ie  
i sp raw n ie . W  kom itecie  i w  pod­
kom itetach  w sz y sc y  —  od w oje-

że w ed le  tego sam ego szablonu 
b iu ro k ratyczn ego  p ostąp ion o z d a­
ram i w  n au trze , —  n ie ch a j to poj 
m ie. kto może. ..O gran iczo n y u- 
m ysł p o d d an ych " nie zdoła zrozu-

w o jew ó d ztw a  k rak o w sk iego  w  rę ­
ku n ad zw ycza jn eg o  k o m isarza  i 
zażąd ał p rz ed sta w ien ia  m u szcze­

gó łow ych  p o stu la tó w  w  odpow ied 
nim m em o rja le . M em o rja ł ten  zo 
sta ł panu p re m jero w i w ręczon y.

Glimijada Polaków z zagranicy
Drugi i trzeci dzień igrzysk

łopolsk i
A  ju ż  zgo ła  je s t  nie do w ytłu m a 

czen ia, d laczego w ag o n y  z żyw n o­
śc ią  m uszą od byw ać tę  sam ą w ę ­
drów kę do s to lic y  i ze sto licy  dc 
pow odzian P rz e c ie  szkoda podw ój 
nych kosztów  przew ozu, szkoda 
czasu  bezpłodnie zm arnow anego , 
szkoda w re sz c ie  żyw n o ści, p s u ją ­
cej s ię  w  up ale . C zy nie m ożnaby 
tej m a n ip u la c ji z a ła tw ić  znacznie 
ekonom iczn iej, oszczęd n ie j i znacz

3 1 '

w ody i b u rm .strza  aż do p an n y j m ieć. poco np. w ago n y z odzieżą 
b iu ro w ej i pom ocnika k a n c e la ry j­
nego —  p ra co w a li bez in tereso w ­
nie. N ie w ie le  m ogą urzędnm y o- 
f ia ro w a ć  je szcze  w ięk szym  b ie d a ­
kom, o fia ro w a li im b ezp łatn ie  
p rz y n a jm n ie j dodatkow e godziny 
sw o je j p ra cy .

A liś c i  w ąż  d u sic ie l po k ilku  
d r ia c h  p od n iósł sw e zw oje i w y ­
p rę ż y ł się .

W  W a rsz a w ie  utw orzono cen ­
tra ln y  kom itet pom ocy d la  pow o­
dzian, k tó ry  s ta n ą ł nad kom itetem  
w ojew ódzkim  i sc e n tra liz o w a ł w  
sw ojem  ręk u  c a łą  ak c ję . U tw orzo­
no tedy w  W a rsz a w ie  duży i ko­
szto w n y a p a ra t  b iu ro k ra ty cz n y  z 
au tam i, m aszyn am i do p isa n ia , 
p osad am i, u p osażen iam i, d je ta - 
Tri. W  d z is ie jsz y ch  ciężkich  cza­
sa ch  bezrob ocia  t. zw. p ra co w n i­
ków  u m ysło w ych  o stateczn ie  nic- 
b y  n ie  m ożna m ieć p rz ec iw  u tw o­
rz en iu  p ew n e j ilo śc i now ych  po­
sad . O czyw :śc ie , g d yb y  je  o trz y ­
m a ł. bezrobobotni. A to li o ty ch  n ic 
n ie  s ły c h a ć .

G d y dziś ludziom  n iezm iern ie  
trudno zd obyw ać się  na d atk i dla 
o f ia r  k a ta s t r o fy  e lem en tarn e j, 
g d y  n ie jed en  od u st sobie m usi 
o d ją ć , b y  sp e łn ić  sz la c h e tn y  czyn 
sam opom ocy sp o łeczn e j, m a ją c e j 
w y rę cz yć  sk a rb  p ań stw a , za  ubo- 
g ; na  to, b y  sp e łn ić  sw ó j obow ią­
zek w zględem  o b yw ate li, —  tru d ­
no p ogo d zić  się  z m yślą , że ten 
gro sz  w d ow i, ch oćby w  n a jm n ie j­
szym  od setku , m a p ó jść  na co- 
bądź innego, niż na z a s iłe k  dla 
b iedaków , ogołoconych  przez po­
wódź ze środków  do ż y c ia  i czę- 
s to k rć  p ozbaw ionych  dachu nad 
g ło w ą .

W  czwaytek w drugim dniu 
Igrzysk Sportowych Polaków z Z a­
gran icy i Gdańska rozegrano dalsze

i sprzętem  m a ją  je c h a ć  do W a r - , . . ... . .
, , i elim inacyjne mecze piłkarskie, mo-

szaw y , a potem  spow rotem  do M a- , J  . . . .  .
. , , . eze koszykówki i  siatków ki pan ikoszykówki i  siatków ki pań 

panów, dalsze zawody lekkoatletycz­
ne oraz przedbitgi pływackie. W yni­
ki zawodów b yły  następujące: 

P IŁ K A  NÓŻKA 
Mecz elim inacyjny Rumun ja  — 

Fran cja  zakończył się ostatecznie 
zwycięstwem Rum unji, reprezento­
wanej przez Polonję ezerniowiecką 
w stosunku 1 :0. Druga dogryw ka nie 
dała również rezultatu. Dopiero po 
przedłużeniu do pierwszej strzelonej

nie p ręd ze j zapom ocą poleceń b™ m ki Etnaunju zdobytta decydują* 
listo w n ych , w ostatecznym  ra z ie  0 zwycięstwie punkt i wchodzi do 
te le g ra fic z n y c h  lub te le fo n icz- pó^inalu.
nych  zam iast w lec  w a g o n y  tam  i | ^ ru? i mecz elim inacyjny Niemcy 
n azad ?  A lbo, czy  nie m ożnaby zle ~  Gdańsk przyniósł nieznaczne zwy 
c ić  k rako w skiem u  kom itetow i wo- m?stwo Niemcom w stosunku 2 : 1

(•2 :1). Bram ki zdobyli U lrich i P fa l 
dla „Niem ców" a Piasecki dla Gdań­
szczan. Gdańsk był reprezentowany

jew ódzkiem u d yspo n ow an ie  
d z ia łem ? C zy n ie  je s t  on 
go d n y z a u fa n ia ? "

roz-
dość

•W czoraj p p re m jer
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p rz y ją ł d e le g a c ję  p osłów  i sen a ­
torów  B  B . w o j. k ra k o w sk ie g o , któ 
ra  p rz e d sta w iła  panu p rem jero w i 
p o stu la ty , od noszące się  do d oraź­
nego zapo b ieżen ia  k lę sce  pow odzi 
w w o jew ó d ztw ie  k rako w skiem . Po 
s tu la ty  te o b e jm u ją  sz ereg  sp ra w  
go sp o d arczych , zasiew ó w , w y ż y ­
w ien ia lud n ości, d o żyw ien ia  dzie­
c i, w y ż y w ie n ia  in w en ta rz a , p o ru ­
s z a ją  sp ra w y  o ch ro n y sa n ita rn e j, 
robót tech n iczn ych  na potokach  i 
rzekach , sp ra w y  k re d y tó w  i u lg  w 
p od atk ach , zabezp ieczen ia te re ­
nów w ie jsk ic h  oraz K ra k o w a  
przed pow odzią i t. d.

F /reszc ie  d e le g a c ja  p rz e d sta w i­
ła  p ro jek t p rzed łu żen ia  f e r y j  w a ­
k a c y jn y c h  do 1  w rz e śn ia  b. r.

P a n  p re m je r  szczegółow o w yp y  
ty w ał się  d elegató w  o ostatn ie  w ia  
dom ości z teren u  pow odzi i zgo­
dził s ię  na życzenie ześrodkow a- 
n ia  c a łe j a k c ji pom ocy na teren ie

przez Gedanję. W  skład drużyny 
niemieckiej wchodzili przeważnie 

K cz ło w sk i ‘ ślązacy.

Z  kraju
ŁÓD2

Przem ysłowi pończoszniczemu gro­
zi straik . W przemyśle pończoszni­
czym lada azień w/buchn.e strajk, 
pouiiważ przemysłowcy stoją na sta­
nowisku, że place robotnicze muszą 
być oDniżone. W związku z tem prze­
m ysłowcy uzależniają podpisanie no­
wej umowy zbiorowej.
KRAKÓ W

Bandurskiemu. Po nabożeństwie na 
placu Łukiskim  nastąpi defilada i 
wręczenie odznak pułkowych i spor­
towych.

L U B L IN
W Lublinie przy ul. Obywatelskiej 

dokonano napadu na 32-letniego Ma. 
jera Wańbuehę. Sprawcą napadu o- 
kazał się znajomy napadniętego A- 
bram Rot, który zaproponował Wein-

durza naa Krakowem, ""'czoraj nad buchowi pójście z nim po pieniądze 
Krakowem rozpętała się burza, przy- <jo znajomych. Gdy obaj znaleźli się 
czem piorun uderzył w piorunochron . na pust6j  ulicy wówczas Rot neżycz-
na wieży m arjackiej, nie powodując 
żadnej szkody. W powiecie żywię 
clrim podczas burzy od uderzenia pio­
runa spaliło się 1 1  zabudowań miesz­
kalnych a  m. in. i szkoła.

Zuchwały napad. W czoraj popołud 
nm nieznana sprawcy w bramie przy 
ul. Sw. Krzyża napadli na woźnego, 
Tadeusza Cholewę i zrabowali teczkę, 
w której było 3820 zł. gotówką i dwa 
weksle po 50 zł. Cholewa twierdzi, że 
uderzony w  głowę stracił przytom­
ność i upadł, a  kiedy oprzytomniał 
sprawców już nie było. Policja 
wszczęła śledztwo w tej tajemniczej 
sprawie.
KATO W ICE

Tajem nica zniszczonych aktów są- 
dowyćh. Prokurator Sądu Okr. w K a ­
towicach prowadzi energiczne śledz­
two w  sprawie zaginięcia i zniszcze­
nia aktów sądowych Sądu Okr. w 
Mysłowicach. Ponieważ a fera  zatacza 
coraz szersze kręgi, obejmując na­
wet osoby urzędowe, wyniki śledztwa 
trzym an- są w ścisłej tajemnicy. 
W ILNO

Uroczystość 20 lecia 1  p. p. leg. 
Dnia 6 sierpnia 1  p. p. leg. będzie j 
obchodził 20-ta rocznicę swego istnie­
nia, Wieczorem dn. 5 odbędzie się u- 
roczysty apel za 2 tys. poległych żoł­
nierzy tego pułku. Następnie zosta­
nie złożony wieniec na grobie żełnie- 
rzy 1  p. p., którzy polegli w obron.e 
ziemi wileńskiej. Dnia 6 sierpnia od­
będzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościde garnizonowym, poczem na- 
•tąp i złożenie hołdu ś. p. biskupowi

kami zadał k ilka ran Weinbuchowi, 
poczem zrabował mu 2000 zł., jakie 
ten m iał przy sobie. N a krzyk Wcin- 
bucha został u jęty R et, któremu ode­
brano pieniądze. Ofiarę napadu prze­
wieziono do szpitala

3YD G O SZCZ 
Krw aw a walka o  grant, W Noszy- 

cynie rozegrała się krw aw a trage- 
dja. Zam ieszkały tam 50-letni rolnik 
Wincenty Paprotny zażądał od swej 
córki i zięcia, małżonków Haroszy- 
nów, zwrotu 30-morgowego gospo­
darstwa, które uprzednio darował. 
Na tem tle doszło do kłótni, która 
zamieniła się w bójkę. Paprotny ze 
starszym  synem zaczęli nienrłcsler- 
nie katować Hamszynów, w obronie 
których stanął młodszy syn P.aprot- 
nego, Franciszek. Rozwścieczony sta­
ry Paprotny dobył rewolweru i strze­
lił do syna swego Franciszka, ciężko 
go raniąc. Nieludzko pobitego Ham- 
szynę i Franciszka Paprotnego prze­
wieziono do szpitala. Rozbestwiony 
rolnik został aresztowany.

TARNÓW 
Niesam owity dom. W domu przy 

ul. Mickiewicza 12  w *rarnowie wy-

IV  trzecim meczu eliminacyjnym 
Czechosłowacja pokonała zdecydowa 
nie A ustrję  w stosunku 8 :0  (4 :0 ). 
Czechosłowacja reprezentowana 
przez m istrza Żupy cieszyńskiej., 
znaną Polonję karwińską m iała zde­
cydowaną przewagę nad słabą, i nie- 
zgruną reprezentacją austrjacką. 
Bram ki dla zwycięzców zdobyli Fc.- 
rek-Staszko (4), Stonawski (3) i 
Marmci stein ( 1 ).

LEKKOATLETYKA 
W  biegu na 200 mtr. panów zwy­

ciężyli : W  pierwszym  przedbiegu
P>aca 24,1 przed Gołkiem ; w drugim 
przedbiegu Golankiewiez 24,6 przed 
Delongiem; w  trzecim przcdbi.cgo 
Klim kowski 2-1,2 przed Onderkicm; 
w czwartym  przedbiegu Kaczm arski 
24,6 przed Szulcem. N a wszystkicn 
pierwszych miejscach znajdują się 
Amerykanie.

W pierwszym  półfinale w biegu na 
200 mtr. zwyciężył Golankiewiez 
(U .S.A .) 23,6 przed Onderkiein
(Czechosłowacja) 24,3 i Bacą (U. S. 
A .) 24,4. Drugi półfinał w ygrał K lim  
kowski (U SA ) 23,5  przed K aczm ar­
skim jU S A ) 2 4 ,1 i Gołkiem (Niem­
cy) 24,2.

W przedbojach rzutu oszczepem 
panów pierwszy był U rbaniak (Fran  
cja) 48,45 mtr. przed Clfudzikiewi- 
czcm (U SA ) 48 ,10  .i Farnym  (Cze­
chosłowacja) 4 5 ,13 .

W  przedbojach rzutu dyskiem pa­
nów w ygrał Podolak (U SA ) 36,72 
ąjtr. przed Farnym  (Czech ) 35 ,18  
i Zboralskim (Fran cja) 34,62.

W  półfinałach skoku wzwyż pa­
nów zwyciężył P łask i przed Rutkow ­
skim i Wąsowiczem (wszyscy U S A ). 
W szyscy trzej m ieli po 16 0 .

G R Y  SPO RTO W E 
W eliminacjach siatkówki panów 

B elg ja  pokonała Łotwę 2  -0 ( 15 :0 . 
1 5 :3 ) ,  Czechosłowacja wygnała z 
Gdańskiem 2 :0  ( 15 :4 ,  1 5 :7 ) ,  a Ra- 
inuuja zwyciężyła Niemcy 2 :0  ( 15 :0 , 
1 5 : 1 1 ) .  F ran cja  w ygrała bez walki 
spowodu braku przeciwnika. Do pół­
finałów zakw alifikow ały się Belgja, 
Czechosłowacja, Rum unja i Fran cja.

W  siał kówec pań Gdańsk pokonał 
Niemcy 2 :0  ( 15 :4 , 1 5 : 1 ) .

W koszykówce panów Niemcy 
przegrały również z Gdańskiem 
15 :2 0 .

PŁYW A N IE
W  przedbiegach na 100 mtr.. s ty ­

lem dowolnym panów pierwszy przed 
bieg w ygrał Chrostowski (U SA ) w 
czasie 1 :02,4 przed Krzywoniom 
(A ustrja) 1 :2 5 .4 , M urzykicm (Cze­
chosłowacja) 1 :3 6 ,2  i Seifertem  (Ru 
m ąn ja j. W  drugim przedbiegu zwy­
ciężył Scndłak (Niemcy) w czasie 
1 : 1 0 , 1 7  przed Merlowskim (Gdańsk) 
1 :5 0  i Bojarem  (Gdańsk) 1 :- '1 ,2  

P IŁ K A  NOŻNA 
Ostatni p iłkarski mecz clinunacyj 

skoczył z 2-go piętra Chiel Lustgar- J ny rozegrany pomiędzy B olgją  a 
ten, kapelusznik, zabijając się na Łotwą zakończył się 1 zwycięstwen, 
miejscu, wskutek strzaskania czaszki, b e ig ji 3 :2 ,  mimo że do przerwy pra 
Powodem samobójstwa był rozstrój wadziła Łotwa 2 : 1 .  Do półfinałów 
nerwowy i brak pracy Denat osiero- zatem w eszły: Rum unja Czecbosło- 
cił żonę i troje dzieci. N ależy za- w acja, Niemcy i Belgja.
•naczyć. że jest to już trzeci wypa- L E K K O A T L E T Y K A
dek samobójstwa w b. r. w tym do- w  t j uaJe biegu 200 mtr., panów

zwyciężył K lim kow ski t(U SA ) w

czasie. 23,2  sek. 2) Golankiewiez (U. 
S. A .) 23,8, 3) Gołek (Niemcy) 24, 
1) B aca (U S A ), 5) Kaczm arski 
(U S A ), 6) Onderek (Czechosłowa­
cja).

W  przedbojach kuli panów w y­
grał Podolak (U SA ) 12 ,8 1 ,  przed 
Farnym  (Czech.) 12 ,5 1  i Zboralskim 
(Fran cja) 12 ,45 .

W  rzucie dyskiem pań mistrzostwo 
zdobyła W alasiewiczówna (U SA ) 
33,78 przed Górną (U SA ) 29,36 
Malanowską (Gdańsk) 28,96, P rzy­
bylską (U S A ), M ichalską (Niemcy) 
20 ,13  i Paluszkiem  (U SA ) 20.67.

W przedbojach skoku wdai panów 
zwyciężył Rutkowski (TJSA) 641, 
przed Gołkiem (Niemcy) 631 i J a  
niakiem (U SA ) 625.

IV sztafecie 4x106  mtr. panów 
zwycięstwo odniosła Am eryka 45,4 
sek . przed Niemcami 45, Gdańskiem 
46,2, F ran cją , Rumun ją  i Czecho­
słowacją.

G R Y  SPORTOW E
W koszykówce pań Rum unja poko­

nała B elg ję  13 :10  (4:4), a w koszy­
kówce panów Fran cja  w ygra ła  z Cze­
chosłowacją 38:24 (16 :16 ).

BO KS
W  zawodach bokserskich pierwsze 

spotkania dały wyniki następujące: 
W wadze koguciej Kasprowiak 

(Niemcy) pokonał Chmielewskiego 
(Gdańsk).

W wadze piórk. B ianga (Gdańsk) 
znokautował w 3-ej rundzie Jokela 
(Niemcy).

W wadze lekkiej Refldzionek (Ło­
twa) w ygrał z Karwińskim  (Fran ­
cja).

W wadze półśredniej Neum.au 
(Gdańsk) w ygrał przez techniczny 
k. o. w 1-e j rundzie z Dworzakiem 
(Czechosłowacja).

W wadze średniej Lange (Fran ­
cja) wypunktował Sarnowskiego 
(Gdańsk), Macmkin (Łotwa) odniósł 
zwycięstwo nad Kłodą (Czechosłowa­
cja) a Stachowiak (Niemcy) prze­
grał z Puchniakirm (Kanada).

W waaze półciężkiej Jabłoński 
(Francja) w ygrał z Hańskim 
(Gdańsk).

Dotychczasowa punktacja igrzysk 
przedstawia się następująco:

1 )  St. Zjednoczone A. P. 13 7  pkt.
2 ) Niemcy 17  „
3) Czechosłowacja 14  „
4) Gdańsk 13  „
5) Łotwa 10  „
6) Fran cja  8 „
7) Rumunja 2 „

D Z IS IA J
N a boisku głównem o godz. 16-tej 

bL g na 800 rnti panów finał rzutu 
kulą panów, finał skoku waal panów, 
finu! skoku wzwyż pań.

N a kartach tenisowych L eg ji o 
godz. 13.30 eliminacyjne zawody bok­
serskie we wszystkich wagach.

N a boisku trlównem o godz 17-te j 
drug; półfinałowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy zwycięzcą meczu Belgja-— 
Łotwa a Czechosłowacją.

P rz e d  10 -c iu  la ty  zm arł w  A - 
m eryce  n ie ja k i D an ie l P e tra s , 
em ig ra n t z P o lsk i, k tó ry  p ozosta­
w ił po sobie sp ad ek  w  sum ie 50 
m iljo n ó w  d o laró w . T estam en t je ­
go p o sia d a  c h a ra k te ry sty c z n ą  
k lau zu lę , k tó ra  g ło si, że spadek 
w y p ła c ić  m ożna dopiero po u p ły ­
w ie 10  la t  od d n ia  śm ierci D an ie ­
la  P e tra sa , P ie n iąd ze  spadkow e 
s ą  zdeponow ane w  je d n ym  z b an ­
ków  F i la d e l f j i .

Jak s ię  d o w iad u jem y jed n ym  
ze sp ad ko b iercó w  m iljo n ow ego  
spad ku  je s t  F ra n c isz e k  P e tra s , 
lic z ą cy  78 la t, z zaw odu h an d lo­
w iec, z n a jd u ją c y  się  obecnie w  
k ry tycz n ych  w aru n k ach  m a te r ja l­

nych. Z m a rły  m iljo n e r  b y ł strY* 
jem  F ra n c isz k a  F e tr a s a . O prócz 
F ra n c isz k a  P e tr a s a  do snadku 
m a ją  p ra w o  n a stę p u ją ce  o so b y : 
s io stra  F r .  P e tr a s a , S ta n is ła w a  
D ietsch , w d ow a, zam ieszk a ła  w  
B e r lin ie , Otto P e tr a s , d yrektor 
zakład u  g łu ch on iem ych  w  Wo- 
hlem  na G órnym  Ś lą sk u , K a ro l 
P e tra s , p oru czn ik  rezerw y z Poz­
nan ia , Jó z e f  P e tra s , k ap e lm istrz  
o rk ie stry  w  E sse n , J a n  D obrosiń- 
ski, u rzęd n ik  zam ieszkały  w  W iś­
n iew ie  pod W a rsz a w ą  o raz  Ste- 
fa n ja  Kni.ze! z Ł o a z i.

W in d y k a c ją  spad ku  z a jm u je  się  
2 -ch ad w ok atów  w a rsz a w sk ich .

D l a  7. t o t y c h
zamurdowsSi C^etnig staruszkę

U dyrektora browarów, dr. Stań- 
kowskiego, pracowała od szeregu lat 
służąca; 60-letnia Anno W iśniewska. 
Odznaczała się ona pracowitością, 
uczciwością, i suniienością. Nic utrzy­
m ywała z nikim żadnych znajomo­
ści i nio wpuszczała nigdy nikogo 
do mieszkania w  czasie nieobecności 
chlebodawcy. Ponadto, jako ko­
bieta podeszłego wieku, prowadziła 
bardzo oszczędny tryb życia.

Onegdaj dyrektor Stańkowski w y­
jechał do K rakow a i miał wrócić o- 
koio godziny 2-ej w nocy. Powrót 
jego opóźnił się. Wchodząc do do­
mu, dyr. Stańkowski znalazł W iś­
niewską leżącą przed domem w ka­
łuży krw i, bez życia.

Zaalarmowano natychm iast noli- 
c.ję, która z psem policyjnym , sław­
nym „H ardym ", wszczęła energiczne 
dochodzenia. W niewielkiej odległo­
ści ed zwłok zamordowanej znale­
ziono zakrwawioną chustkę do nosa. 
P ies job wąchał chustkę i idąc pewnie 
tronom zaprowadził policję clo wsi 
Jodłow niki, w powiecie brzeskim.

W domu dr. Stańkowskiego k ry­
tycznej nocy spał tylko służący, 18- 
letni Stanisław  Chromowski. P rze­
słuchiwany przez policję Cbromow- 
sld oświadczył, Żc spał twardo, nie

słyszał żadnego podejrzanego szmft 
ru ani dzwonka, ani krzyku napad­
niętej służącej. P o lic ja  przetrzym ała 
Chromowskiego dla dalszego prze­
słuchania, a tymczasem przeprowr- 
dziła drobiazgowe oględziny m .ejsca 
zbrodni. Gdy w pokoju Chromow­
skiego stwierdzono na podłodze śla­
dy krw i, jak  również krwawe ślady 
na obcasach jego obuwia, wzięto go 
w krzyżowy ogień pytań Chromow- 
ski załamał się i przyznał do 
zbrodni.

Obserwując tryb życia W iśniew­
skiej Chromowski przyszedł do wnio- 
ku, żc musi ona posiadać oszczęd­

ności, wynoszące conajmniej 150 0  zł. 
Chcąc zdobyć te pieniądze, przybrał 
sofcie wspódnika. Jó ze fa  K ubalę z  

Jodłowni, 21-Ietm cgo pomocnika mu­
rarskiego. W edług zeznań Chromow­
skiego W iśniewską zamordował K u ­
bala. P c  dokonaniu morderstwa, w y­
wlekli ofiarę przed dom, zmyli w 
przedpokoju ślady krw i i  skrupulat­
nie jo w ytarli. W  pokoju W iśniew­
skiej zbrodniarze znaleźli 45n zł. 
Następnie K u bala  zamknął swego 
wspólnika w mieszkaniu, a  klucz od 
drzwi gdzieś porzucił, poczem udał 
się do Jodłowni.

K r o n ik a  "są d o w a .

mo*

S p o r t
D Z ,ś PO CZĄ TEK M ECZU 

P O L SK A —E ST O N JA  
Pz*6 rozpoczyna się w Tallinie trzy 

dniowy mecz tenisowy Polska—Es.on  
ja  o puhar Dav:sa. Pierwszego dnia 
odbęrF się single, w  których Tloczyń 
ski i Tarłowski walczyć będą z Laa- 
nem Puckiem.

1 O M ISTRZOSTW O P O L SK I 
W F fL C E  W O D N EJ 

W c-oraf w water-polo c mistrzo­
stwo °o lsk i w W arszawie AZ.3 poko­
nał zdecydowanie Legję  6:3 (4 :1) .
1 1  NOWYCH REKORDÓW  K O LA R ­

SK IC H  P O L SK I 
Na Dynasach odbyły się wczoraj 

wieczorem zawody kolarskie. Głów­
nym punktem Drogi amu był atak 
przez zawodnika WTC Czesława 
Bryszke na rak ord godzinny, ustaro- 
wioriy w zeszłym roku przez Cie- 
niewskiego. A tak zakończ’7! się peł- 
nem powodzeniem Bryszke przeje­
chał w ciągu godziny 39 kim. 440 nj 
Rekord Cieniewsł.icgo zatem został 
pobity o 400 mtr. W czasie próby 
Bryzzks pobił aż 1 1  rekordów kolar­
skich Polski na dystansach rd 5 do 
50 kim. L ista  nowych reltbrdńw jest 
następująca: 6 kim.— 7:20,2; 10  klin. 
—  14:53.8  s.; 15  kim. — 22:2 ): 80
kim. — 30:05.6; 25 k ’ n. — 37: .4,3; 
3C kim. —  45:29; 35 kim. —  5 3 :12 ; 
40 kim —  1:0 0 :52 ; 45 kim.— 1:09 :24 ; 
50 1 lm. —  1:17 :2 2 ,6 . 1

W w yścigacł za motorami na 15  i 
25 kim. zwyciężył Michalak, W me­
czach lotności pierwszy był Dzięcioł. 
W wyścigu premjowym na 4.0C9 mtr. 
w jg ra l Oleck!. Ten ostatni na 200 m. 
uzyskał czas 12 ,8.

O odszkodowanie
W A RSZA W A . —  Leon Chomicz 

w ystąpił do Sądu Okręgowego o od­
szkodowanie 25.000 zł. od właściciel­
ki domu przy ul. W ielkiej, Cingisse- 
rowej. Chomicz przechodził ul. Wiel 
ką, kiedy spadła mu nagle na głowę 
dachówka z domu Cingisserowei. 
Wskutek uderzenia Chomicz ciężko 
się rozchorował i przechodził długą 
i kosztuwną kurację. Obecnie zwró­
cił się do sądu, dom agając się zwro­
tu poniesionych wyaatków.

Ks. Woronłscka opuściła
w<^zie.ie

W A RSZA W A . —  W dniu dzisiej­
szym opuściła więzienie przy ul. 
Dzielnej bohaterka głośnego procesu 
ks. Z yta  Korybut-Woroniecka. Ks. 
Woroniecka skazana była na 3 lata 
więzienia za zabójstwo przemysłow­
ca Edw arda Boye. Księżna zwol­
niona została przcdfeiminowo, gdyż 
odbywanie k ary  Kończyło się w listo­
padzie b r., tymczasem nadeszła wia 
domość, źe p. Prezydent uwzględnił 
podanie o przedterminowe zwolnienie 
i w ten sposób Woroniecka zyskała 3 
zgórą miesiące.

E£h£ morderstwa 
Ga. rt‘wrzćv sty

KRAKÓ W . —  Wczoraj odbył się 
przed Sądem Okręgowym proces 
wspólników morderców ś. p. G-arnca 
rzówny. Ławę oskarżonych zajęło 10 
osób, rekrutujących się spośród m ie­
szkańców sąsiednich wsi krakowskich 
i przedmieść. B rat mordercy Stani­
sław Bobrzecki odpowiadał za ukry­
cie i przechowanie paczki, którą mor 
dercy odn!eśii do mieszkania dr. Nu- 
senfelda, aby uzyskać pretekst do 
dostauia się do wewnątrz. Pozostali 
oskarżeni znajdują się pod, zarzutem, 
iż ukryli u siebie pieniądze. Po roz­
prawie trybunał postanowił odroczyć 
sprawę Stanisława Bobrzeckiego do 
piątku, ażeby przesłuchać morderców 
Garncarzówny. W sprawie innych o- 
skarżonych zamknięto postępowanie 
dochodowe i ogłoszono wyrok. Sie­
dem osót zasądzono na karę więzienia 
d 6 miesięcy dc 2 lat oraz grzywnę 
od 100 zł. do 1000 zł.; karę tę zawie­
szono na przeciąg pięciu lat. Dwie 
osoby natomiast zostały uniewinnio­
ne.

icha zajść w Be'wederzi
POZNAN. — Wczoraj przed sądem 

w Poznaniu toczył się proces prze­
ciwko 4 sprawcom krwawych zajść 
na wiecu przedwyborczym Stronni­

ctwa Narodowego w poznańskim Bel­
wederze. W czasie napaau poraniono 
i pokaleczono przeszło 50 osób. Po 
przeprowadzeniu rozprawy, której 
przebieg był niezwykle znamienny 
wszystkich czterech oskarżonych u- 
wolniono. Trzech oskarżonych należy 
do Związku Strzeleckiego.

Nadużycie włafey
STA N ISŁA W O W  —  Przed Sądert 

Okręgowym toczyła się spraw a Jo a ­
chima Rotkopfa, b. sekretarza wy­
działu karnego Sądu Okręgowego i 
Kolpa Kurcmana, b. sekretarza wy­
działu handlowego tegoż sądu. Obaj 
oskarżeni byli o nadużycie władzy u- 
rzędewej. RotKopf samowolnie skre­
ślał z akt sądowych nazwiska bie­
głych lekarzy wyznaczanych do po­
szczególnych spraw przez sędziów, a 
na ich miejsce samodzielnie wyzna­
czał jednego lekarza, z którym  pozo­
stawał w kontakcie. Kurcman zaś 
przyjmował or rozmaitych osób po­
darunki i uczestniczył w opłacanych 
przez klientów libacjach wzamian za 
cc oddawał im usługi w sprawach u- 
rzędowych, jak  w postępov7aniu upa- 
dłośeiowem itd.

Oskarżeni nie przyznali się do wi­
ny. Po przesłuchaniu kilkunastu 
świadków dalszy ciąg spraw y odro­
czono. Ju tro  zapadnie wyrołp

Zarcaciiy samobójcze
—  23-lem ia M a?ja Lewandowską* 

robotnica (Biońska 8), otruła się 
eterem.

—  30-lctni Stanisław  Chruściński, 
blacharz (Sienna £3 ) , będąc p ijany, 
otruł się kwasem solnym.

—  30-letnia kohicta niewiadomego 
nazwiska i adresu otruła się jodyną 
w ogólnej sali Dworca Głównego. Po­
gotowie, po udzielenia pomocy, prze­
wiozło Chruścińskiego i nieznaną 
desperatkę do szpitala L z. Jezus.

Surowa kara
za bookmacfrerslwo

Ryszard Słobrukajtys zam. przy 
ul. Zórawiej 4 1 , skazany został 
przez Starostwo Grodzkie Połuaujo- 
wo-W arszawskie na 150 0  zł. grzyw ­
ny z zamianą na dwa miesiące aresz­
tu i na dwa tygodnie bezwzględne­
go aresztu za uprawianie bookma- 
cherstwa, przyjm owanie zapisów, 
pośredniczenie przy zakładach i w y­
płacanie wygranych. Pozatem orze­
czono konfiskatę znalezionymi przy 
skazanym 557 zł.
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Międzynarodowy
Kongres Górników

M iędzyn arodo w y K o n g re s  G órni 
ków  odbędzie się  w  dniach 6 do 9 
sierpn ia  w  L ille , w  sa li nowego ra ­
tusza. L iczba delegatów  w ynosić bę­
dzie n ajm n iej 150 osób z n astęp u ją­
cych k r a jó w :

A n g lja  GO delegatów , B clg .ja  25: 
1 ra n c ja  2G, C zechosłow acja 12 ,  Llo- 
la n d ja  10, Szw ecja  i N o rw cg ja  
T o lsk a  6, Lu ksem burg 4, S a a ra  G.

K a  porządku dziennym  obrad, po­
za spraw ozdaniem  z działalności, 
z n a jd u ją  się sp raw y  n astęp u jące : 
Zagadnienie w ęgla , czas p ra c y  w  
górnictw ie, w a lk a  z faszyzm em  
choroby zawodowe.

Zniżka cen żarówek
W skutek  narad , przeprow adzonych 

w M in isterstw ie  P rzem ysłu  i  H a n ­
dlu e p rzed staw ic ie lam i P o lsk ie j Ż a­
ró w ki Osram , Sp . A kc., Z jednoczonej 
F a b ry k i Żarów ek, Sp . A k c . i  P o l­
skich Z ak ład ów  P h ilip s , Sp . A k c ., o- 
p raco w an y został now y cennik na 
żarów ki elektryczne. Zn iżka cen de­
talicznych  jest bardzo znaczna, gdyż 
np. żaró w ka 25-w atow a, k tó re j cena 
w yn osiła  dotychczas zł. 2 .10 , kosztu* 
je  obecnie zł. L 60; zniżka zatem  
w ynosi 23 proe. Z n iżk a  w  innych ty ­
pach zm niejsza się w  zależności od 
stopnia używ alności żarów ek. O bni­
żenie cen w  hurcie dochod/i wr ty ­
pach  n a jo a i dziej popularnych do 20 
proc.

W yszła  z druku i iest do nabycia 
w e  wszystkich księgarniach

najnowsza powie# 

T. Dołęgi-Mcstowicza

Trzecio płeć
N A K Ł A D  T O W . W Y D  ..R Ó J" |

Zniż&c! kolejowe
do uzdrowisk

i»
N a  sku tek  s ta ra ń  Z w iązk u  U- 

z d ro w isk  P o lsk ic h  z o sta ły  p rz y ­
znane uzdrow iskom  na m ie s ią c e : 
s ie rp ie ń  i w rz e sie ń  znizki k o le jo ­
w e w  w yso k o śc i 2 6  p roc od obec­
n ej t a r y fy  d la k u ra c ju sz y , p ow ra 
c a ją c y c h  z uzdrow isk.

P o w yższe  zostało  w cz o ra j za­
k om unikow ane przez p. m in is tra  
K o m u n ik ac ji d e le g a c ji Z arząd u  
Zw . U zd row isk  P o lsk ich .

J E S Z C Z E  JE ST  N A  S K Ł A D Z IE

rewelacyjna ksiąika

SOWIECKIEGO

Instytut Badania Koniunktur Gospodarczych i Cen

O <s st .it tfp guspod arc; - et
S y tu a c ja  m ięd zyn aro d ow a p rzed ­

sta w ia  w d alszym  c ią g u  o Dra z 
w ysoce  n ie jed n o lity , p rz y  z a h a ­
m ow anym  naogó ł w z ro śc ie  p ro ­
d u k c ji. Z k ra jó w  „n a k rę c a ją c y c h "  
k o n ju n k tu rę  w A m e ryce  d a lsz y  
w z ro st p ro d u k c ji u le g ł z a trz ym a ­
niu, w  p ań stw a ch  „b lo ku  złote­
g o "  trw a  w  d alszym  c ią g u  d ep re­
s ja , pop raw a u trz y m u je  s ię  n ad al 
w  A n g lji ,  Ja p o n ji  oraz  w  zam or­
sk ich  k ra ja c h  suro w cow o - r o l­
n ych . M im o drobnego w zro stu  
w y m ia n y  m ięd zyn aro d o w ej, w a ­
ru n k i te j w ym ian y  są  w  d alszym  
c ią g u  w yso ce  n ie k o rz y s tn e ; k u r­
s y  w a lu t  p o zo sta ły  n ie  u sta b iliz o ­
w an e, co u n iem o żliw ia  ra c jo n a l­
ne d ysp o zyc je  w  h an d lu  z a g ra ­
n icznym , m ięd zyn aro d ow e ró żn ice  
cen, skutk iem  d e p re c ja c ji  w ie lu  
w a lu t, są  n ad m iern ie  w ie lk ie , aby 
m ogły  p o w sta ć  w a ru n k i n o rm al­
n e j k o n k u re n c ji n a  ryn k u  ś w ia ­
tow ym . O statn ie  n iem ieck ie  o g ra ­
n iczen ia  im portow e s ta n o w ią  no­
w e u d erzen ia  d la  h an d lu  m iędzy­
n arodow ego. C eny to w a ró w  ry n ­
ku św iato w ego  w y k a z a ły  tenden­
c ję  zw yżkow ą w  zbożu oraz  w b a­
w e łn ie , w  zw iązku  ze zm n iejsze­
niem  zbiorów , n ato m ia st ru ch

k w a rta le  b y ły  w ię k sz e  o 6r proc., 
n iż  w  k w a r ta le  poprzednim  i o 
15 .6  proc. w ięk sze , n iż  w  d ru gim  
k w a rta le  ro ku  u b ieg łego . Tem po 
w zro stu  by ło  s iln e , przyczem  w 
n a jb liż sz ych  m ie siąc a c h  n ie n a le ­
ży oczek iw ać spad ku  p rod u k cji 
W poprzednim  o k re sie  zw ; ąksze- 
n ie  w y tw ó rcz o śc i od byw ało , się 
g łó w n ie  w  p ro d u k c ji dóbr w y ­
tw ó rczych , w g a łę z ia ch  zaś w y ­

tw a rz a ją c y c h  dobre spo życie
(w łó k ien n ictw o ) by ło  w yw o łan e  
g łó w n ie  d op ełn ian iem  zap asów  
obecnie w ra z  ze zw iększeniem  
liczb y  osób zatru d n io n ych  liczyć  
się  n a leż y  ze w zro stem  konsum - 
c ji , co w y tw a rz a  p o d staw ę  dla 
u trz ym a n ia  ro zm iarów  p rod u k cj 
n a poziom ie p rz y n a jm n ie j n ie  
zm n iejszonym .

P ry w a tn y  ru c h  in w esty c y jn y ,

D o b r y  p o t : 7 . ą t e k
Komentarz do Kodeksu Handlowego. — Nowe 

prawo o bilansach.
„T ow arzystw o  W ydaw nicze M ło­

dych Praw n ikó w  i  Ekonom istów " 
zadebiutow ało bardzo udatm e. M a­
m y na m yśli kom entarz do kodeksu 
handlowego p ro f. J .  N am itl lew icza 
oraz opracow anie nowego p raw a o b i­
lansach  T . Bernadzikiew icza. Obu w y 
daw nictw om , k tóre  u k a z a ły  się w 
tych dniach, pośw ięcić w arto  słów 
parę, chućby z u w ag i na znaczenie 
sam ych „tem ató w " d la  życ ia  gospo­
darczego k ra ju .

K odeks H i ndlowy —  K om entarz.
. , Tom. I. Ja n  Namitkiewicz. Nakład 

cen ii. nych to w a ró w  od zn aczał s ie  Tow< Wyd Mlod Prawników j Eko.
n a o g  )ł t e n d e n c ją  s ła b ą . ■ lłom_ y;kj aą g łó w n y : K się g a rn ia  Rol-

P o ls k a  j e s t  ty m  k r a je m  „b lo k u  ni - a '

z ło te g o  , c z y l i  b lo k u  p a ń s tw  o po U kazan ie  się kom entarza do nc- 
l i t y c e  „d e w ia c y jn e j , g d z ie  w  r o ' |We^ 0 kodeksu handlowego uznać 
k u  b ie ż ą c : m o d b y w a ła  s ię  p o o ra -  za  w yn ik  bardzo szczęśliw ej
w a  s y tu a c ji k o n iu n k tu ra ln e j. in ic ja tyw y . P o za  ogólną potrzebą ta-

i o p ra w a  Dosiad. c la r a k t e r  sa- wydawnictwa, związaną z każ-
m orzutny, n ie  je s t  bow iem  w y w o - jd^ większą zmianą ustawodawstwa,
ła n a  rozszerzen iem  
ró w n ież  czynnik  h an dlu  z a g ra  
n icznego poprzez w zro st e k sp o r­
tu  ty lk o  w  n iezn aczn ym  stopn iu  
p rz y c zy n ił s ię  do o żyw ien ia  p ro ­
d u k c ji.

R o zm ia ry  p ro d u k c ji w drugim

p. Ł ł ł iaf

C E N LA  ł ®  SM.

SoadeK Importu zlwa
du Czechosłowacji

Dane statystyczne, dotyczące wwozu 
do Czechosłowacji zboża i wyrobów 
m łynarskich w pierwszem póhoczu b. 
r. wykazu,ą w  porównaniu z pierw­
szem półroczem ub. r. olbrzymi spadek. 
N ajgw ałtow niejszy spadek w ykazuje 
przywóz pszenicy, której • dostarczono 
do Czechosłowacji w  pierwszem półro­
czu ub. r. dowieziono ogromną ilość 
2.044.82 0  q. Dostawy pszenicy w yka­
zują więc prawie zupełny zanik. Dowóz 
wyrobów młynarskich spadł w  tym sa­
mym czasie z 116.630 q. do 13.252 q.„ a 
dostawy orręb pszennych i żytnich spa­
dły z 19.280 q. do 1.108 q. I  tu więc w y 
stępuje olbrzymi spadek dowozów. Na 
poziomie z ubiegłego roku utrzymał 
się jedynie dowóz żyta, którego dowie­
ziono w bieżącym roku 3.854 q., gdy w 
ubiegłym roku — 3.S80 q.

W  eksporcie uderza specjalnie znacz­
ny spadek wywozu wyrobów m łynar­
skich, mianowicie z 6 ] 1 4 4 0  q. do 

32S.985 q., a więc prawie o 50 proc.

k red y  tó w , | najc^y w  -wypadku w ziąć pod

uw agę także fa k t , że now y kodeks 
h andlow y, aczkolw iek posiada o ry g i­
nalne u jęcie  k ilku  w ażnych in sty ta- 
c y j, w zorow any je s t  naogół na k od y­
fik a c ji n iem ieckiej. W skutek tego na 
obszarze b. zaboru ro sy jsk iego  ko­
deks ów będzie w zględnie now ą re­
g u la c ją  stosunków prawno-nandlo- 
wych. S tą d  też pożytek kom entarza, 
u ła tw ia jącego  szybsze zaznajom ienie 
się z częściowo zupełnie nowem i prze 
p isam i. Je g o  odpowiedni poziom  nau­
kow y gw aran tu je  ju ż  sam a osoba 
autora. ‘ i

K om entarz usiłu je  przedstaw ić w
treściw ej f  irm ie prawdopodobną siłę 
dynam iczną poszczególnych norm  czy 
in sty tu cy j p rzy  zastosow aniu je j  do 
z jaw isk  życiow ych. D latego tu  ko­
m entarz, poza kfótlctBm przed staw ie­
niem poglądów  doktryny na om aw ia­
ną in stytucję  podaje b ogate orzecz­
nictwo w  pierw szem  rzędzie’ polskie­
go Sądu N ajw yższeg o , ja k  też n a j­
w yższych  sądów : niem ieckiego, au­
strjack iego  i francu skiego .

K om entarz uw zględn ia literaturę  
przedm iotu, d a je  u w ag i ogólne, obej­
m ujące zespół przepisów , odnoszą­
cych się do danej in sty tu c ji, oraz w y ­
ja śn ie n ia  do każdego p a ra g ra fu  od­
nośnych artyku łów . Pod tym  w zglę­
dem p rzyb liża  się  do system u słyn 
nego kom entarza niem ieckiego im. 
H. Stauba.

Tom  p ierw szy  kom entarza pośw ię­

cony je s t  artyku łom  kodeksu od 1  do 
157 (t. j .  księdze p ierw szej bez p ra ­
w a o spółce z ograniczoną odpowie­
dzialnością i  o spółce a k c y jn e j) . Tom 
diUgi —  obejm ie zapew ne treść  k s ię ­
g i d ru g ie j. N araz ie  jed n ak  aobrze się 
stało , że chociaż cześć now ego Kodek­
su handlowego została  w  ten sposób 
opracow ana.

„N o w e praw o o b ilan sach " Tadeusz 
Bernadzikiew icz. N ak ład  Tow . W yd. 
Mlod. P raw ników  i Ekonom . Sk ład  
g łów ny: K s ię g a rn ia  Rolnicza, s tr . 46.

K to  rozum ie znaczenie now ego p ra  
w ą o bilansach, tego  zainteresow ać 
powinna p raca  T . bernadzikiew icza. 
W trzech  treściw ych  rozdziałach za­
w iera una w yjaśn ien ie  przyczyn , k tó ­
re doprow adziły do reg lam en tac ji b i­
lansów, p rzed staw ia  system  obow ią­
zującego w  Polsce p raw a  o zam knię­
ciach rachunkow ych i spraw ozda­
niach, poddaje w reszcie to nowe p ra ­
wo zw ięzłej ocenie k rytyczn ej.

Człow ieka in teresów  z a jąć  pow in­
na przedew szystkiem  tre ść  dwóch o- 
statnich rozdziałów  —  publicystę —  
rozw ażania o genezie dekretu , k tó ry  
sw oje uzasadnienie znajd u je  w  ko­
nieczności ukrócenia spółetc a k c y j­
nych i  innych osób p raw nych  w  sto­
sow aniu m etod bilansow ych n ie ja s­
nych lub w ręcz nieuczciw ych. Tech­
nicznie n azy w a  się to zaciem nianiem  
lub fa łszow aniem  bilansów .

Inteligentnie napisana p raca  T  
B ernadzikiew icza zasłu gu je  n a  uw a­
gę, zw łaszcza, że sam o zagadnienie 
m a n ietylko  znaczenie praw ne, ale  
również i gospodarcze, w  w iększym  
może stopniu, n iżby to można było 
przypuszczać. L.

Likwidacja zatargu
w Wagons Lits

YvT odpow iedzi na sw oje w ystąp ie ­
nie Z w iązek  Transportow ców  otrzy­
m ał w y jaśn ien ie  zarów no od w ładz, 
ja k  i od d yre k c ji Tow . W agons L its , 
że p ia n y  p rzeróbk i wagonów sy p ia l­
nych na w agon y m ieszane 1, I I  i  I I I  
k la sy  z o sta ły  zatw ierdzone przez M i­
ni slerstw o  K o m u n ik ac ji, wobec cze­
go nic należy  oczekiw ać zam knięcia 
w arsztató w  Tow ., zapowiedzi m ego 
na 4 b. m.

je ż e li m ierzyć  go in w e sty c ja m i 
m aszynow em i, w y k a z a ł dość znacz 
ny w z ro st (o 7  p roc. w  p o ró w n a­
n iu  z p o p rz e d n im 'k w a rta łe m ), 
ja k k o lw ie k  obecna p o p raw a  kon- 
ju n K tu ry  o p ie ra  się  d otych czas 
ra c z e j na in w e sty c ja c h  w  budow ­
n ictw ie  m ieszkan iow em , p o lega  
w ię c  g łó w n ie  na wytwTa rz a n iu  
dóbr tr w a łe j k on su m eji, a  nie na 
ro z sz e rz a n iu  a p a ra tu  w ytw ó rcz e ­
go. R ó w n ież  c h a ra k te r  in w esty- 
c y j p u b liczn ych  u le g ł p ew n ej 
z m ia n ie ; poprzednio p rz e w a ż a ją ­
ce zn aczen ie  p o s ia d a ły  in w e sty ­
c je  k o le jo w e, obecn ie zaś w zro sła  
ro la  b u d o w n ictw a  p ub liczn ego 
cbok oudow y d ró g, w  zw iązku  z 
d z ia ła ln o śc ią  F u n d u sz u  P ra c y .

O bjaw em , k tó ry  św ia d c z y  o dar 
szem  trw a n iu  p ro cesó w  d e fla c y j-  
no - lik w id a c y jn y c h , je s t  ru ch  
cen. Po trw a ją c y m  przez pół roku 
o k resie  s ta b iliz a c ji,  w d rugim  
k w a r ta le  n a s tą p iła  zn iżka cen n u r 
to w ych  o 2.6 p roc. W z ro sły  je d n a k  
cen y  p ew n ych  a rty k u łó w  — zbóż, 
to w aró w  k o lo r ja ln y c h , n iek tó rych  
narzęd zi rz e m ieśln icz ych . S p ad ek  
cen p rod uktów  .zw ierzęcych  w y ­
ja ś n ia  s ię  z ja w s k ie m  t. zw . „ c y ­
k lu  z w ie rz ę ce g o ", n a to m ia st zn iż­
k a  cen a r ty k u łó w 'p rz e m y s ło w y c h  
p o zo sta je  p rz ew ażn ie  w  z w ą z k u  z 
obniżeniem  się  kosztów  p ro d u k c ji 
(p ła c ) . Spadeh cen, w y w o ła n y  ob­
niżeniem  k osztów  p ro d u k c ji, n ie  
pow oduje  zm n ie jszen ie  ren to w n o ­
ści p rz ed się b io rstw , d z ia ła  je d n a k  
zaw sze  d ep rym u jąco  n a  d ysp o zy­
c ję  h an d lu , k tó ry  p rz y  zn iżkow ej 
te n d e n c ji cen s ta ra  s ię  trzym ać 
ja k n a jm o c n ie jsz e  z a p a sy . W yw o­
łu je  to o c z yw iśc ie  ró w n ież  u jem ­
n y  w p ły w  na p ro d u k cję .

W  z a k re s ie  k o n su m eji ru ch  n ie  
b y ł je d n o lity . W zro sła  n ie w ą tp li­
w ie  s i ła  n ab yw cza  robotników  
p rzem ysło w ych , w  zw iązku  ze 
zw iększen iem  z a tru d n ien ia , n ato ­
m ia st  s i ła  n ab yw cza  p ra co w n i­
ków  u m ysło w ych  n ie  w y k a z iije  po 
p ra w y  ze w zg lęd u  n a  sp ła tę  r a t  
P o życzk i N a ro d o w e j; pozatem  
z m n ie jszy ły  sie  dochody drobnych  
ro ln ik ó w  w sk u tek  zn aczn ej obniż 
k i cen a rty k u łó w  h od ow lan ych . 
Ze  w zg lęd u  je d n a k  n a  n ieznaczn e 
ro z m iary  k o n su m eji a rty k u łó w  
p rzem ysło w ych  ze stro n y  ro ln i­
ków , sp ad ek  ten n ie  m ógł w y ­
w rzeć  w ięk szego  w p ływ u  n a  o gó l­
ny zbyt a rty k u łó w  przem ysło  
w ych , tem b ard z ie j. że d a lsze  obni­
żenie k osztów  żyw n o śc i zw ięk szy­
ło tę  część dochodów p ra co w n i­
czych  i ro botn iczych , k tó ra  je s t  
w y d a la n a  na zakup  p rzem ysło ­
w ych  a rty k u łó w  k o n su m cyjn ych . 
M ożna w ie c  n ao g ó ł stw ie rd z ić  
w z ro st k on su m eji, k tó ry  p ow in ien  
trw a ć  pow oli w  d a lszym  ciągu , 
bow iem  w z ro st p ro d u k c ji i wrzrost; 
Konsum eji o d b y w a ją  s ię  zaw sze 
k u m u la c y jn ie , p rzyczeir. w zro st 
k on su m eji n a stę p u je  zaw sze z 
pew nem  opóźnieniem  po w zro śc ie  
p ro d u k c ji.

W  K IL K U  W IE R S Z A C H

Ś W IATO W A  p r o d u k c j a  
ZŁO ~A

W edług obliczeń Transwaalskiej Izby 
Górniczej produkcja złota w  1933 r. w y­
nosiła 24.55 milj- uncyj, była zatem o 
650 tys. uncyj większa od produkcji w 
r 1932, wynoszącej 23,9 m ilj. uncyj. 
W zrost produKcji złota w ykazuje prze­
dewszystkiem Z . S . R- R . (o 990 tys. 
uncyj), A u stra lja  (o 238 tys. uncyj), 
północna i południowa Rodezja, M ek­
syk, Japonja, Złote W ybrzeże, B e lg ij­
skie Kongo i Indje. Spadła natomiast 
produkcja największych dotychczaso­
wych producentów złota, a to w  T .a n - 
swaalu, Stanów Zjedn. A . P . i K ana­
dy. W  wyniku tych zmian Z .S .R .R . w y 
sunął się na trzecie m iejsce wśród pro­
ducentów złota w  świecie, a to po T ran - 
swaalu, którego udział w  produkcji 
światowej wynosi 44,0 proc. i Kanadzie 
(12,0 p ro c .); udział Z .S .R .R . wynosi 
10 ,1 proc., Stanów Zjednoczonych a,8 
proc.

STO SU N KI 
PO LSKO  - CZECHOSŁOW ACKIE

W edług danych statystyki czechosło­
wackiej obrót handlów;’ Czechosłowa- 
cij z Polską wynosi w  czerwcu b. r. 
32,5 m ilj. kcz., w  tem przywóz z P o l­
ski — 20,6 miljn. kcz., a  w ywóz do 
Polski 1 1 ,9  m ilj. kcz. Saldo aktywne 
dla Polski wynosi w czerwcu b. r. 8.6 
milj’ . kcz.

W artuść obrotów między obu pań­
stwami w  pie-wszom półroczu b. r. o- 
■ńągnęła 712  rniij. kcz., v tem  przywóz 
z Polski —  108,5 m ilj. kcz. wywóz zaś 
do Polski 36,5 milj kcz. Saldo akyw- 
ne dla Polski w pierwszem półroczu 
b. r. wynosi 45 m ilj. kcz

TO TYCH CZASO W E W P Ł Y W Y  
Z PO ŻYCZKI NARODOW EJ

W pływ y z subskrypcji Pożyczki N a* 
rodowej wyniosły na dzień 3 1.7  r. a  
włącznie kwotę zł. 318.009.647.91.

W pływ  z X  raty wynosi złotycn 
11.887. 5 2 2 ,9 3  i iest większy od w pły­
wów z rat 7,8 i 9 ; od tej ostatniej o zh 
873 tysiące

N A F T A  SO W IECKA DLA 
W ĘGIER

Pertraktacje  węgiersko - sowieckie w 
sprawie dostawy nafty  dla W ęgier ma­
ją się niebawem zakończyć wynikiem 
pozytywnym. U kład ma być zaw arty 
częściowo na podstawie kompensacji, 
mianowicie nafta sowiecką byłaby prze 
rabiana w  rafinerjach  węgierskich, a  
produkty pochodne, jak  benzyna, sma­
ry itp. byłyby spowrotem dostarczane 
do Z .S .R .R .

J Ś ia  g i e ł d a c h

Pearl 5. Buck 1 1 6 )

S Y N 0 W
P o w i e ś ć

Pod w ieczó r W an g  T y g r y s  sam otn ie  p rz e s ia d y w a ł 
n2 podw órcu , a se rce  je g o  n ie  tęskn iło , ja k  u innych  
m ężczyzn, do ja k ie jś  n o w ej, je sz cz e  n iezn an e j kobiety, 
a le  do sy n a . K a z a ł p rz yn o sić  sobie dziecko, ch ociaż  nie 
um ia ł s ię  z niem  b a w ić . N ia ń k a , na je g o  rozkaz, s ia d a ła  
w  ten  sposób, żr m ógł p trz e ć  na chłopca i o b serw o w ać 
każd y  je g o  ru ch  i każd y  uśm iech  W an g  T y g r y s  n ie  po­
s ia d a ł się  z rad o śc i, g d y  ch ło p iec  zaczą ł chodzić. Toteż 
iiek ro ć w ieczorem  sam  z o sta w a ł z dzieckiem  i n ik t go 
w id zieć  m’e m ógł, b ra ł do rę k i p asek , p rzym o cow an y do 
su k ien k i i p ro w ad z ił go po pod w órcu , a  d z ieciak  za ta ­
czał się  i s a p a ł zabaw n ie .

G d yby go ktoś zap yta ł, o czem m yśli, w p a tru ją c  się 
ta k  w  syn a , W an g T y g r y s  sp e w n o śc ią  n ie  p o tra fiłb y  dać 
w yra ź n e j odpow iedzi, sam  bowiem  nie zdawTa ł sobie z te ­
go sp ra w y . Czuł ty lk o , że m arzy  m u s ię  ja k a ś  w ie lk a  po­
tę g a  i s ła w a , że m yśli czasem  o tem , i i  m ógłby sięgn ąć 
po w ięk sze  je sz cz e  zaszczyty , bo podów czas n ie  było  już 
żad n ej d y n a stjj, żadnego c esa rz a  i k ażd y m ógł w  waj.ee 
los sw ó j, ja k  c h cia ł, k sz ta łto w ać .

U czona żona W an ga, d ow ied ziaw szy  się , iż każe  on 
p rzyp ro w ad zać  do sieb ie  syn ka, u b ra ła  pew nego dnia 
sw ą  córeczkę w b arw n ą sukienkę, w ło ży ła  je j  m ałe, s re ­
brne n a ra m ie n n ik i, p rz e w ią z a ła  czarn e  w ło sy  czerw oną 
w stą ż k ą  i za p ro w a d ziła  dziecko w yśw ieżon e i różow e do 
o jca . A g d y  W an g  T y g r y s  e d w ru c ił się  zm ieszany, n ie  
w ied ząc, co na to pow ied zieć, m atka za w o ła ła  m elo d y j­
nym  g ło se m :

—  1  n asza  córeczka ch ce ró w n ież , b yś na n ią  u w agę  
z w ró c ił: jer*- n iem n ie j s ilh a  i ła d n a , n iż synek.

W an g T y g r y s  b y ł zask oczo n y śm ia ło śc ią  te j kob iety .

N ie  z fiał je j  p ra w ie  w c a le . O dw iedzał ją  p rzec ież  ty lko 
po ciem ku, g d y  k o le j n a  n ią  p rz y sz ła ; w ię c  m ru k n ął 
n ie c h ę tn ie :

—  J e s t  is to tn i': n iebrzyd k a  ja k  na d ziew czynkę.
A le  m atka tem  się  n ie  zad o w oliła , bo W an g  T y g r y s

p ra w ie  n ie  p a trz a ł na córkę.
—  N ie , m ój m ężu, — rz e k ła  —  p rz y jrz y j s ię  je j  p rz y ­

n a jm n ie j, bo n ie  je s t  to zw ykłe  dziecko. N a u czy ła  
się  chodzić o trz y  m ie siące  w c z eśn ie j, niż tw ó j ch łop .ee, 
a te ra z  jn ż  tak  m ów i, ja k b y  m ia ła  n ie  dw a, a le  c z tery  
la tk a . P rz y sz ła m  c ię  p ro sić , ażeb yś i j ą  także k sz ta łc ić  
k az a ł i d a rz y ł sw ą  ła sk ą  tak, ja k  syn a .

W an g T y g r y s  od rzek ł ze zd ziw ien iem :
—  Ja k ż e ż  ja  m ogę zro b ić  żo łn ierza  z d z iew czyn y?
—  J e ś l i  n a w e t n i ; zostan ie  ż o ł^ e rz e m  —  odpow ie­

d z ia ła  sp o ko jn ie  m atka  —  to p rzecież  m oże się  w  szko­
le n ie jed n ego  n au czyć, m ój m ężu —  dużo je s t  a z is ia j 
tak ich  kobiet.

W an g  T y g r y s  n a g le  u s ły sz a ł, że m ów i dc n iego „m ój 
m ężu ", n ie  zaś, ja k  inne kobiety, „m ć j p a n ie " ;  zm ie­
sz a ł oię przeto  i s p o jrz a ł na dziecko n iep ew nym  w z ro ­
kiem . D ziew czyn ka  b y ła  is to tn ie  rozkosznem  stw o rzon ­
k iem : m ia ła  o k rą g łe  c ia łko , m aleń k ie  czerw one usteczka, 
które  s ię  zaw sze u śm iech a ły , w ie lk ie , czarn e  oczy, p u l­
chne rą cz k i o s ta ra n n ie  u trzym an ych  p azn o kietkach . 
Z a u w a ż y ł je , bo b y ły  zab arw io n e  na czerw ono. N óżki je j 
obute b y ły  w  czerw one, jed w ab n e  trzew iczk i i m atka  
trzym ała  je  obie w je a n e j ręce, d ru gą  o b e jm u jąc  w p ół 
dziecko, k tó re  s ię  trzep ota ło  i p o d skak iw ało . W idząc, że 
VYaug T j g ry s  p a trz y  n a  d ziew czynkę, od ezw ała  się  
z n o w u :

—  N ie będę je j  k rę p o w ała  n óżek ; p oślem y ją  do 
ozkoły i zro b im y z n ie j now oczesną kobietę.

— A le  któż s ię  z ta k ą  kobietą  ożen i?  —  w yk rz yk n ą ł 
zd ziw io n y W an g  T y g ry s .

—  S ąd zę  —  rz e k ła  m atka  —  że tak a  d z iew czyn a bę­
dzie m ogła  p oślu b ić , kogo je j  s ię  spodooa.

W ang T y g r y s  z a m y ślił s ię  nad  te  n a  ch w ilę  i sp o j­
rz a ł n a  żonę. W ła śc iw ie  je sz cz e  n ig d y  dotąd  n i j  p a ­
trz y ł na n ią . Z o b aczył te ra z  po raz  p ierw szy , ze m a 
tw arz  dobrą i rozum ną, i że  w y g lą d a  n a  taką, k tó ra  po­

t r a f i  d z ia łać  w e d łu g  v 'ła sn e g o  w id z im isię . N ie  zm iesza­
ła  s ię  w cale  i n aw za jem  sp o ko jn ie  n a  n iego sp o g lą d a ła , 
n ie  ch ich o cąc  an i n ie  ro b iąc  m in, ja k  inn e k ob iety . P o ­
m yśla ł ted y  ze zd ziw ien iem .

—  T a  k ob ieta  je s t  m ęd rsza, n iż  są d z iłe m ; n ie  p rz y j­
rzałem  się  je j  dotąd.

G łośno zaś p ow ied zia ł, podnosząc s ię  z k rz e s ła :
—  G d y p rz y jd z ie  czas na to, n ie  sp o tk asz  s ię  z od­

m ową.
T ym  razem  k ob ieta, która  b y ła  dotąd zaw sze tak  opa­

now ana i zd aw a ła  s ię  być zadow oloną ze sw ego lo su  —  
tak  się  p rz y n a jm n ie j zd aw ało  W an go w i T y g ry s o w i, k tó ­
r y  z re sztą  n ie  tro sz czy ł s ię  o to —  te ra z , so o tk a w sz y  się  
z tym  dowodem  grzeczn ośc i ze stron y  m ęża. w z ru sz y ła  
się  w ie lce . T w a rz  je j  o b la ła  się  ciem nym  rum ieńcem . 
S p o strz e g łsz y  w  n ie j tę  zm ianę, W an g  T y g r y s  poczut n a ­
gle , że budzi s ię  w  nim  d aw n a je g o  n iech ęć  do kobiet, 
o d w ró cił s ię  przeto  i, m ru k n ąw szy , iż zapo m n iał o p e­
w n ej w a ż n e j sp ra w ie , w ysz ed ł szybko, w strz ą śn ię ty  i nie- 
rad , że ta k  n ań  so o g la d a ła .

Od tego czasu  je d n a k  p o zw ala ł p rzych o d zić  córce  
w  to w a rz ystw ie  n ie w o ln ic y . Spoczątku  o b aw ia ł się , że 
w ś la d  za córką  możo n a d e jść  1 m atka  i w d a ć  się  
z nim w  rozm owę, a le  p rzek on ał się , że n ie  zam ie­
rza  tego rob ić, w ięc  to le ro w a ł obecność córk i i w p a ­
tr y w a ł s ię  w  n ią  n ieruchom o, o d cz u w a ją c  dzi­
w ne skręp ow an ie , choć by ło to p rzec ież  ty lko  dziecko, co 
je sz cz e  n ie  um iało s ta ć  m ocno na nogach . S vn  je g o  był 
duży. nad  w ie k  ro z w in ię ty  i pow ażny, d ziew czyn k a  zaś 
b y ła  m aleń k a, z g ra b n a  i bardzo w e s o ła ; g d y  o jc ie c  n iż 
p atrz y ł na n ią , dokuczała b ra tu , ś c ią g ła  m u zabaw i . 
Sam  nie w ied ząc k ied y , W an g T y g r y s  z a czą ł d arzyć  ją  
u w a g ą  i n au czy ł się  ro zpo zn aw ać ją  w śró d  in n ych  d zie­
c i, k ie d y  n iań k a  trzym ała  ją  na ręku , s to lą c  w  tłu m ie 
gap ió w  p rzed  bram ą. B yw ało , że W an g T y g r y s  p rz y s ta ­
w a ł n a  ch w ilę , a b y  w z ią ć  d z iew czyn kę za rączk ę  i zoba­
czyć, ja k  się  do n iego  uśm iech a.
‘ W ted y dopiero w ra c a ł do domu rad , że w re sz c ie  n ie  
czu je  s ię  sam otny’ , g d yż  zo stał ojcem  ro d zin y.

, 'C . d. n .) .

W alutv; Dolar 5,27,5; frank  francu 
ski 34 ,91; frank szw ajcarski 17 2 ,10 ; 
fu n t szterling 26,55; m arka niemio- 
cka 2 0 1; szyńng austrjacki 99,60; ko- 
r-n a  czeska 21,85.

M onety: Dolar zloty 8 .9 1; rubel 
zloty 4.58 

Dewizy: Berlin 205,90; - .1 jjfc
124,50; Gdańsk *72,53; u *
c53, (j; Loii lyn 26,64; Nowy Jo r -  n„- 
bel 5,29,5; P a r-ż  34,90; P ra g a  21,98; 
Szw ajcarja  172,67; Sztokholm 137 ,52 ; 
Włocny 48,42, Oslo 134.

F epiery p.ocentowe: 3 proc Poż. 
Budow.ana 14,25; * proc. Poż Dola 
rowa 53; 4 proc. Foż. Inw estycyjna 
1 1 7 ;  4 oroc. Poż. Inw estycyjna ser- 
jow a 119 ,5 ; 5 proc. Foż. Konw ersyj- 
na 6 3,15 ; 5 proc. Poż. Kolejowa
58,25; 6 proc. Poż. Lolarow a 72,5; 8 
proc. Poż. Lillonowska 84,75; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 67,75; 7 proc!
Poż. Dolarowa W arszawy 62; 7 proc. 
i  aż , Śląska 64.37 ; 4,5 proc. L is ty
Zast. Ziemskie ,:8,50; 5 proc. L . Z. T. 
K . m. W arszawy 69,50; 8 proc. L . Z. 
T. K . m. W arszawy 5t>.

A k c je : Bank Polski 87—86,5, L il­
pop 9,75; Starachowice 10,75; Wars; 
Tow. Akc. F ab i. Cukru 19 ,5 ; Ostro­
wiec 20; " odrzejów 3.65; Habi t-
busch 3 s ; W ęg,el 9.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA
W APoZAW A, 2 . 8. —  Giełda zbo» 

żowa franco W arszawa za 100 kg. 
Zyto tarę i nowe 16.50 —  J7.0O, 
pszenica jedn. 748 gl 23.00 —  23:50; 
pszenica zoierana 737 gl. 22.50 —  
23.00; uwieś jednolity 468 gl. 18.00
— 18.50 owies zbierany 438 gl. 17.U0
—  18.00; ję -m ie ń  przemiałowy 632 
gl. 18.50 —  19.00; lęczmień browaro­
wy 21.00 —  22.5e, groch polny z 
workiem 24.00 —  26.00; groch Wik- 
mrja z work. 40.00 —  45.00; wyka 
17<00 —  18.00, peluszka 21.50 —  
22.50; rzepak zim. 41 — 43; iubin nie 
bieski 9.00 —  9.50; iubin żółty 10.50
— 11.5 0 ; mak niebieski z wurk. 50.00
— 53.00. ziemniaki fabryczne 3.75 —  
4.00; mąka pszenna gat. I B 38.00 —  
40.0P; I C 36.00 — 38.00; i V  34,00
— 361)0; I E  32.00 — 3k.OO; gat. II 
P  30.00 —  32.00; II D 29.00 —  3C 90;
II F 28.00 —  29.00; II G 27JOO — 
28.00; gat. III A 26.00 — 27.00; łąka 
żytnia 1 55 proc. 26.00 —  27.00; I 65 
c o c . 24.00 —  25.00; II 49.00 —  
20.00; mąka żytma razowa 19.00 —  
20.00; mąka żytnia pośledni?. 15.00 —  
16 .J0 ; otręby oszenne grube stand. 
13.00 —  13.50, pszenne średnie 12.50
— 13.00; otręby pszenne miałkie 
12.50 -  13 .00 ;"żytnie 11.50  —  12.00- 
kuchy lniane 20.00 — 21.00; rzepa­
kowe 15.00 —  15.50; kuchy słonecz­
nikowe 42 44 proc 18.50 - -  19.50, 
Ogólny obrót 3824 tonn, w tem zyia 
3100 tonn. Tendencja spokojna.
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Aleksander »Sendlikowski

W i e l k i e  k u g l a r s i w o
B y łem  na je d n e j z w y sta w  so ­

w ieck ich . Z w róciłem  u w agę  na 
w ie lk i a f is z  p ro p agan d o w y. M io­
dy ch łopak, w  skórzanym  k ask u , 
w o k u la ra ch  autom obilow ych  nad 
czołem  na tle  oddalonego, r y s u ją ­
cego się  m ia sta . C h łop ak  m ia ł w y ­
ra z  tw a rz y  o stry , zaborczy. R y sy  
tw ard e , p roste. O czy szeroko ro z­
w arte , w p atrzo n e  w  p rzestrzeń  
n iew ido czn ą. Z c a łe j p o stac i b iła  
zach łan n o ść, b ru ta ln a , ra d o sn a  si 
la . A fis z  p rop agan d o w y, p ow ie­
działbym  : syn te tycz n y . T a k ą  je s t  
p ra c a  sow ieck a, ta k ą  je s t  sztuka.

I  oto, co z w ra ca  n a jw ię k sz ą  
uw agę, z punktu  w id zen ia  a r ty ­
styczn ego  : p ró b y  sow ieck ie  p rze­
n ik n ię c ia  przez sztukę p ra c y . To 
o czem m arzy ł u nas C y p r ja n  K a ­
m il N o rw id  i S te fa n  Żerom ski. 
N ie ch  k rzesło , łyżk a , n arzędzie  
p ra cy , w szystk o  m a p o stać  a r ty ­
styczn ą . W p raw d zie  próbom  so­
w ieckim  daleko do id ea łu , w p ra w ­
dzie są  to za led w ie  p ró b y  i to - ':e- 
dosJtonałe, a le  je d n a k  w idoczne, 
jed n aK  is tn ie ją c e .

W  tem  łą cze n iu  sztuk i i ż yc ia  
okazało  s ię  n a jd o b itn ie j, że sztu-

, nędzną kom ed ją .
„D w a  k ra ń c e "  W e rsa je w a , to 

je d n a  z n a jb a rd z ie j typo w ych , a 
także n ie s ły c h a n ie  pop u larna dziś 
w R o s ji  k siążk a .

J e s t  ona m im o je j  w k u p ien ia  się  
w szab lon  so w ieck ie j p ow ieści in ­
te re s u ją c a  może w ła śn ie  d latego , 
że do w ie lu  zagad n ień , je ż e li nie 
podchodzi, to w  każdym  ra z ie  
s ta ra  się  p o d ejść . C zyn i to ostro ż­
n ie, z zach ow aniem  odpow iednie­
go d ystan su .

N a  próbę c y tu je m y :
„W  ja c z e jk a c h  w uzu m nóstw o 

odczytów , a le  tem aty  —  o d e rw a ­
ne od rz e czyw isto śc i. N iem a ży­
cia  w  o rg a n iz a c ja c h . G łó w n a p ra ­
ca polityczn o - o św iato w a. M niej 
w ię c e j tak  sam o, co o strzen ie  sza­
bel lub czyszczen ie  k arab in ó w . 
J e s t  to dobre i pożyteczne, a le  
w tedy, k ied y  to w szystk o  s łu ż y  do 
cz eg o ś".

Znakom ite u ję c ie  b rak u  d a lsze j 
d ro g i, sz u k a n ia . K o le k ty w  —  do­
brze, kolclioz, p ia tile tk a  —  ale  
gd zie  je s t  o g ó ln y  k ieru n ek , l in ja  
w ytyczn a, w yzn aczn ik  d a lsz e j dro 
g i. S ko ń czy ł się  okres płorm en-

k a  n ie  je s t  czem ś oderw anem , teo | nycli czynów , a zaczę ła  epoka pło-
retyczn em , co m ożna w  drodze 
p ro s te j tr a n s p la n ta c ji  p rzeszcze­
p ić  bez szkody z organ izm u  na o r­
gan izm . Z ła tw o śc ią  i bez s p e c ja l­
n ych  tru d n o śc i w  sztu ce  so w iec­
kiej* ro zgrzeszo n o  się  z m oderniz- 
m ów. K u bizm , form izm  i inne 
„ iz m y "  o k a z a ły  s ię  ty lk o  m artw em  
n aślad o w n ictw em  rzeczy  m a rt­
w yc h . Ja k ż e  b a rb a rzy ń sk o  m u sia ­
ły, w y g lą d a ć  i ra z ić  w sp ó łczesn e  
p ry m ity w y  p rz y  p ro sty ch , n a tu ­
ra ln y c h , w ła sn y c h , lu d o w ych  tw o­
ra c h  sz tu k i. S ztu k a  m u si w y p ro ­
w a d za ć  s ię  z ty ch  założeń  fu n d a ­
m en ta ln ych , n a  k tó ry c h  op iera  s : ę 
bud ow a p sy c h ic z n a  tw o rząceg o . Z 
n ie j p rz ec ie ż  w y p ły w a , ona k sz ta l 
tu je  zm ysł e ste ty k i, p ięk n a.

W  sztu ce  so w ieck ie j n ie  c o fn ię ­
to się  w  pól d ro g i, po w yrzeczen iu  
s ię  ta k  bard zo  n ie  p a s u ją c y c h  je j 
z a g ra n ic z n yc h , obcych  p osp o lito ­
ś c i. S ztu k a  so w ieck a  n ie ob aw ia  
s ię  tego , że s ta je  s ię  sztu k ą  ro ­
s y js k ą , d a je  w y ra z  duchow i ro­
sy jsk ie g o  (sow iecK iego) narodu.

W sz y stk ie  p oczyn an ia  są je d ­
n a k  fciągle je sz cz e  w  g ra n ic y  prób. 
R o s ja  zaczyn a  s ię  dopiero s ta b ili­
zow ać. G. P . U .— „ c e n tr a la  śm ier­
c i "  —  dopiero te ra z  schodzi ze 
sto p n i o łta rz a  re w o lu c ji, a i sz tu ­
k a  m u si w yrzec  s ię  c iężaru  p ro p a ­
g a n d y  i n ie  s łu ż yć  celom , leżącym  
zb yt daleko poza n ią .

W eźm y lite ra tu rę . C zu je  się  wy 
ra ź n ie  czerw o n y  m łot. O bawę 
przed  m ów ieniem  w sz ystk ieg o . 
S zczero ść  je s t  p rzygaszo n a , zdu­
szona, zd ep tan a. C zy  m ożna się  
tem u d ziw ić , je ż e li każde śm ie l­
sze p o tra k to w a n ie  s p ra w y  może 
b y ć  u w ażan e  ja k o  od ch ylen ie  cd 
d ogm atyk i o f ic ja ln e j id eo lo g ii 
p a r t ji ,  m oże b yć  szkodnictw em .

W eźm y p ow ieść  so w ieck ą. U de­
rz a  sw ą  je d n o stro n n o śc ią , dopa­
sow an iem  do ram . k tórych  p rze­
kroczyć za żadn ą cenę nie w olno.

W  ten  sposób najcieka-w sze za­
g a d n ie n ia  w y p a d a ja  n ijak o , w szy 
Stko razem  s ta je  się  m onotonne 
nużące.

T yp o w ą k siąż k ą  p o p u larn ą  je s t  
W . W e rsa je w a  —  „D w a  k ra n c e " . 
U k aza ła  s ię  ona ju ż  i po polsku. 
Cóż się  okazuje*’ P o w ieść  o budo­
w ie  je d n o lite j, o in te re su ją ce m  
n a sta w ie n iu  na szereg  n a jb a r ­
d ziej p ierw szo p lan o w ych  zagad  
n ień  ż yc ia  R o s ji Je s t  ■wykoślawio­
na, p rzec iążo n a  m a te rja łe m  a g i­
ta cy jn ym , je s t  w  sw em  założeniu  
a g ita c ją  now ych  fo rm  zbiorow ego 
ż y c ia . T a k ie  o b racan ie  p och w al tv 
d ytyram b y s ta je  s ię  k u g la rstw e m  
—  tw arze  ludzi u k azu ją  się  w  m a­
skach , a lud zie  często na k o tu r­
n ach . ‘j e s t  to t ra g e d ja  sow iecka, 
w y sta w io n a  w  te a tra ln e j form ie  
g re c k ie j.

F a b ry k a . P ro d u k c ja . O bojętne 
czy to będzie p ro d u k c ja  kaloszy, 
ja k  w  „D w u  k ra ń c a c h ", czy baw eł 
ny, czy ch leba. S ta łe  m otyw y m a­
ją  to do s ieb ie , że o b o jętn ie ją . 
D obrze —  so c ja lis ty c z n e  budowni 
ctw o, rzu cen ie  k u łactw a , ja k c  
szkodliw ego k lan u , na łop atk i, s a ­
botaże —  w a lk a  z n iem i, b o h a ter­
stw o w a lk i i p otęga  p ra cy , to wszy 
stko może sta ć  się  w ie lo tysięczn e  
+‘a b u łą  n ieskończonej ilo śc i pow ie­
śc i, a le  n ie  w  g ra n ic a c h  je a n o łi 
tego szab lonu . „M ad e in Z. S . R 
R .“  będzie m aJo p o c ią g a ją ce m  na 
zew n ątrz , no a w ew n ątrz , jeże li 
n ie  zysk a  m ożliw ości, sw o b o d n ie j­
szego oddechu, sztuka sta n ie  się

m iennych  fra ze só w .
—  T o w a rz ysz e , na fro n t w a lk i 

z k u łactw em  ! ! !

—  P re c z  z w o jn ą  im p e rja li-  
sty c z n ą  p rz ec iw  Z. S . R . R . !

—  W sz y sc y  na fro n t  p ia t ile tk i '
I tak  d a le j.
D z ie s ię c io le tn i p io n ierz y  śp ie ­

w a ją :

<T',iNa zgubę wszystkim  burżujom

Pożar na św iecie wzn iecim y"

A ca ły  p ożar p o lega  na b ic iu  w 
bębny i noszeniu  czerw on ych  k ra ­
w atów .

A  p rzec ież  to za m ało d la poko­
len ia , k tó re  dokonało re w o lu c ji, 
za m aio dla p okolen ia , k tó re  rozpo 
częło so c ja lis ty c z n e  bud ow nictw o. 
To żadn a ju ż  d ziś p o in ta .

„D w a  k ra ń c e "  z a c z y n a ją  się  ko­
lektyw n ym  p am iętn ik iem  dwu 
s ió str , m łodych  d z iew cząt so w iec­
k ich . P rzech o d zą  one n ie s ły c h a ­
nie c iężką szkołę ż yc ia , d rogę za­
wodów , w yrzeczeń . B łą d z ą , a c a ła  
ich  p ra c a , n a w e t n a jb a rd z ie j p e ł­
na p o św ię cen ia , ch ęci p rzen ik n ię ­
c ia  now ego m ark sisto w sk o  - le n i­
no w sk iego  św ia ta , je s t  ty lko  p ró ­
bą m ask a ra d y .

K s ią ż k a  ta  m a je d n ą  w artości 
b ezw zględną.

W sk azu je  na n ie s łyc h a n ie  ciężkie 
p rz ysto so w an ie  s ię  m łodego po­
k o len ia  do n o w ej rz e czyw isto śc i. 
M łode pokolen ie n ie  je s t  aw an-

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Uroczystości ku czci F r . Schil­
lera. Od 5 —  10  listopada r. b. od­
będą się w W ejm arzc z oka:' h 17,.Vej 
rocznicy urodzin. Schillera wielkie 
uroczystości jubileuszowe ku czei 
wielkiego poety niemieckiego. W ra­
mach tygodnia szylerowskiego w y­
stąpi w W ejmarzc cały szereg w y­
bitnych zespołów leatralnyeh m. in. 
z, Drenza, Stutgartu-, Mannheimu i 
innych m iast niemieckich.

W  związku z powyższą rocznicą 
miody dram aturg niemiecki, Hans 
K yscr, napisał sztukę p. t . : ,;Schil- 
lers deutśeher Traur.i", która w ysta­
wiona ma być na kilku scenach k ra­
jowych.

Teatr
—  Stanisław ski w W arszawie. W

dniu dzisiejszym przybędzie do At ar 
szaw y słynny reżyser dramatyczny, 
Stanisławski, będący twórcą Teatru 
Artystycznego w Moskwie. S tani­
sławski zatrzym a się w W arszawie 
przejazdem do Moskwy. AA raca on z 
kilkumiesięcznego urlopu zdrowotne­
go, spędzonego zagranicą.

—  Szczeplco i Tońko w W arsza­

wie. Znani z „wesołej fa l i "  Polskie­
go R ad ja  sympatyczni komicy lwow­
scy, Szczepko i Tońko, przyjeżdżają 
do W arszawy i wystąpią dn. 9 bm. 
na wielkim koncercie, na rzecz po­
wodzian w  Teatrze W ielkim. K o n ­
cert zorganizowany staraniem p. K a- 
rolowicz-AVaydowej ma być rewja 
tańca, muzyki, śpiewu i żywego sło­
wa. W  koncercie wezmą udział licz- 
ny popularni artyści W arszawy.

—  M ałżeństwa aktorek. Ja k  dono­
si prasa, niedawno odbył się ślub 
znanej artystki Teatru Polskiego, p. 
Leny Eichlerówny, z dyr. Bohdanem 
Slypińskim . B . artystka Teatru N a­
rodowego, 1 M arja  Majdrowiczównn, 
poślubiła p. W ładysław a Zakrzeń­
skiego. Ślub odbył się na Ja sn e j Gó­
rze. A rtystk a  Teatru Narodowego, 
Alina* Żeliska, poślubiła p. W itolda 
Piędzickiego. W  najbliższych dniach 
ma wstąpić w związki małżeńskie 
artystka dram atyczna i film owa, p. 
K arolina Lubieńska.

Muzyka
—  Apel do kół śpiewaczych. Wy

dział Oświaty i K u ltu ry  M agistra­
tu m. st. W arszawy zwraca się do 
ogółu uczestników miejskich K ó ł

Czy istnieje prawda historyczne
Uwagi Andrzeja Maurois

N a  łam ach  „ F ig a r o "  A n d re  
M au ro is z a sta n a w ia  się  nad c ie ­
k aw ą  k w e st ją , czy is tn ie je  w ogó­
le t. zw. p ra w d a  h is to ry c z n a  i 
c y tu je  dw a k ap ita ln e  p rz y k ła d y :

„P rz e d  k ilku  dniam i odw iedzi­
łem pew nego s ta rsz e g o  p an a, k tó­
r y  przed 40 la ty  o d egra ł decydu­
ją c ą  ro lę  w  jed n em  z n a jw a ż n ie j­
szych  w yd arzeń  a n g ie lsk ie j poh 
tyk i k o lo n ja ln e j.

—  Coż w ła śc iw ie  w ten czas się  
w yd a rz y ło  ?

—  Z esz łego  roku —  odpow ie­
dzia ł mi m ój znajom y —  zap ro­
s iła  m nie ja k a ś  o rg a n iz a c ja  s tu ­
dentów , bym  w y g ło s ił odczyt o 
tym  epizodzie, k tó ry  stanowo nai- 
d ram atyczn ie jsze  w yd arzen ie  m e­
go ż yc ia . Sp ytałem  się  sieb ie  s a ­
mego, czy je ste m  w  sta n ie  opo­
w iedzieć o tem  w yd arzen iu  w  spo 
sób zgodny z p ra w d ą . D n : am i ca- 
lem i zasta n a w ia łem  się  i doszed­
łem do w n iosku , że nie jestem  w  
stan ie ... N ie  w iem  ju ż  ,co w ó w ­
czas się  sta ło ... a ja  byłem  je d y ­
nym  św iad kiem . P ra w d a  o tym  
dokładnie z aryso w an ym  punkcie 
h is to r ji p o lega  na tem, że nie 
znam  w ca le  p raw d y.

Gdym  p is a ł h is to r ję  E d w a rd a  
V II, n a tra fiłe m  u w szystk ich  h i­
sto ryk ó w  na ro zm aita  op isy  dość 
w ażnego w y d a rz e n ia : w iz y ty  w
Izch lu .. Tam  odbyło się  pew nego 
la ta  w okresie  an gie lsko  - nie 
m ieck ie j ry w a liz a c ji  na m orzu 
spotkan ie  k ró la  E d w a rd a  z cesa 
rzern F ran cisz k ie m  Jó z e fe m . AVie 
lu h isto ryk ó w  u trzym u je , ze król 
p ro sił F ra n c isz k a  Jó z e fa , by w y­
s tą p ił z tró jp rzym ie rz a . N iem iec

g a rd ą , d a lszym  oddziałem  a rm ji 
re w o lu c ji — je s t  pokoleniem  p rze­
łom u, pokoleniem , k tó re  ch ce od­
naleźć w ła sn ą , n ieza leżn ę  drogę.

„ Je ż e l i  w  n a jb liż sz ym  czasie  
n ie  za b łyśn ie  przed  nam i —  m ło­
dzieżą kom som olską, a n a w e t w o­
góle p rzed  p a r t ją  —  ja k a ś  now a 
rw uazda p rzew o d n ia , i n a sza  w ą ­
ska śc ieżk a  n ie  ro zro śn ie  s ię  w  
szeroką, tw ó rczą  d rogę —  n a stą p i 
rozkład  m o ra ln y  i ro b ak  z g n iliz ­
n y  stoczy w sz y stk o ". (S tr . 7 1 ) .

To je s t  g ło s m łodzieży. K o n iec  
k siążk i, to z a ch ły śn ię c ie  s ię  b u n ­
tem. P ra w d a , w  k tó rą  kazan o w ie ­
rzyć, n ie  b y ła  p ra w d ą  — b y ła  ta k ­
tyką . A le  d la  ty ch , k tó rz y  j*ą za 
praw d ę ch cie li u w ażać.

O cen ia ją c  p ozytyw n ie  w ie lk ie  
p rzem iany, k tó re  o d b y w a ją  s ię  w  
R o sji, trzeb a  p am iętać , że w  w ie ­
lu w yp ad k ach  d z is ie jsz e  fo rm y  są  
me.ską, k r y ją c ą  tre ść , k tó ra  d o ­
piero te ra z  się  u w id aczn ia . D ać 
się  p on ieść zbytn iem u en tu zjaz- 
;now; tak, ja k  n ied ocen ić  p rzeb u ­
dow y R o s ji, b y ło b y  tem  sam em , 
co i a iw n e  u le g a n ie  k u g la rs tw u .

S zu k an ie  now ej d ro g i, szuka- 
r. :e, k tóre  w ła śn ie  te ra z  trw a . je s t  
je d yn ą  syn tezą , ja k ą  dać m ożna 
o k re ś la ją c  now ą, so w ieck ą  R o­
sjo .

Ha lr< isHim szlaku...
„Popioły" — awangardą

c y  h is to ry c y  o św ia d c z a ją , że ce­
sarz  F ra n c isz e k  Jó z e f  b y ł z tego 
powodu bardzo oburzony i obaj 
m onarch ow ie, k tó rzy  w  dobrym  
n a stro ju  w y b ra li s ię  na p rz y ja z ­
ną w ycieczkę  w  ok o licy  Isch lu , 
p ow ró cili z a g n ie w a n i i w idoczn ie 
źli na s ieb ie .

W ied zia łem , że jecłen z obu dy­
plom atów , k tó rzy  b y li obecni p rzy 
tem spo tk an iu , ż y je  w W iedniu, 
odw iedziłem  go w ięc, by  go na 
ten tem at w yb ad ać.

—  Cóż za g łu p o ta ! P ra w d ą  
je s t , że F ra n c isz e k  Jo z e f  podczas 
p ow rotu z p rzejażd żk i b y ł zde­
n erw ow an y... P o w iem  panu je d ­
nak, d laczego . K ró l E d w a rd  pro­
s ił  go, b y  w s ia d ł do je g o  now ego 
autom obilu . C e sarz  n ig d y  nie u- 
ż y w a ł tak iego  m ech anicznego w e­
h ik u łu . W z b ra n ia ł s ię  d ługo, ale  
potem  d ał s ię  nam ów ić... B y ło  ju ż  
chłodno, auto coraz  szyb c ie j j e ­
ch ało , a  c esa rz  n ie  m ia ł p a lta  
o b aw ia ł s ię  p rzezięb ien ia ... S tąd  
jego  k iep sk i hum or. Oto w s z y s t­
ko. K to  z n a ł k ró la  E d w a rd a , nie 
może sobie w yo b raz ić , b y  w y s tą ­
p ił w obec cesa rz a  z tak  bezsen­
sow n ą p ro p o zyc ją .

To w y ja śn ie n ie  w y d a je  się  pra- 
wdopodobnem . bo je s t  arcy lu d z  
kie, w szystk o  bow iem  p rzem aw ia  
za tem , że zapom niane palto  
zbyt szybka ja z d a  m ogła  w y trą c ić  
c esa rz a  z ró w n o w ag i. A le  czy  to 
w y ja śn ie n ie  je s t  p ra w d ziw e?  P y ­
tałem  s ię  in n ych  św iad kó w . A n ­
g ie ls c y  św iad ko w ie  są  tego zda­
n ia , że król E d w a rd  w y stą p i! z 
ta k ą  p rop ozycją , a u s tr ja c c y  
św iad ko w ie  tem u z a p rz e c z a ją ".

Śpiewaczych z gorącym  apelem, aby 
wzięli jakiia jliezniejszy udział w ża 
lobnym obrzędzie odprowadzenia na 
wieczny7 spoczynek zwłok ś. p. P io­
tra M aszyńskiego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie si" 
w sobotę, dnia 4 b. ni. o godz. 10.30 
inno w kościele Świętego K rzyża.

—  „F ig a ro "  ku czci Paderewskie­
go. P arysk i wielki dziennik „F ig a ­
ro" poświęca dłuższy artykuł Igna­
cemu Paderewskiemu. W artykule 
tym, pióra Cuy de Pourtaresa, omó­
wiona jest twórczość wielkiego arty­
sty i nakreślona jego sylwetka.

—  W  Operze wiedeńskiej. Opera 
wiedeńska ma w nadchodzącymi se­
zonie wystawić Duknsa „A rjadn ę i 
Sinobrodego" i Rcspighicgo „P ło ­
mień".

Fiim
—  Jap o n ja  bije Europę i Am ery­

kę. Dotychczas przemysł film owy 
rozw ijał się głównie w Europie i A- 
merycc. Europa dominowała wielo­
stronnością. produkcji —  Am eryka 
masowością, obecnie na rynku zna­
lazł się trzeci konkurent, Japon ja . 
Produkcja film owa Jap o n ji w r. 
19 3 3  wyniosła olbrzymią liczbę 750, 
przy 650 film ach, wyprodukowanych 
w Europi", a 500 w Ameryce .

—  Upadek Goumonta. Jedna z 
najstarszych fiancuskieh  wytwórni 
filmowych, Goumont, doznała ostat­
nio szeregu niepowodzeń finanso­
wy! li. Obecnie ogłoszono je j upad­
łość.

ArcheoSngja
—  Z żałobnej karty. Zmarł w Za­

grzebiu najwybitniejszy' archeolog 
chorwacki, ks. Franciszek Bulić. S.p. 
ks. Bulić znany był w całym świecie 
zc swyrh prac naukowych. Zmarły 
był wielkim przyjacielem  Polski i 
przy każdej sposobności podkreślał 
potrzebę zbliżenia i współpracy swe­
go narodu z narodem polskim.

Technika
—  Muzeum bogactw kopalnianych 

Polski. AV związku z nadchodzącym 
Zjazdem Polaków' z Zagranicy oraz 
Międzymarodowym Zjazdem Geogra­
fów, Państwowy Instytut Geologicz­
ny organizuje „Muzeum bogactw 
kopalnianych P o lsk i", które można 
będzie zwiedzać w godzinach urzę­
dowych

—  Pierwsza heljostacja w Mo­
skwie. W  Centralnym P arku  K u ltu ­
ry  i AVypoczynku zbudowana zosta­
ła pierwsza w Moskwie pokazowa 
helj< stacja konstrukcji M. Koźmina 
Juszczcnko. Zużytkowując energję 
słoneczną, heljostacja daje wrzącą 
wodę, nagrzano powietrze i parę o 
niskiem ciśnieniu. A parat ten o po­
wierzchni ogrzewalnej 2 km. kw. da­
je w ciągu 0 godzin przy jasnej sło­
necznej pogodzie około 70 litrów wo­
dy przegotowanej.

Pierwszy pokaz heljostacji wywo­
łał wielkie zainteresowanie wćrod o- 
bccnycb, którzy mogli pić herbatę, 
przyrządzoną w heljoaparacic.

U k az a ł się  w  L on d yn ie  p rze­
k ła d  „ P o p io łó w " * ) .  In te re su ją c e  
u w a g i n a  tem at ro li, ja k ą  w in n y  
one o d e g ra ć  na teren ie  A n g lji ,  
je ż e li chodzi o m ożliw ości pozna­
n ia  n aszych  d zie jów  i k u ltu ry , 
k re ś li p ro f  dr. W ła d y sła w  T a r ­
n a w sk i w  „K u r je r z e  P o zn ań ­
sk im ".

Zd an iem  dr. T a rn a w sk ie g o , w y ­
bór utw oru  je s t  d oskonały. „P o ­
p io ły "  są  p o w ie śc ią  h isto ryczn ą , 
epopeą P o lsk i z okresu  napo leoń­
sk ieg o . T a  epoka h isto ryc z n a  n a j­
b liższa  je s t  A n gliko m . N a jb a r ­
d ziej j ą  z n a ją . M ocno w a ż y ła  na 
ich  lo sach

P o w ie ść  je s t  w szech stro n n a . 
O bejm u je  na p rzestrzen i k ilk u ­
n astu  la t  ca ło k sz ta łt ż yc ia  p o l­
sk iego . J e j  fa b u ła  je s t  żyw a, a k ­
c ja  to czy  się  ciekaw ie , na tle  n ie­
s ły c h a n ie  ro zm aiłem  Od f r a g ­
m entów  ż y c ia  sz la c h ty  p o lsk ie j 
do k rw a w y c h  w a lk  w e W łoszech, 
w  H isz p a n ji, s ta rć  z P ru sa k a m i. 
A  w szystk o  w  p ersp ek ty w ie  w ie l­
k ich  w yd arzeń  epoki napoleoń­
sk ie j.

P o c ią g n ą ć  m usi A n g lik a  to, co 
w p o w ieśc i w iąże  się  z je g o  w ła ­
sn ą  k u ltu rą  i życiem . P rz yk u w a ć  
m usi to, w  czem lu b u je  s ię  A n ­
g lik . Szero k ie  h oryzonty , b o g a c­
tw o, p rzep ych  n a tu ry , rozm ach  i 
to m ęsk ie , ostre  p arc ie  naprzód.

* )  Stefan Żerom ski. „A sh es ” . 
T ranslated  by He len. S tankiew icz 
Zand. 2 tomy. Knopp. 1934 r.

T e w szystk ie  p rz eż yc ia  R a fa ła , 
je g o  zach łan n o ść, to życ ie  pośród  
burzy, sz a leń stw  i o f ia r  —  to m u­
si fa sc y n o w a ć  w yo b ra ź n ię  A n g li­
ka, cz łow iek a  czynu, e n e rg ji, r y ­
zyka. ż y c ie  w e dw orze, nauica z 
ła c in ą , H oracym  i k a rą  c ie lesn ą , 
scen y  z ż yc ia  w ie jsk ie g o , epizody 
m ,vśliw skie, w o in o m n larsk ie  ob­
rz ę d y  —  w szystico tc m a siłę  a- 
tra k c y jn ą .

„P o p io ły " , ja k o  p ow ieść , są  
w yh orn ic dostosow ane do p sy c h i­
k i w sp ó łczesn ego  A n g lik a . M ogą 
go za in tereso w ać , z a ją ć . A le  po­
nadto d adzą mu m ożność poznać 
w olę P o lak ó w  zdobycia  w o ln ości, 
poznać P o lsk ę .

N ie  m a d ecyd u jącego  znacze­
n ia  to, co p o d k re ś la ją  sp raw o z­
d aw cy  p ism  a n g ie lsk ic h  o m aw ia­
ją c y  ten  p rzek ład , że a k c ja  po­
w ie śc i rw ie  się , i e  is t n ie j"  szereg  
załam ań  w  k o n stru k c ji p o w ieśc i.

„P o p io ły "  d la  A n g lik a  m a ją  
m om enty b lisk ie  i m om enty d a le ­
kie, obece m u i n ieznane. J a k  p i ­
sze dr. T a rn a w sk i „to , co um ysło- 
w o ści B ry ty jc z y k a  b lisk ie , u ła tw ’* 
je j  s tra w ie n ie  tego , co d alek ie . 
P o w ie ść  będzie d la  n iego  ia e a l-  
nem połączen iem  rzeczy  zw ykłych  
i n iezw yk łych . P ra w o  k o ja rz e n ia  
w yo brażeń  na p o d staw ie  podo­
b ień stw a i k o n tra stu  m a tu p e ł­
ne z a s to s o w a n ie " . '

P rz y  ty ch  w a lo ra c h  k siąż k i, po 
życzliw em  p rz y ję c iu  je j  przez k ry  
tykę, n a leży  oczek iw ać tak iego  
p rz y ję c ia  je j  p rzez c z y ta ją c ą  p u ­
b liczn o ść  a n g ie lsk ą .

GtinalliZlGille
św. Jana F*van®elisty w Efezie

P rz y  p ra ca ch  w yk o p a lisk o w ych  
w k o śc ie le  św . J a n a  w  E fe z ie  zn a­
leziono n iesp o d ziew an ie  grób św . 
J a n a  E w a n g e lis ty .

M ie jsce  spoczyn ku doczesnych  
szczątków  w ięk szo śc i in n ych  A p o­
sto łów  są  znane oddaw na.

C ia ła  św'. P io tra  i św . P a w ła —  
ja k  p ow szech n ie  w iadom o —- spo­
c z y w a ją  w' R zym ie, pod k o śc io ła ­
mi ich  im ien ia , g ło w y  zaś m ęczen­
ników są  p rzech ow yw an e w  ko­
szto w n ej sk rzyn i na L a te ra n ie , na 
zyw an ym  z tego pow odu „g ło w ą  
w szystk ich  k o śc io łó w " lub K a p i­
tolem  c h rz e śc ija ń stw a .

G rób św'. Ł u k asz a , k tó ry  by ł 
czczony jak o  m alarz  Ś w ię te j R o ­
dziny, z n a jd u je  się  w  T eb ach  w  
G re c ji. C ia ło  A p o sto ła  A n d rz e ja  
leżało  do 1 14 0  r. w  k ated rze  w  P a- 
tra s  nad zatoką k o ryn ck ą . A b y  
cenne re lik w ie  nie d o sta ły  s ię  w 
ręce T u rkó w , p rzew iezion o je  do 
A m a lfi, g ło w ę zaś osta tn i z P a- 
leologów  w  p arę  la t  późn ie j za ­
w iózł do N a rn i, skąd  p ap ież w  u-

ro c z y ste j p ro c e s ji sp ro w ad ził ją  
do b a z y lik i św . P io tra  w  R zym ie.

W R zym ie  w  k oście le  św . A p o ­
sto łów  sp o c z y w a ją  św . F i l ip  i św . 
Ja k ó b  M łodszy, grób  zas Ja k ó b a  
S ta rsz eg o  z n a jd u je  s ię  w  S a n t ia ­
go di C om posila  i je s t  celem  p ie l­

g rz y m e k  c a łe j H isz p a n ji i P o rtu ­
g a l j i .

M arek  E w a n g e lis ta  b y ł pocho­
w an y w  A le k s a n d r ji E g ip s k ie j . 
N a początku  w iek u  I X  m łoda re ­
p u b lik a  w 'enecka sp ro w a d z iła  je g o  
c ia ło  i o g ło siła  św . M a rk a  p a tro ­
nem k ra ju . W  836 f .  rozpoczęto 
budowę k o śc io ła , przeznaczonego 
do p rzech o w yw an ia  cen nych  re- 
k iiw ij.  D oża C an d ian o  IV  k az a ł 
re lik w ie  w m u ro w ać  w  jed en  z f i la  
rów  tak , by p rócz n iego n ik t n ie  
znał tego m ie jsc a . Za p an o w a n ia  
W ita lisa  F a w ie r i  w  1804  r . zn a­
leziono je  przypad kow o i w y s ta ­
w iono na w id o k  p u b liczn y . N a ­
stęp n ie  w m urow ano je  znów w  f i ­
la r  p rzy  g łów n ym  o łta rz u .

przestał b  mitem
In te re su ją c y m  u siło w an iom  me 

d yc yn y  w sp ó łcze sn e j w ytw o rze ­
n ia  t. zw. sztucznego k lim atu  ce­
lem o d d z ia ły w a n ia  te ra p eu ty c z ­
nego, p o św ięca  c iek aw e  stu d ju m  
„M e d iz in isch e  W e lt" .

A u to r  ro zp raw y, d r. H om bcr- 
ge r, w ych od zi z założen ia , że dzi­
s ie jsz e  p o stęp y  i zdobycze te ch n i­
ki i w ied zy  p o z w a la ją  stw a rz a ć  
w a ru n k i podobne do tych , ja k ie  
n a tu ra  d a je  od sieb ie  w  p ew n ych  
o k reślon ych  ty lko  p u n ktach  g lo ­
bu n aszego . T a k  w ięc , ab y  w y ­
tw o rzyć  k lim a t i p ow ietrze  w y so ­
k ogó rsk ie , m ożna rozrzed zić  
sztu czn ie  pow ietrze, d op row adza­
ją c  jego  c iśn ie n ie  do tego sam e­
go stopnia , co na w yso k o śc i 2000

—  P lastycy  na rzecz powodzian. 
W  Domu A rtystów -Plastyków  od­
było się otwarcie wystaw y obrazów, 
rzeźb i prac graficznych, ofiarowa 
nych przez członków Zawodowego 
Związku A rtystów -Plastyków  na 
rzecz pomocy dla o fiar powodzi. W 
wystawie, obejmującej przeszło 80 
eksponatów, hierzc udział sześćdzie­
sięciu kilku artystów, należących do 
różnych ugrupowań artystycznych, 
ja k  Zwornik, K . P „  S tart, Jcdnoróg, 
Sekcja Plastyków  Związku Legjoni­
stów w Krakow ie itd. W ystaw a w 
Domu A rtystów -Plastyków  jest po­
czątkiem akcji na rzecz powodzian, 
którą Związek krakowski zainicjo­
wał na szerszą, skalę na terenie ca­
łej Polski za pośrednictwem zawodo­
wych związków w' W arszawie, Lwo­
wie, Łodzi, Poznaniu.

m etrów  w  g ó ra ch . Je d n o cz eśn ie  
p rzy pom ocy lam p w y tw a rz a  s ię  
słońce gó rsk ie , k tó reg o  p rom ie­
nie n a ś w ie t la ją  c ia ło  p a c je n ta  
tak  sam o, ja k b y  to było w  g ó ra ch . 
Iz o la c ja , su ch o ść  i cz ysto ść  po­
w ie trz a , w ysok ość c iśn ie n ia , jo n i­
z a c ja  p o w ie trz a  w  la b o ra to r ju m  
p rzy  pom ocy sp e c ja ln y c h  a p a ra ­
tów  —  w szystk o  to s tw a rz a  w a ­
ru n k i f iz y c z r e  i chem iczne zu p e ł­
nie id entyczne z tem i, k tó re  mamy 
w  sa n a to r ja c h  w yso k o g ó rsk ich .

T ego  ro d za ju  k u ra c ja  da się  
p rzep ro w ad zić  w  każdem  m ieśc ie , 
p rzy  n ie w ie lk ic h  stosunkow o kosz 
tach . Pom ocna i sku teczn a  będzie 
ta  m etoda le czen ia  p rz y  ch ron icz­
nych  n iedom ogach  n erek , z a p a le ­
n ia ch  śred n iego  u ch a, k a ta ra c h  
ch ron iczn ych , astm ie , ch orobie  cu 
k ro w e j, g a n g ren ie , reum atyzm ie, 
z a p a len iu  n erw ów , an em ji —  słc  
wem  w e w sz y stk ic h  w yp ad k a ch  
chorób, przy k tó rych  zm iana k li­
m atu je s t  w sk a z a n a  p rzez le k arzy . 
L eczen ie  tego typ u  m a tę w ła śn ie  
zaletę, że będąc ja k g d y b y  n am iast 
k a  leczen ia  terenow o - k lim a ty c z ­
nego n a tu ra ln eg o , p ozw ala  p a ­
cjentom , n ie  ro zp o rząd za jącym  
odpow iedniem i śro d k am i m a te r ja ł 
nem i, z ażyw ać  k u ra c ji  n ie  wym a- 
ją c e j  koszto w n ej podróży, pobytu 
w  d roższej m ie jsc o w o śc i k u r a c y j­
n e j, ca łego  kom pleksu  w yd atków , 
z w ią z a n ych  z p rzed sięw zięciem  
tego ro d za ju . J e s t  to w ięc  n ie w ą t­
p liw y  p ostęp  w  zasto so w an iu  
p raktyrzn em  w ie d z y  m ed yczn ej i 
u p rz ystę p n ien ie  je j  ja k n a jsz e r -  
szym carstwom ludności.
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Wybory w Warszawie 
! a  3  l a t ;

W dniu w czo ra jszym , ja k  ju ż  
o tem  d o n ieśliśm y o b ją ł urzędu- 
w am e n a  R a tu sz u  w a rsz a w sk im  
n ow y k o m isa ry czn y  p rezyd en t p. 
S ta rz y ń sk i. O bjęcie  urzędu  odbyło 
się  z w ie lk a  nom pa i z te j ok az ji 
p rzem ów ił m in is te r  S p ra w  W e­
w n ętrzn ych , p K o śc ia łk o w sk i, 
k tó ry  m. in . p o w ie d z ia ł:

Trzeba conajmniej jeszcze półtora­
rocznego okresu czasu, by dokonać 
wewnętrznego uporządkowania, stoli­
cy i wprowadzić nowy jej ustrój, dają 
cy gwarancję najknajwspamaiszego 
je j rozkwitu.
Z ośw iad czen ia  tego w yn ika  

ja sn o , że rz ą d y  K o m isarsk :e w 
W a rszaw ie  b ęd ą  t r w a ły  jeszcze  
co n a jm n ie j p ó łto ra  roku , gd yż  ty ­
le potrzeba czasu  now ym  z a rząd ­
com m ia sta , b y  „d o ko n ać w e- 
w n ętrzn ego  u p orząd ko w an ia  s to l i- [ 
c y “ . Ro o k resie  p ółtora  rocznym

w ejd zie  sam orząd  sto łeczn y w  o- 
k res w ybo rczy, k tó ry  trw a ć  bę­
dzie zapew ne n ie  k ró ce j n iż  pół 
roku. N a le ż y  stąd  w y c ią g n ą ć  w nio 
ski, że obecne odroczenie w ybo­
rów  na pół roku  u le g n ie  dalszem u 
odroczeniu , a le  ju ż  na pod staw ie  
sp e c ja ln y c h  pełnom ocnictw .

W  tym  sta n ie  rzeczy  w iad om o­
ści p oaane przez n as o tem, że w y 
b o ry  w W a rsz a w ie  odbędą się  do­
p iero  za 2 la ta , są  słu szn e . Sześcio  
m iesięczn e odroczenie je s t  ty lko 
p row izorju m , k tóre  przed u p ły ­
wem okresu  będzie przed łużon e.

Roboty publiczne
na rterymonrle

W strzymane, spowodu akcji prze­
ciwpowodziowej, roboty publiczne, 
prowadzone przez Tow. Przyjaciół 
Marymontu, Bielan i okolic, zostały 
wznowione. Obecnie, z zagrożonych 
terenów zwożone są szyny, wózki i 
'nnc narzędzia. Prowadzone są robo­
ty  przy regulacji ul. Potockiej, ukła­
daniu chodników na ul. M arji K a z i­
miery i Odań.skicj'oraz niwelacji ta r­
gowiska przy ul Potockiej. A nalo­
gicznie wznowiono roboty publiczne 
na tych przedmieściach, gdzie dotąd 
używano do akcji przeciwpowodzio­
wej robotników, zatrudnionych przed 
powodzią na omawianych robotach.

K. A. R. P. w targ n ą!
do Resursy Oaywate[skecj

J a k  w iadom o, w  dniu 16  k w ie t­
n ia b. r. m ian o w an y  z o sta ł k u ra ­
to r R e su rs y  O b yw a te lsk ie j, w  o- 
sobie p. Je rz e g o  Ję d rz e je w ic z a , 
k tó ry  m ia ł zo rgan izo w ać  w yb o ry  
now ego zarządu  R e su rsy . Pom im o 
up ływ u  przeszło  3 m iesięcy  od no­
m in a c ji p. k u ra to ra , n ie  p rzed się ­
w zią ł on żadnych  kroków , a b y  do­
konać w yb o ru  w ład z  R e su rsy , lecz 
p rzec iw n ie , od w o ła ł w yznaczone 
na 24 k w ietn ia  b. r . w a ln e  zgro­
m adzenie członków  R e su rsy , k tó­

re m iało  dokonać w yborów . S tan  
tym czasow y, stw o rzo n y d ecy z ją  z 
dnia 16  k w ietn ia , trw a  w  dalszvm  
c iągu  i je s t  odpow iednio w yk o rzy­
sty w a n y . T a k  w ięc , zaprzestan o 
p ren u m eraty  p ism  n arodow ych , 
a n akazano p ren u m ero w an ie  s a ­
n a c y jn ych , o cz y w iśc ie  za fu n d u ­
sze R e su rsy .

W  o sta tn ich  d niach  lip ca , nie 
oez n acisku  w ład z  „sa n a c y jn e g o "  
koła ad w okatów  R . P ., p. k u ra to r 
z a rząd z ił u su n ięc ie  k lu bu  tow a-

fo |n  P olaków  2 2 »graiLtey
T E A T R I

T Ł a T R  NARODOW A: Dziś „K lub 
Kaw alerów " Bałuckiego z Ćwikliń­
ską, Duiębisnką, Grabowskim i Wę- 

Ju tro  w  „obot; i w  ponie­
działek „Pan  Jow ia isk i". W niedzielę 
„K lub K ał. alerćw ‘ .

T e a t r  P C I S K . : Dziś i ju tro ko- 
nedja muzyczna Benatzky ego „Roz 

r -szn: dziewczyna z Romanówoa,
Dym szą i Symem. W niedzielę o g. 
4 pen. ..Damy f huzary".

T E A T R  N O W Y :  nieczynny.
T EA T R  LETN I: Dzis j jutro ko-

medja \ulpiusa „Zwyciężyłem  kn 
z ys" % Maszyńskirr. i Zniczem. We 
w torek premjf ra komedji Baclimana 
„N  epo rawny bobuś".

T E A T R  M A Ł Y  nieczynny.
KAMERALN i : Dziś i jutro sztuka 

Wacława Grabińskiego „Kochanko 
wie* Grywińska

R F D U T A : Dzik i  jutro sztuka
Safczepkbwskiej „Sp raw a M oniki".

T E  ATI „lOu pociech" • Dziś i ju ­
tro .comedja „Gwiazdy ekranu".

HOLL'V WOOD: Dziś i iutro rewja 
p u „Hulaj Banua" z H „iam ą, P ar­
nellem i Żelichowską.

W Y S T A W I
_ IN S T Y T U T  PK O PA G  ANDY SZTU ­

KI, Królew ska 13 . Ju tro  otwarcie wy 
staw y .sycie polskie w malarstwie

Z \CHfęTA: W ystawa „Polska i jej 
lud” .

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
15 / 17 ) :  We vtorki m alarstwo poi­
ncie, v  czwartki — obce; A L 3 M aja 
1 3  1 5 :  W środy, piątki, soboty, nie­
dziele —  w ystawa sztuki zdobniczej.

S. l i t  (Królewska 1 1 ). W ystawa 
z b io ro w  d. n. „Karykatura i grote­
ska” . W ystaw cy: B Berezowska, W. 
Daszewski. F. Topolski, Z. Wasilew­
ski.

K O N C E R T I
F i AL (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 

18-cj —  orkiestra, dancing;

KINA

Z a led w ie  k ilk a  a n i d z ie li n as 
od o tw a rc ie  w  gm ach u S ejm u  
R zeczyp o sp o lite j I I  Z ja zd u  Pola ' 
ków  z Z a g ra n ic y , na  . k tó ry  ze 
w szystk ich  stro n  św ia ta  p rzyb ę­
dą re p rez e n tan c i w szystk ich  śro ­
dow isk  p o lsk ich  na obczyźnie, a- 
żeby św ia d c zy ć  o n iero zer­
w a ln o śc i w ięzów , łą c z y  cdi 
P o lo r  ję  Z a g ra n ic z n ą  z M a- 
" ie rz ą . W yn 'k i p ra c  Z jazd u
będą n a jle p sz y m  spraw d zian em  
d on iosłości tego w ie lk ieg o  p a r la -  
m °n tu  św ia ta . O becnie go rąco  
w ita m y  śp iesz ą cych  na ten  Z jazd  
p rz e d sta w ic ie li P o lo n ji Z a g r a ­
n iczn e j oraz a p e lu je m y  do spo łe­
czeń stw a  p o lsk iego  w  k ra ju , a- 
żeb y  ja k n a js e rd e c z n ie j, ja k n a j-
ż y c z liw ie j p rz y ję ło  d ro g ich  go­
śc i, ze zd ziw ien iem  i szacunkiem  
p rz y g lą d a ją c y m  s ię  n o w ej, po­
tężnej P o lsce .

O tw arc ie  Z jazd u  n astąp i w 
dniu  6 s ie rp n ia  b. r . w gm achu 
S ejm u  o godz. 8.45 ran o . W tran - 
sm itew anem  przez ra d jo  przem ó­
w ien iu  in a u g u ra c y jn e m  prezes 
R ad y O rg a n iz a c y jn e j P o lak ó w  z 
Z a g ra n ic y , m arsza łek  S en atu  p 
R aczk iew icz , se n ra k te ry z u je  o- 
k res p ię c io le tn ie j p ra c y  R a d y  na 
odcinku od I-go  do 11-g o  Zjazdu 
P o lak ow  z Z a g ra n ic y .

Ja k g d y b y  uzup ełn ien iem  jego  
słów  będzie w yd an e  ostatn io  
przez R ad ę  . O rg a n iz a c y jn ą  sp ra ­
w ozdanie p. t. „ P ie ć  la t  p ra c y  dla 
P o lo n ji Z a g ra n ic z n e j" , I lu s t ru ją ­
ce ten w ie lk i w ysiłe k , ja k i został 
p o d jęty  przez spo łeczeń stw o w 
k ra ju  na p o ły  zb liżen ia  8-m iljo- 
now ej P o lo n ji Z a g ra n ic z n e j z 
R zeczap o sp o litą . W k on sekw en cji 
p rac  I I  Z jazd u  p ow stan ie  Ś w ia ­
tow y Z w iązek  P o lak ów  z Z a g ra ­
nic y.

W  dniu 10 -go s ie rp n ia  b. r. o 
godz 12 .00  n a  W aw elu , w K ra -

ADR1A: „Królowa cyganerji” .
AM OR: „T ysiąc  u ruga noc 1 i „Mor­

derstwo przy rue M orgue".
A N T IN E A : „B raterstw o ludów" i kow ie dzwon Z yg m u n ta  ob w ieści

„K ro i to ja " . 1 c a ]emu narodow i polskiem u zjed-
A T L A N 11C : „Kariera Anny Car -________  _ _ _

ver” .
APO LLO : „C zarn y kot".
A S : „D onoran" i „B and yta  detek 

ty  w**.
C A PITO L: „Platynowa blondynka" 

i „O statni A tam ar Annienkow’ .
( AS1NO: „Kobieta - Orcniaea” .
CO LO SSEU M : „Wybuchowa blon­

dynka" i rewja

a * ™ * ' :  . m " ‘  M t o l - ł U m * - ,

i ' , , ' D r a  i .  ,V.la ,,in u -rtyM ,'ą I si-tKiem, Stanisławskim, Grabowskim, < „z-emsta D-ra Lu manchu <s , stuhicką i M.mclin jerowi na
S ro  a ” ' at0I'ę,a ' ” PreCz; c . e .  reżyserja L  Zelwerowicza, o-
cn r!, # _ I raz niezwykle oryginalne dekoracje
FORUM: Płonąca prerja” , „Prcc- wvŁonane wedłundroiokt* Z n. nrnf

z tesaov-a .

Komunikaty teatrów,
„DAMY I H U ZA R Y ’ W TEA TRZE 

IO LSKIM . POPOŁUDNIOWE 
PRZEDSTAW IENIE 5O PU L\RN E

W niedzielę, d. 5 b. m. o g 4 pp. 
w Teatrze Polskim odbędzie się przed

coLossĘUM mm „n* Al *■
Doborowa obsada komedji , Fabi-

j l  ( »R1A „Miaslc Widm” .
KO M ETA : „Z a  dwa pocałunki" i 

rewja.
f.lFW A: „Szalona noc”  i „Profesor 

w Kabarecie” .
M A JE S T IC : 

dziecka

wykonane według projektu ś. p prof. 
Noakowskiego —  tworzą arcywesołe, 
stylowe przedstawienie tej perły ko­
medji polskiej.

„Damy i Huzary” grane będą tylko 
raz jeden pu cenach zniżonych w

Gdy Pani nie chce zwi^zku z uroczystościami 20-letniej
rocznicy wymarszu pierwszej kadro-

m«,ość“ K A : J’AkSela<< 1 ••W tgierskaj '.kLU P KA’WALERÓW* „PAN  JC -
M A R S: „Dzielny wojak Szw ejk" j W IA1.SKI W T B Ą JR Z E  NARODO- 

„B ranka *yna puszczy". i VVT
M IE JS K IE : .Świat słucha" i „ J e n . ! ,  Tejlfl Natudowy gra dzis nrzeza- 

nie Gerhardt“ . i bawną komedję Bałuckiego „Klub ka-
1 walerów” , w której entuzjastycznie 

oklaskiwani s ą  codziennie od miesiąca

Oficjalna otwarcie w dniu 6 b. n.
noczenie t r w a łą  w ię z ią  duchow a le M okotow skie p. P re z yd en t Rze-
rad o sn ą  nowinę,. N ie  będzie ju ż  
odtąd ró żn icy  pom iędzy nam i i 
n im i: w szyscy  dążyć będziem y do 
p ro p ago w an ia  rozbudow y m o ra l­
nych i k u ltu ra ln ych  w a rto śc i n a­
szego N aro d u , k tó rego  potężnym  
w idocznym  znakiem  je s t  m ocne 
państw o p olsk ie.

P R O G R A M  Z JA Z D U  
U ro czysto śc i I i-g o  Z jazd u  P o ­

laków' z Z a g ra n ic y  rozpoczną się  
ju ż  5 s ie rp n ia  b. r. o godz. 7  r a ­
no. N a  lotn isko M okotow skie z a ­
czną p rzyb yw ać  k ra jo w e  o rg a n i­
zacje  spo łeczne, p rzysp o so b ien ia  
w o jskow ego i t. d. O godz. 8 roz­
poczną s ię  nabo żeń stw a w  k o śc io ­
łach  w sz y stk ic h  w'yznań, a  o 
godz, 9.45 p rzybęd zie  ju ż  na Po-

c zyp o sp o lite j. Ropocznie s ię  M sza 
połow a. O godz. 10 .30  r e w ja  w o j­
sko w a i sam olotów . R e w ja  ta  b ę ­
dzie je d n ą  z w ięk szych  re w ij w 
P o lsce  n iep o d leg łe j, w eźm ie w 
n ie j bowiem  u d z ia ł po ra z  p ie rw ­
szy p rzeszło  6 pu łków  k a w a le r ji ,  
w o jsk a  tech n iczn ego  i t. d.

O godz. 1 3  rozpocznie s ię  po­
chód u licz n y  z lotn iska do B elw e 
d eru oraz A le ją  U ja z d o w sk ą  do 
P lacu  T rz e c h  K rz y ży . R esztę  dniar 
w yp ełn i p rz y ję c ie  w  ogro dach  
S e jm u  i Sen atu , w yd an e  przez 
P re z e sa  R a d y  O rg a n iz a c y jn e j 
Po laków  z Z a g ra n ic y , W ła d y sła ­
wa R a czk ie w icz a , złożenie w ień ca  
ua G rob ie  N iezn an ego  Ż o łn ierza  
(godz. 20) oraz A k a d e m ja  S ło w a

Dokonans i przewidywane
Zmiany na Ratuszu

Dnia 1  sierpnia zwolniono naste- p- K irk or, i szereg wyższych urzę.d-
pujących wyższych urzędników Za­
rządu M iejsk iego: W ładysława
Szpranglera, kierownika sekcji w 
W ydziale Oświaty i K u ltu ry , spowo­
du skasowania etatu ; Jó ze fa  Góral­
skiego, kierownika sekcji w W ydzia­
le Zdrowia i Opieki Społecznej, 
wskutek orzeczenia kom isji lekar­
sk ie j; Franciszka Tokarskiego, dy­
rektora I I  M iejskiej Szkoły Rze­
mieślniczej na podstawie orzeczenia 
kom isji lekarskiej, i Stanisław a B is 
łowickiego, dyrektora Z. O, M., zwol­
nionego w trybie dyscyplinarnym.

Mianowano zaś p. .Tuljusza Za 
grodzkiego na stanowisko dyrektora 
Lombardu M iejskiego, m ajora Po­
znańskiego dyrektorem ZhlTadu O- 
ezyszezania M iasta i płk. Pożcrskic- 
go z Wydziału Ewidencji Ludności 
na' stanowisko zastępcy dyrektora 
Zakładu Oczyszczania M iasta.

K rążą  wieści, że nastąpią dalsze 
zmiany.

Podobno ma ustąpić naczelnik 
Wydziału Finansowo Podatkowego,

ników miejskich, zaangażowanych 
przez poprzedniego komisarycznego 
prezydenta.

Słychać też, że przejdą na emery­
turę liczni dyrektorowie wydziałów 
i przedsiębiorstw, m. in. dyr. Slo- 
miński.

Stanowisko dyrektora W ydziału
Teclmicziiego ma objąć i pułkownik
Zygmunt K a raffa -K reu terk raft, do-;
niedawna dowódca pułku radjo-tclc-
graficznego w W arszawie.

*

Objął urzędowanie W kontroli 
m iejskiej pułk Tangiel. J a k  dowia­
dujemy się, biuro kontroli m iejskiej 
będzie zasadniczo zreorganizowane. 
W każdym razie kompetencje tego 
biura będą rozszerzono w ten spo­
sób, żc będzie ono obejmowało za- 
rówuo dotychczasowe agend,’, ja k  i 
agendy inspekcji przedsiębiorstw. 
Inspekcja ta ulegnie prawdopodobnie 
likwidacji. W  fekładzie kontrolerów 
miejskich zajdą zmiany. N astąpi to 
z dniem 1  września.

J=ik się odbywa
Wypłatanie zasiłków rezerwistom
Podobnie, ja k  za lat poprzednich, swych urzędników. Jeże li istotnie

NOWA TOMBOLA: „Brat djabla” ,
„'Mumia 

NOW Y S P L E N D ID : 
n dówka" i rewja.

1KO  P R A S K IE : „Wschód słońca1 
„Nieznajom a z telefonu".

P A N : „byłem  szpiegiem".

( y 2ai0na 1 wszyscy wykonawcy: Ćwiklińska,
LHiIębianka, Janecka, Swierczewska, 
Buszyński, Grabowski, Roland, Sta­
nisławski. Węgrzyn i Wesołowski — 
oraz znakomita reżyserja Węgierki i

P E T IT  TRIAN O N : „M iłostki ba doww.pne kostjumy i dekoracje Wę- 
lethicy" i „Pożegnanie z ironią". gierkewej.

PRO M IEŃ : „zid ibywcy" i „F lip  i i  Jutro, w sobotę dnia 4 15. m. pierw- 
p jap •. sze przedstawienie z cyklu przeglądu

P R A G A : „Schowajcie swoje smut repertuarowego z okazji „Święta 
k i" i „Pozwól sic kochać". j W arszawy” : „Pan Jowiaiski” , arcy-

R A j „O statnia lom panja" i „Slim  leło Fredry, w reżyserji E. Oha- 
i Grim ". , bersk jgo z Solslćm, Czaplińską,

R O X Y : „G angsterzy" i „Noc y , Ćwiklińską, Węgrzynem, lustianem,
Grand Hotelu". 1 Lindorfówną, Hnydzińskim, i innymi.

R TV IE R A : „Frankenstein" i „Ma- W niedzielę o godz 3 popoł. i o 
radu". godz. 8 wiecz. „Klub kawalerów” . W

STY LO W Y: „Kobiety w jego ży- poniedziałek 6 sierpnia „Pan Jowial- 
ciu” . ski” .

SOKÓŁ: „W  pogoni za księżycem" 
i „N ie „am y ziemi".

STAROM IEISKIE: „Wielka klatka” 
i ,,'U ciu : Pawiaka” .

i  C IEC H A : „H rabina Monte Chri-
sto".

U N JY : „Pożegnanie z bronią" i 
dodatki.

VARIETE KINO (C yrk): Rewia.
„B raw o! B is !”  i „W yrok życia” *

mm.  LEKARSKI
LESZNO 36£  Z. Fajucyn

Weneryczne, płciowe, skórne!

W ydział W  ujskowy Zarządu no. st. 
W arszawy bedzie wydawał zasiłki 
dla jiowołanyeh na ćwiczenia wojsko­
we rezerwistów. Zasiłek ten, wedle 
ustawy, wydaje się jodynie rodzinom, 
będącym na utrzymaniu powołanego 
na ćwiczenia uedług norm y: na jed­
ną osobę, będącą na utrzymaniu po­
wołanego — 90 gr., na dwie osoby — 
1 zł. 10  gr., na trzy i więcej osób—  
1  zł. 30 gr. Podanie o zasiłek należy 
składać w terminie miesięczny m od 
chwili zwolnienia z ćwiczeń i\ W y­
dziale W ojskowym Zarządu M iasta 
(Florjańska 10 ) . Podanie składa się 
na specjalnych blankietach, wyda­
wanych bezpłatnie. Do podania za­
łączyć należy zaświadczenie pułku, 
u którym rezerwowy odbj ł ćwiczę37 
nia oraz dowody' pokrewieństwa o- 
sób, które są na jego utrzymaniu. 
W ydział Wojskowy' sprawdzi wiaro- 
godność zeznań na miejscu przez

podane osoby są na wyłącznem u- 
tr/.ymaniu rezerwowego, wówczas 
następuje w ypłata, w przeciwnym 
razie odmawia się w ypłaty zasiłków.

Niezadowolonym z decyzji W y­
działu Wojskowego przysługuje pia- 
wo do wniesienia zażalenia do spe­
cjalnej kom isji w terminie dwuty­
godniowym od dnia otrzym ania de­
cyzji. K om isja  ta rozpatrują i  ba­
da zażalenia. W r. ub. wpłynęło do 
W ydziału Wojskowego 17 4 3  zgło­
szenia, z których 94 proc. załatwio­
no pomyślnie, eo wyniosło sumę 
5-1.397 zł. 30 gr. Badania W ydziału 
Wojskowego Zarządu M iasta są 
miarodajne dla przedsiębiorstw, w 
klóryeli zatrudniony jest powołany 
na ćwiczenia; instytucje tc inform u­
ją  się w W ydziale W ojskowym  M a­
gistratu  i kierują się jego wskaza­
niami przy swoich wypłatach zasił-

Stania tramwajów z wozami
3 oso&y ra.iru

P rz y  zbiegu ul. C zern iak o w sk ie j 
i P rzem ysło w ej, n a stą p iło  s ta rc ie  
tra m w a ju  lin ji  „ 2 “  z wozem  w ło ­
śc iań sk im , którego koń sp ło szy ł 
się. D yszel wozu rozbił szybę w 
tra m w a ju . S ied zący  p rz y  oknie 
34-letn i W acław  S trą k  (W ilan ó w ), 
dorożkarz, doznał p otłu czen ia  
tw arz y  i p ra w e j g a łk i ocznej. Po 
op atrunku . Pogotow ie  przew iozło  
S tra k a  do k lin ik i o fta lm icz n e j.

P rz y  zbiegu ul. G ró je c k ie j i O-

paezew sk ie j. n a stąp iło  s ta rc ie  
tra m w a ju  l in j i  „ 7 "  ró w n ież z w o ­
zem w ło śc iań sk im , k tó ry  został 
rozb ity . Z n a jd u ją c y  się  na wozie 
Ju l  ja  Ja w o r s k a , robotn ica  i M i­
c h ał W itkow ski, robotnik , (m iesz­
k ań cy  w si M ich ro w a), sp ad li na 
jezd n ię  i zostali ogóln ie  p otłu ­
czeni. P o szw an k ow an ych  o p a trzy ­
ło Po gotow ie, pocźem  W itk ov,'skie­
go przew iozło  do sz p ita la  Dz. J e ­
zus.

i P ie śn i P o lsk ie j w  T eatrze  
W ielk im  o godz 20.30.

W  d ru g im  dm u Z jazd u  rozpo­
czną s ię  o godz. 8.45 oo rad y  w  
gm achu S e jm u . O tw a rc ia  Z jazd u  
dokona p rezes R a d y  O rg a n iz a c y j­
n e j, W ła d y sła w  R aczk iew icz , k tó ­
ry  też  p o w ita  p rz y b y w a ją c e g o  o 
godz, 10  P re z y d en ta  R zeczyp o­
sp o lite j.

D a lsze  dni Z jazd u  p rzeznaczo­
ne s ą  na o b rad y  w  k o m is ja c h : 
k u ltu ra ln o  - o św iato w e j, sp o łecz­
n e j, go sp o d a rcz e j, i k u ltu ra ln o  
re g u la n rn o w e j. Z akończen ie  Z ja ­
zdu oraż  o sta tn ie  p le n a rn e  posie 
dzenie odbędzie s ię  d n ia  9 s ie rp ­
n ia  b. r: o godz. 14 .30  w  gm achu 
S e jm u .

W ieczorem  tego ż  d n ia  uczest­
n ic y  Z ja zd u  specjalnym i p o c ią ­
g iem  w y ja d ą  do K ra k o w a : W
K ra k o w ie  10  s ie rp n ia  b. r . o godz.
1 1 .3 0  rozpocznie s ię  na  dziedziń­
cu ark ad o w ym  W aw elu  u ro czy­
sto ść  in a u g u ra c ji Ś w iato w ego  
Z w iązk u  Po lak ów  z Z a g ra n ic y .

W  dniu  1 1  s ie rp n ia  Z ja z d  o b ra­
d ow ać będzie w  K a to w ica c h , 1 2  
s ie rp n ia  —  w  G dyni oraz 1 3  
s ie rp n ia  w  T o ru n iu . T u ta j na 
s tą p i zakończenie Z jazd u  oraz 
w y jaz d  n a  w yc ieczk i po k ra ju  w 
trzech  k ie ru n k a c h : P o zn an ia  i
C zęstoch ow y, W iln a  i L w o w a.

; PO M O C L E K A R S K A  D LA  
U C Z E S T N IK Ó W  Z JA Z D U

U b ezp iecza ln ia  S p o łeczn a  o f ia ­
ro w a ła  d la  u czestn ik ów  I I  Z jazd u  
P o lak ó w  z Z a g r a n ic y  bezp łatn ą  
pomoc le k a rsk ą  oraz  p rzew ozy 
ch orych  i ud ostępn iło  rów nież  
bezpłatn ie  b asen  p ły w a ln i (n a ­
try sk i. w a n n y ) , k tó re j o tw a rc ie  
n a stą p iło  dziś o godz. 9 ran o . B a ­
sen, n a try sk : i ■ w a n n y  m iesz­
czą s ię  przy u l. W o lsk ie j 52  
(gm-ach U bezpieczaln i S po łecz­
n e j)  i czynne są  s ta le  od 9 do 20. 
R pczn iki, i m ydło o trzym u je  się  
bez żadn ych  dop łat na m ie jscu . •

Ja k o  w stęp  s łu ż y  k a r ta  u czest­
n ic tw a  na Z ja zd . J e ś l i  chodzi o 
porad y le k a rsk ie  potrzebn e są  
odDowiednie sk ie ro w a n ia  do le ­
k arza , k tó re  w y d a je  C en tra ln e  
B iu ro  In fo rm a c y jn e  św ia to w e g o  
Z jazd u  P o lak ó w  w  W arszaw ie , 
czynne bez p rz e rw y  od godz. 8 
ran o  do 12  w  nocy, ul. N ow o­
grod zka 45.

Wyścigi konne
Z A P IS Y  N A DZIEm  4 S IE R P N IA

GON. I. Dyst. 220o m tr.: Felka, 
MeJndj‘a, PGncipessa II.

GON. JI. Dyst. 210u m tr.: Pellacia, 
Relle Etoile, Lauda III , Barbe Bleu, 
Brytanja.

GON. III. Dyst. 1600 m tr.: Gandhi, 
Maestro, Labor, > Armaj-ja, Little 
Star. Regent, Sekunda.

GON IV. Dyst. 3200 unr.: M ara­
ton II, Cudem Cudów, Klinga, Bo- 
hun II, N urt, Dżonka, Farsan , Ja s z ­
czur II.

GON. V. Dyst. 110 0  m tr.: Honey
Moon, Geranium, Charleston, Carda, 
Aak, Proca, Latona, Goiden Flash.

GON. VI. Dyst. 2100 m tr.: Kuter­
noga, Garrick, Chapeau Bas, M ara­
ton, Gubernator, Murat I, Arabella, 
Fulgor, śmilowiak, Go-Go.

GON. VII. Dyst. 1100  mtr. Irak, 
Impas III, Guld; nka, Rabuś, Ceza- 
rewicz, Wened, Damascenka, Sekun­
da II.

GON. V III. Dyst. 1600 m tr.: T na 
Happy E.id, Fenicjanka, Rzepa, Col- 
delfa II, Fenomen, Hannavah, Tra- 
glast.

GON. IX  Dyst. 1600 m tr.: Filadel­
fia , Kunata, Bonne A vaiuurc, Prin 
cesse, H era III, Gerwazy, Głębia, A- 
more Canta, Fortissimo.

n a s z e  t y p y :
] )  M elod ja .
2) Brytan ja, Belle Etoile.
3) Gandhi, L ittle Star, A rinarja.
4) Jaszczur II, Maraton II, Ki nga.
5) Gulden Flaseh, Latona, Cha--

ieston.
6 Kuternoga, Maraton, Fulgor.
7) Cezarewicz, Damascenka. Irak.
8) Rzepa, Hannavah, Ferom en. ■
9) Gerwazy, F ilad elfja , Kunata.

rzysk ieg o  R e su rsy , o d d a ją c  op ro f*  
n io n y lokal za odpow iednio m iską 
o p ła tą  kołu  adwokatów R . P .

R zeczn ik  „ K a r p ia "  i  e n e r g ją  
w yk o n ał zarząd zen ie  k u ra to ra , U< 
su w a ją c  w  c iągu  24 godzin wsz-ol- 
kie ś la d y  pobytu w ła śc iw y c h  gO» 
sp o d arzy  R e su rsy . D la użytku  n i*  
w ych  lok ato ró w  zatrzym an o  o czy­
w iśc ie  co n a jle p sz e  u rz ą d z en ia  I 
m eble k lubow e. „ K a r p "  rozpo­
czął p an o w an ie  w  R e su rs ie

B y ło  ao p rzew .d zen ia , i e  e i i t ł  
ad w o k a tu ry  „ s a n a c y jn e j" ,  s ta n o ­
w ią c a  zarząd  tego  u g ru p o w a n ia , 
m e zaw a h a  się  p rzed  użyciem  
w szelk ich  środków  w  ce lu  z d o b j*  
c ia  tan im  kosztem  w y k w in tn e j 
sied ziby, po w y ru g o w a n iu  z  n ie j 
p raw o w itych  go sp o d arzy .

R z eczn icy  „p ra w a  i s łu sz n o śc i"  
(a rt . 1 3  p ra w a  o u stro ju  a d w o ­
k atu ry )  z c a łą  g o r liw o śc ią  prży* 
s tą p ili do w yk o n yw a n ia  żaittie fto* 
nego p lan u . W  dodatku S tw ier*  
dzić należy, że uczyniono w s z y s t­
ko ze stro n y  p ra w o w ity c h  gospo­
d a rz y  R e su rsy , a b y  z a rz ą d o w i 
„ K a r p ia "  up rzyto m n ić  isto tę  . ' e g o  

postępow ania
r K o la  a d w o k a tu ry  m iędzy in n e ­

mi p olega na k o ryg o w an iu  p ostę­
p ow an ia  a d m in is tra c ji p ań stw o ­
w e j. „ S a n a c y jn i"  a d w o k aci do­
sko n ale  p ow in n i V 'iedzieć, że  
w sze lk a  tym czaso w a p iecza n ad  
cudzem  dobrem  z ty tu łu  U stano­
w ien ia  k u ra te li, n ie  d a je  ty m cza­
sow ym  zarząaco m  p ra w a  do d a le ­
ko id ących  p o stan o w ień  w  d yspo­
now aniu  p ow ierzonym  im  m a ją t­
kiem .

T u  rzecz ma s ię  od w rotn ie . Z a ­
rząd  sa n a c y jn e g o  „ K a r p ia "  w y ­
w ie ra j nacisK  na czyn n ik i ad m i­
n is tra c y jn e , ab y , ru g u ją c  gospo­
d arzy , o d d a ły  m u loKal R e su rs y .

S ta ło  s ię  w ed le  ż ycze n ia  „ K a r ­
p ia " . Do n a-o d o w ej i p o lsk ie j in ­
s ty tu c ji, ja k ą  je s t  zgodnie ze s ta ­
tutem , R e su rsa  O b yw ate lsk a , 
w ta rg n ę ła  b ru ta ln ie , iyd o w sko - 
s a n a c y jn a  rzesza  spod znaku 
„ K a r p ia " .

Krwawe zajście
między szwagrami

P rzy  ul. M arszałkowskiej 14 9  sto 
larz, Ludwik Środow ski, loaator te­
goż domu, będąc p ijany, dom aga' 
się od szwagra swego pieniędzy na 
wódkę. Szwagier, Eustachy K rzy- 
żewski, dozorca t-goż domu, rniat 
pieniądze tylko na kupno maiicrjału 
do remontu m.cszkań. Środowski, 
ruszcząc się, porwai rum ę żelazną i “ 
zamierzył się na szwagra. O stam i 
rurkę w yrw ał i powalił Brodowskie­
go na gruz w piwnicy. Po chwili S. 
zerwał się i rzucił na K .

Miałka trw ała k ilka minut, dopó­
ki nie została zlikwidowana przez 
murarzy. Brodowskiego . policjant 
przewiózł do 8-go komis., gdzie zo­
stał opatrzony przez Pogotowie L e­
karz stwierdził ranę ciętą głowy, 
wstrząs mózgu i krwotok z no­
sa. Po opatrunku, S przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

iSW
pi?,

?rv*
rjM

R A D J O
P ią te k , dn. 3 s ie rp n ia

16.00 Mu ’ 
lekka — ork. teatru Hollvwooć i A. 
Aston (pios.). 17.00 Aud. dli eUo- 
rych (Tr. ze Lw .). 17,30 R. cital
śpiew M. Mokrzyckiej. 18 ,l>0 Hepor- 
taż: Dzień powszedni polskich rybu- 
ków —  II. Muszalówna 18,55 Ja z z  
ra  dwa fortepiany —  K  Gimpel i 
Wł. Szpilman. 18,45 Pogad.: Tu’ liej 
lotniczy jako czynnik postępu w  lot­
nictwie. 18,55 ja k *  spędzić święto?
19 ,15  Muz. lekka i tan. 20.02 Piosen­
ki L. Boyer (pł.) 20,12 Konc. »yw f. 
tiośw. utworom B-ethoyena —  ork. 
P. R. p. d. W. B r diajewa i St. ózpi- 
ualski (fort.) W progr. uwert. LĆu- 
nora. Konc. fortep. Es-d. i Sym fonjr 
VII. 2 1,10  Przegl, prasy roln. (Tr. z 
W ilna). 21,20 C. d. konc. sym f, 22 00 
F e lj.: W dwudziesta rocznicę wybu­
chu wielkiej wojny —  W. Rzymow­
ski. z 2 ,!5  Muz. lenku i tan (pŁ).
23,05 Polacy z zagr., uczestnicy Z jaz­
du, przem awiają r,o swych roazm nu 
obczyźnie. 23,10 Koniec aud.

Ogłoszenie drotine
n m / . f l Y  zdrowe, s m a c z n e , tanie, 
U D IM Ił  I M aria Macnynia Zórawia 45

SIERPIEŃ W JAOWlSINIE
„ad  N arwia 50 m,nut od Wa*,łzawy 
23 pociągi i autobusy dziennie Plaża. 
Sporty. Pawilon restauracyjny, ideal­
ne warunki. Pensjonat 4— 5 zł. Tcw. 
Campingowe, Mazowiecka 10

WYCIECZKI AUTOBlfSAlll
do Jadw isina nad N arwią i Sekocina 
popołudniowe, świąteczne i week-en 
dowe Tow. Campingowe, Mazowiec­
ka 10 .
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„ J e  su if P a rto u ' ‘ z a jm u je  3ię w y n a la z c ą , z a s ły n ą ł z pom ysło - 1  d an ie  „A m i" , r a tu je  b a iik ru tu ją*  
osobą n ied aw n o zm arłego  k ró la ]  w o śc i w  w ym yśla n iu  p oetyczn ych ] ca 
p er iu m  p a ry sk ic h , F ra n c isz k a  | im ion d la  sw y c h  p erfu m , k ie ro w a ł
Coty. W a rty k u le , noszącym  ty tu ł 
„O d B a lz a c a  do S h a k e sp e a re ‘a " ,  
z n a jd u je m y  g a rś ć  in te re su ją c y c h  
szczegó łów , d o tyczących  je g o
k a r je r y  d z ie n n ik a rsk ie j.

Wszystko było 
niezwykłe...

*— W szystko  było  n iezw yk łe  w  
ż yc iu  C o ty 'ego . N a w e t śm ierć  je ­
go z d a rz y ła  się  w dniu , w  którym  
E u ro p a  z n a jd o w a ła  s ię  pod 
w s trz ą sa ją c e m  w rażen iem  w y p a d ­
ków  w ie d eń sk ich .

C o ty  m ógł je d y n ie  po w o jn ie  
z a ją ć  ta k ie  m ie jsc e  w  św ie c ie , —  
ak ie  z a ją ł, pom im o, że b y ł z w a l­

czan y, w y śm ie w a n y  i p o m n ie jsz a ­
n y .

N aprzód  ja k o  k ró l p e r fu m  zdo­
ła ł  w yro b ić  sobie im ię w  św iec ie , 
s ta ł  s ię  w  d ziedzin ie  k osm etyki

sztabem  u rzęd n ików , b ud o w ał 
w szęd zie  w ła sn e  la b o ra to r ja , za- 
k ła d a ł w  cud zoziem skich  k ra ja c h  
lu k su so w e  m ag az yn y , g r a ł  na 
g ie łd z ie , rz u c a ł a k c ja m i ..

W  la ta c h  19 2 5  —  19 28  b y ł ju ż  
m iljo n erem , ba —  n a w e t m ilja r-  
derem . U ch od ził za n a jb o g a tsz e ­
go F ra n c u z a . T ra k to w a ł za pan 
b ra t n a jw ięk sz ych  p oten tató w  f i ­
n an so w ych  w  E u ro p ie  i A m eryce , 
s ta ł się  sym bolem  now oczesnego 
k a p ita lis ty .

A  w  c ią g u  d z iesięc iu  la t  za jm o ­
w a ł sw o ją  osobą c a łą  p ra sę  f r a n ­
cu sk ą . K u p ił „ F ig a r o " ,  w y k u p ił 
w ięk szo ść  a k c ji w  „G a lu u is " , za ­
łoży ł „A m i du P e u p le " , d ziesię- 
c io gro szo w e p ism o, p ośw ięcon e 
szarem u cz łow iek ow i, k tó re  o s ią g ­
nęło n ak ład  c z te ry stu  ty s ię c y . Z a ­
k ła d a  dodatkow o w ieczo rn e  w y-

Legjon amerykański 
w Niemczech

Kombatanci amerykańscy przybyli do Niem iec i urządzają kon­
certy w  większych miastach Rzeszy. Z Niemiec kombatanci ame­

rykańscy udają się na kongres muzyczny do Genewy.

„A u to r ite "*  f in a n s u je  ty g o d ­
n ik i, in s p iru je  p ism a p ro w in c jo ­
nalne, w re sz c ie  p ro je k tu je  z a ło ­
żenie autonom icznego se rw isu  
M e ssa g e rie s .

J e s t  ju ż  bohaterem  balzakow - 
sk ich  p o w ieśc i —  k im ś w  ro d za ju  
R a s t ig n a c  i Rubem pre...

C za rn ą  stro n ą  d z ie n n ik arsk ie j 
d z ia ła ln o śc i C o ty ‘fego, b y ła  zd a­
niem  „ J e  S u is  P a r to u t " ,  je g o  n ie -J 
u m ie ję tn o ść  p is a n ia . W yrę cz a li 
go w  tem  p rzygo d n i sk ryb o w ie , 
k tó rych  z w a ł „s e k re ta rz a m i" . Za  
ro z u m ia ły  p e r fu m ia rz , k tó ry  
c h c ia ł k on ieczn ie  d orów n ać  n a j­
s ła w n ie jsz y m  d zien n ikarzom  pa 
ry sk im , w p ad ł w  rę ce  p o d e jrz a ­
n ych  in d yw id u ó w , g ry z ip ió rk ó w  i 
sz an ta ż ystó w .

Z re sz tą  z czasem  udało  m u się  
n a p isa ć  k ilk a  m ocn ych  i u d an ych  
a rty k u łó w , sk ie ro w a n y c h  p rz e c iw ­
ko brian d yzm ow i i kom unizm ow i 
(„P rz e c iw k o  k om un izm ow i" i „ R a  
tu jm y  k o lo n je " ) .  N a o g ó ł trzeb a  
p rzyzn ać , że C o ty  b ro n ił d obrej 
sp ra w y , g d yż  p ozostał w ie rn y  id ei 
n a ro d o w e j, a le  zd radził sw o je  
p rzek o n an ia  w ó w cza s , g d y  w  la ­
ta c h  32  i 3 3  p ozw olił n a  łam ach  
sw o ich  d zien n ik ów  p ro w ad zić  
k am p an ję , s z k a lu ją c ą  p rzesz ło ść  

I F r a n c j i .

Coty redaktor
W  re d a k c ji w sp ó łż yc ie  z Co tym  

było tru d n e. N ao gó ł trz y m a ł on 
re d a k to ró w  z d a ła  od sie b ie . W ie­
lu  re d a k to ró w  je g o  dzienników  
n ig d y  n ie  m ia ło  spo sobn o ści ro z­
m aw ia ć  z „ s z e fe m " . N a p rzyk ła d  
trz y m a ł n a  uboczu 1 k tó reg o ś ze 
zd o ln ych  w sp ó łp raco w n ik ó w , a 
pew nego ra z u  w z y w a  go te le g ra ­
fic z n ie  J o  s ieb ie . P rz e ra ż o n y  re ­
d uktor p rz y je ż d ż a  do w ill i  w  Bea- 
u lieu , albo na zam ek M ontbazon, 
(a  ż e  C oty n ie  to le ro w a ł spóźn iań , 
—  trzeb a  było  p ęd zić  sam och o­
dem , albo sam olotem ) i m elu d u je  
s ię  u k am e rd y n era .

K azan o  m u czekać. W reszcie  pc 
p a ru  g o d zin ach  z ja w ia ł s ię  Coty 
u śm iech n ię ty  lub  , ch m u rn y, ja k  
zw yk le  u b ra n y  w  sp o rto w y  ko­
stju m  do g o lfa  i po dw um in uto­
w e j .rozm ow ie, w  czasie  k tó re j za­
le ca ł re d a k to ro w i zam ieśc ić  k ró t­
k ą  i b e zb arw n ą  w zm ian kę na 
c z w a rte j s tro n ie , ż eg n a ł s ię  z nim . 
B y w a ło  in a c z e j. C o ty  sk a z y w a ł 
g o śc ia  na to r tu ry  trz yg o d z in n e 1 
rozm ow y, p od czas k tó re j u d z ie la ł 
mu „ fa c h o w y c h "  rad , co do p ro ­
w a d ze n ia  d zien n ik a. P e r fu m ia rz  -

re d a k to r u w a ż a ł sieb ie  za pow o­
łan ego  do re fo rm o w a n ia  d z ien n i­
k a rstw a  fra n c u sk ie g o . Z u st jego  
p a d a ły  fac h o w e  słówka.—  grotesk , 
w e rsa lik , p etit, kolum na. N a k a z y ­
w a ł w ytra w n e m u  re d ak to ro w i 
zm ien iać  u k ład  p ism a, d ykto w ał 
ty tu ły , k ry ty k o w a ł w stęp n e a r t y ­
k u ły  i t. d.

P e r fu m y  m n ie j p och łon ęły  m il­
jo n ó w  C o ty ‘ego, a n iż e li p ra sa .

W p ak o w ał w  d zien n ik i n iem al 
c a ły  m ają te k , a  n ie  zd ąży ł założyć 
e lek trycz n e j in s t a la c ji  w  „ F ig a ­
ro . O drazu, g d y  się  p rz eo b ra z ił 
w  re d a k to ra , s t r a c i ł  g ło w ę. Z a ­
m ia st d ążyć  do celu  e tap am i, od­
p o cz yw a ją c  na p o p asa ch , w sk o ­
czył na szcz y t d ra b in y  ja k  cy rk o ­
w iec, a że n ie  m ia ł żadn ego tr e ­
n in gu , w ię c  d o sta ł zaw ro tu  gło-
v*y.

M a ły  K o rsy k a n in  S p o riu rn o  u- 
w ie rz y ł, że za p ien iąd ze  m ożna 
kupić w s z y stk o : —  s ław ę , p rz y ­
ja ź ń , m ąd ” ość. M ężow ie stan u  i 
a ry s to k ra c i na je g o  sk in ie n ie  go­
tow i b y li sp e łn ia ć  n a jn iż sz e  po­
s łu g i, bow iem  w  u szach  ich  sz e le ­
ś c iły  b an k n o ty  C o ty e g o . " " s y p a ­
no go p o ch leK3tw am i, a dorobkie­
w icz z K o rsy k i n ie  um ia ł odróżnić 
p ra w d y  od k ła m stw a . U w ie rz y ł, 
że w sz y stk ie  d ro g i s to ją  przed  
nim  otw orem , że będzie m ógł z 
tó w n ą  ła tw o śc ią  być n a d a l p e r fu -  
m iarzem  i red ak to rem  s łyn n ych  
p a ry sk ic h  d zien n ików . Pod koniec 
życ ia  m a rz y ł o k a r je rz e  d yk tato ra . 
E os ła sk a w y  u w o ln ił go n a  czas, 
zanim  obłęd w ie lk o śc i n ie  zam ie­
n ił s ię  w  z w yk ły  obłęd.

A propos
Letnisko

Jestem właśnie pod wrażeniem roz­
mowy, którą miaiem z jednym z mo­
ich znajomych na temat letniska. 
Znajomy mój zaczyna wkrótce urlop 
i od kilku dni spędza popołudnia na 
podróżach inspekcyjnych w okoli­
cach W arszawy Spotkałem go w po­
bliżu dworca gdy wracał z wyprawy.

—  Znalazł pan co? —  pytam.
—  Nic. Widzi pan, ja lubię łapać 

ryby i poszukuję letniska z rybofóst- 
wem. A to bardzo trudno znaleść ta 
kie letnisko.

—  Czyż?
—  Tak. Coprawda, niewiele brako­

wało, abym jedno wynajął. Dwa dni 
temu. U chłopa, jak większość let­
nisk. Izba ładna, zresztą, mc idzie mi 
o izbę, otoczenie jakie takie, ale też

o to nie dbam. „Woda tu jest?” py<> 
tam chłopa.

—  A jakże! —  odpowiada i Doka­
zuje trzciny o kilkaset kroków, z 
przeświecającą taflą. Jakby stawy, 
jakby coś.

—  A ryby tam są? i
—  Oho! Jeszcze jakie! Karpie po 

pól łokcia...
—  Można łapać?

—  Można! Ino rano. Trza w yjść do 
dnia, cichutko, uktaść się w siciaw i 
aby dobrze uważać, to łapać można

—  Rano? Cichutko? Kłaść się w 
sitowiu? Uważać? Na co?

— A bo rzundca jeździ i jak spot­
ka, to zaro strzylo. Ale łapać można.

Yery

Sowiecka akademja nauk
przeniesiona z Leningradu do Moskwy

W  końcu cz erw ca  sow ieck a  a- 
k ad em ja  n au k  p rz e n io s ła  s ię  z 
ca łym  dw orem  z L e n in g rad u  do 
M oskw y. „ Iz w ie s t ia "  p o św ię c iły  
temu fa k to w i są ż n iste  sp raw o zd a­
n ia , ozdobione fo to g r a f ją ,  na k tó ­
re j w nowem  m ieszk an iu  s ie a z ą  — 
sły n n y  geo lo g  sęd z iw y  K a rp iń sk i, 
w ice-p reze? ak a d e m ji K a m a ro w  i 
se k re ta rz  W o łg in ,. ta jem n iczo  u- 
śm iech m ęty m łod zien iec w  ok u la­
rach .

P o d czas p ierw szego  p osied zen ia  
ak ad em ji zatatw ion o sz ereg  nom i- 
n a c y j, d la  k ie ro w n ik ó w  in s ty tu ­
tów  tech n iczn ych  —  w  ro d za ju  in ­
sty tu tu  cem entow ego, albo tk a ­
ckiego. W ygłoszono też  dziękczyń-

Turyśii chińscy, japońscy i perscy
w Polsce

Podług statystyki, ogłoszonej przez 
konsulaty polskie w A z ji, corocznie 
przybyw a do Polski w celach tury­
stycznych b. niewielka liczba A z ja ­
tów. Przeważnie przejeżdżają oni 
przez Polskę ■ bez zatrzym ania się, 
biorąc wizy tranzytowe. Dotyczy to 
w równym stopniu Chińczyków, ja k  
Japończyków i Persów.

W  19 3 3  r. konsulaty polskie w 
Cbmach w ydały 169  wiz, z czego 
16 0  było wiz tranzytowych, a tylko 
9 pobytowych. K onsulaty polskie w 
Jap o n ii w ydały 3 0 1 wiz, w czem

292 tranzytowe i również tylko 9 
pobytowych. Wreszcie konsulat po! 
ski w P e rsji wydał 601 wiz, w czem 
575 tranzytowych, a tylko 26 poby­
towych.

Natomiast konsulat polski w P a ’ 
lestynic na 29-1 w izy wydal 249 po­
był owych, a tylko 15  tranzytowych. 
W ynika z tego, że • zc wszystkich 
krajów  A zji tylko mieszkańcy Pale 
styny okazują żywsze zainteresowa­
nie się.' Polską, zc względów zresztą 
zrozumiałych • Poi-

Jan Waśnfewski 45

OGNIE W PIRYTACH
P  O W  I  E Ś O

Ł u c z y ń sk i z a sty g ł na b ry łę  i sp o sęp n ia ł.
—  W ięc co ro b ić ?  —  m ru k n ął.
—  B ro n ić  się , p ow iad am ... T rz ym a ć  s ię  ra z e m !
T a rg o w s k i p ew n y  ju ż  b y ł Ł u c z yń sk ie g o . Chodziło

lnu te ra z  o w c ią g n ię c ie  Jo  a k c ji m a rk sz a jd ra , k tó ry  do 
;ej p o ry  m a ły  b ra ł ud zia ł w  rozm ow ie.

R zu ch o w sk i b y ł ta k  zw anym  „p o rząd n ym  ch ło p em ". 
„P o rz ą d n y  c h ło p "  to zn aczy  d osk on ały  kom pan, to zn a­
czy człow iek , k tó ry  d la  p rz y ja c ió ł d a łb y  s ię  p o s ie k a ć ! 
„P o rz ą d n y  ch ło p ", g d y  trzeb a  —  w yb u ch n ie , g d y  trzeb a  
.— n a ra z i się , w y s ta w i n a  c io sy  za ca łe  to w arzystw o , 
p rz esa d zi w  lo ja ln o śc i. „P o rz ą d n y  ch ło p ", w y su n ię ty  
u m ie ję tn ie  przez kom panów , p o tra fi ich  zasło n ić  n ieraz  
ty lk o  przez sp ry tn ie  p od syco n ą am b ic ję . „P o rz ą d n y  
c h ło p " o d g ry w a  w  św ie c ie  dużo w ię k sz ą  ro lę , niż s ię  
p rzyp u szcza ... K ie r u je  s ię  zaś „p o rząd n ym  ch ło p em " ty l ­
ko pochlebstw em .

—  N a  p an a, p an ie  Jó z e fie , liczym y n a jb a r d z ie j!... —  
oczy T a rg o w sk ie g o  sp o częły  na R zuchow skim .

—  A  to d la cz e g o ?
—  P a n  się  je sz cz e  p y ta ?  P rz e ie w sz y stk if.m  d latego , 

źe p an a  szan u jem y, że w iem y, co znaczy u p an a  s ło w o : 
p rz y ja c ie l. B ez p an a  w o góle  by lib yśm y niczem ... T y lk o  
lu d zie  p ły tc y  i pozbaw ien i in te lig e n c ji m ogą p an a  n ie ­
doceniać ! A  ch yba  za tak ich  pan  n a s  n ie  uw aża, co, 
Danie Jó z e fie , cc

R zu ch o w sk i p o k ra śn ia ł z zad o w olen ia .
—  Je sz c z e  po k ie lis z k u ! —  zap ro n o w ał
—  Z panem  z a w sz e ! N iech  pan  w ie , n iech  pan Dędzie 

0  tem  p rzek on an y, panie Jó z e fie , że w ysoko pow ażam

n a ń sk ą  osobę i p rz y ja ź ń  z panem  b y ła b y  d la  m nie czem ś 
w y ją tk o w o  cennem .

—  H e, he, h e...
—  D o p raw d y , dopraw dy !...
K o m p lem en ty  s p ły w a ły  n a  m a rk sz a jd ra  n aw aln ym  

deszczem , a  on to p n ia ł pod ich  w p ływ em ... A lko h ol sp e ł­
n ia ł ró w n ież  znakom icie  sw ą  ro lę. P rz y  z a k ąsk ach  R z u ­
ch ow ski m ia ł je sz cz e  n ieco z a strzeżeń  co do a k c ji p rze­
c iw  F a le ń sk ie m u . P r z y  p ięczystem  b y ł już c a łk o w ic ie  
za kom D anam i. P r z y  p ierw sze j c z a rn e j a w ie  ro zczu lił 
s ię  n ad  n ied o lą  Ł u czyń sk iego , p rz y  lik ie rz e  c a łą  duszą 
zesp o lił s ię  z pokrzyw d zon ym i, a  k ied y  d rżącą  rę k ą  n a ­
p e łn ia ł liK ierem  k ie lisz k i szó ste j k o le jk i, ro z le w a ją c  
nieco g ęstego  p łyn u  na ob ru s, p o p rostu  z ia ł ju ż  ch ęc ią  
zem sty  n a  zaw iad o w cy .

T a rg o w sk i by ł ze w sz y stk ic h  n a jtrz e ź w ie jsz y  5 n a j­
w ię ce j m ów ił.

—  W ięc zo stan ie  sobie on sam  że sw oim  G ła d ysz e m !
—  T a k , tak ....
—  A  m y tak , ja k  m ó w iliśm y ! Do ro z p o rząd zen ia : 

proszę b a rd z o !... W ykonu jem y... T y lk o , że w yk o n ać  a 
w yk o n ać  —  to ró ż n ic a ! W ykonanie  zaś ty lko  od n as za­
leży . Z o b aczycie  p an o w ie ; że będzie , m u sia ł zm ienić 
fro n t.

—  A lb o  go d ja b li w ezm ą!
—  O by ja k n a jp rę d z e j...
—  D obrze p ow ied zian e.
—  A le  ju ż  czas w ra c a ć  do dom u, p an o w ie , ju ż  c z a s !
B ry c z k a  z a tu rk o ta ła  na bruku, p rz esu n ę ła  się  c i­

chutko po a s fa lc ie  i w p ad ła  na szosę. O statn ie  ś w ia tła  
lam p łu k o w ych  zostały  za ja d ą c y m i... B ry c z k a  p o g rą ­
ży ł?  s ię  w  c ie n ia ch  b ezgw iezd n ej, c iem n ej nocy...

X V I . T U R B A C JE .
C z a rn a  l in ja  w y k re su  w yd o b ycia  ru d y , w zn osząca 

s ię  od czasu  śm ierc i R o n ce w icz a  sta le , choć n iezn aczn ie  
ku górze  —  w  ostatn im  m ie siącu  sk rę c iła  w  dół.

F a le ń s k i z d ją ł b in okle i p rz y p a tru je  s :ę sch em ato­

wi oczam i krótkow id za, p rz ysu n ąw szy  s ię  ta k  b lisk o , że 
n iem al w odzi nosem po śc ia n ie ... N ie  m oże zrozum ieć 
p rz yc zyn y  spad ku  p ro d u k c ji. W ie ty lk o , że w sz e lk ie  je ­
go za rz ą d z e n ia  c h y b ia ją  ja k o ś  ce lu . R obi to w ra ż e n ie , 
że każd y  je g o  cios, każde u d erzen ie  sk ie łz ło  bokiem , a 
„ H e r a k le s "  d rw i z je g o  d ługo  ob m yślan ych  p oczynań .

In żyn ier n a k ła d a  b in okle  i zaczyn a  sp a c e r po g a b i­
necie. P rzez  okno w id a ć  w ą d o ły  i g ru z y  kam ien i po 
d aw n ych  szyb ik ach . N ieró w n eg o  g ru n tu  czep ia  s ię  ju ż  
w io sen n a  z ie leń  tra w , a  tu  i tam  żółci s ię  n ieśm ia ło  j a ­
k iś  drobny k w iatu szek .

W  m ózgu z a w ia d o w cy  ro d zą się  p ie rw sz e  p o d ejrze­
n ia  i ja k  d łu g ie  m ack i p o lip a  s z u k a ją  ja k ie g o ś  p ew nego 
fa k tu , b y  w y s s a ć  z n iego p raw d ę  i d o jść  do sko n stato - 
w a  lia  sp isk u  i p oro zu m ien ia  p od w ład n ych  p rz ec iw  n ie ­
m u. N ie  m ogąc tego dokazać, g m a tw a ją  s ię  i o p a d a ją  
bezsiln ie ... Znów  się  n a tę ż a ją ...

. .„ Je ś lib y  kto ś p rzew o d ził, to p rzed ew szystk iem  W a­
lick i, a  w ię c  i K w ie c ie ń . T ym czasem  na polu  K w ie tn ia  
d z ie je  s ię  stosunkow o n a jle p ie j" ! . . .

„T a rg o w sk i ?... Hm. m oże... N a tu ra ln ie  spow odu I r e ­
ny. —  F a le ń s k i u śm iech a  się  iro n iczn ie  —  Ł u c z y ń sk i? ... 
N ie ! T en  do żadn ego w y s iłk u  n ie  je s t  zdolny... C ia m a j­
da, s ta r y  g a m o ń !! Zatem  n ie sp isek . A  w ię c ? ... A  w ięc  
p op rostu  k aryg o d n e  n ied o łęstw o ... T rz e b a  ich  m ocnie j 
p rz yd u sić  I" .

P ro s tu je  s ię  je sz cz e  sz ty w n ie j, a p ionow a zm arszcz­
ka tn ie  mu czoło.

K to ś  puka do d -z w i.
—  W e jś ć !

U k az u je  s ię  G ła d y sz  w  zażółconem  ru d ą  u b ran iu . 
T w a rz  p rz y sy p a n a  bronzow ym  p yłem  ga lm an u , ja k  p u ­
drem  ; na w ą sa c h  d w ie  czarn e , pionow e k re sk i od czadu 
lam p ki. Z a la tu je  od n iego m dłym  zapachem  k arb id u  i 
sk a ln e j w ilg o c i. Z zasęp ion ego czoła  dozorcy F a le ń sk i 
w n io sk u je , że snów s ta ie  s ię  coś n iedobrego.

cc. d. h.y.

ne p rzem ów ien ie  pod ad resem  w o ­
dza S ta lin a , k tó ry  „o k a z u je  n ie ­
słab n ą ce  z a in tere so w a n ie  n a sze ­
mu fro n to w i k u ltu ra ln e m u ", oraz  
„p racow n iko m  m o sk iew sk im ", w  
osobach m ie jsco w ego  sow ietu , j >  
go p rzew o d n iczącego  B u łg a n in a  i 
K a g an o w ieza , k tó rz y  pom ogli a- 
k ad em ji sp e łn ić  obow iązk i n a ło ­
żone na n ią  przez p a rtję "- ..

Oto fra g m e n t a rty k u łu  Izw ie- 
3 tia , w y ja ś n ia ją c y  p rzyczyn ę  prze 
p row adzki.

—  In s ta la c ja  ak a d e m ji w  M o­
skw ie  je s t  w yn ik iem  d ecyz ji, p ow ­
z ięte j przez rząd  A k a d e m ja  bę­
dzie p o d leg ać  kom petencjom  R a -  
dj k o m isa rz y  lu d ow ych . Im  b a r­
d ziej się  ro zszerza  i p ow ięk sza  
n asza  o lb rzym ia  k o n stru k c ja , tem ­
b a rd z ie j d a je  s ię  odczuw ać głód  
w ied zy . Czem je s t  „w ie d z a "  —  
to z a c z y n a ją  rozum ieć w sz y sc y . 
P ro ro c tw a  L e n in a  sp e łn iły  s ię  —  
d z is ia j n a jsk ro m n ie jsz y  w a rsz ta t  
z d aje  sobie sp ra w ę  z konieczno­
ści p o siad n ia  w ied zy, kołchozy i 
sow kozy, o rg a n iz u ją  u sieb ie  la ­
b o ra to r ja , c a ły  k ra j dygocze na 
w iadom ość o rek ord ach  tech n icz­
n ych , i od k ryc iach  i • n aukow ych  
e k sp e d yc ja ch  JJaw ef p ro sty  g o ­
niec rozum ie d z is ia j znaczen ie 
w iedzy.
‘ 'D z ię k ’ decyzjom  *ządu A kadem ­
ja  z o sta ła  obecnie p ow ołan a 4 °  
tego, by p rzy łożyć  ręk i do d zieła  
w iekopom nego, ju z  nie ja k o  czyn ­
nik pom ocniczy, a le  ja k o  g łó w n y  
m otor, k tó rym  k ie ro w a ć  będą ko­
m isarze  ludow i. f

A  d a le j Iz w ie s tia  p o św ię c a ją  
kostyczne w spom n ien ie  d aw n ej A - 
kad ąrffjt, k tó ra  w  p rz ec iw ie ń stw ie  
do te j odm łodzonej so w ieck ie j in ­
s ty tu c ji, za jm o w a ła  się  Ii ty lko  
b ad an iam i naukow em i n ie  m ają c  
na w idoku celó w  p ra k ty czn y ch .

—  A k a d e m ja  u fu n d o w an a  przez 
P io tra  I-go  ma s ta r ą  t ra d y c ję . 
Z d obyła  ona on g iś  ro zg ło s ' ś w ia ­
tow y, dzięki p racom  naukow ym  
sw oich  uczonych . A le  p łaszczy ła  
się  ona przed  ty r a n ją  c a rsk ą , a 
in d yw id u aln e  w y b ry k i o p o zycjon i­
stó w  n ie o k u p u ją  j e j  g rze ch ó w ".

Soxofnikovif

po śmierci Dowgalewskiego, mia­
nowany ambasadorem sowieckim 
w Paryżu Sokolnikow jest jed­
nym z lenszych specjalistów so­
wieckich w dziedzinie gospodar­

czej.
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